
NASZ KOM E NIARZ

WYCHOWANIE
i gospodarka

pracy (bez względu na stopie,A 
kształcenia) wyjaśnić z góry wycho­
wankom wszystko, z czym konkret­
nie w gospodarce i społeczeństwie' 
mogą się zetknąć. To jest nieosią­
galne, gdyż rzeczywistość jest zbyt 
różnorodna i obfita w sytuacje, któ­
rych nie sposób przewidzieć w ca­
łości. Wychowanie ekonomiczne do­
konuje się nie tylko przez pozna­
wanie praw gospodarki i społeczeń­
stwa. Fundamentem, na którym w 
samodzielnej pracy będzie się 
wspierała świadoma działalność 
pracownika, jest zatem wyrobienie
określonej postawy wobec 
metoda podchodzenia do 
społecznych.

W tej sferze mieszczą

pracy i 
zjawisk

się owe

W NUMERZE:
Zbigniew Mikołajczyk — PRZEMYSŁ SPO­

ŻYWCZY 1966 — 70 — ROLNICTWO - PRZE­
TWÓRSTWO - RYNEK — str. 1

Jeśll zamierzenia przemysłu spożywczego w bieżącej 
pięciolatce zostaną zrealizowane, to wzrośnie zaopatrze­
nie rynku wewnętrznego o ok. 34 proc., dostawy na po­
trzeby handlu zagranicznego — o ok. 3 proc. Spodzie­
wać się należy zmian asortymentowych — zwiększenia 
udziału bażUzieJ wartościowych produktów, zwłaszcza 
białek i witamin kosztem artykułów niższego rzędu

Włódiimierz Radwan— WIELKIE SPRAWY 
MAŁEGO EKSPORTU — ODSTRZAŁ DEWIZ 

— str. 3
- Turystyka, zagraniczna, a szczególnie pewien jej 

działa — 'jakim jest : myślistwo, mógłby ■ stać się naszą 
.narodową dochodową, specjalnością. Przemawiają za tym 
warunki naturalne,; pewne tradycje oraz rosnące zain­
teresowanie zagranicznych1 turystów — myśliwych. Ale 
niezbędny 'jest poważny wysiłek organizacyjny i odpo­
wiedni wkład finansowy. Nie można bowiem być obo­
jętnym , na nieliczne co prawda głosy krytyczne w pra­
sie 'zagranicznej zawiedzionych i niezadowolonych gości.

Wychowanie człowieka dokonuje 
się‘w wielu dziedzinach życia spo­
łecznego i pod wpływem wielu dy­
scyplin naukowych. Wśród czynni­
ków tych, składających się na pro­
ces wychowawczy, poczesne miejsce 
zajmuje praktyka gospodarczai na­
uki ekonomiczne.

Prawidłowo przebiegające prociesy 
wychowawcze mają- dla gospodarki 
socjalistycznej szczególne znacze­
nie praktyczne. Osobowość pracow­
nika, • poziom opanowania przez nie­
go umiejętności zawodowych,' roz­
wój indywidualńych uzdolnień i 
predyspozycji, stopień zrozumienia 
więzi łączących go ze społeczeń­
stwem — wszystka to decyduje o 
wynikach' działalności produkcyj­
nej, o możliwości osiągania' posta­
wionych celów gospodarowania. To 
jedna strona zależności , Spójrzmy 
na drugą: ludzie wszechstronnie 
rozwinięci i zespoleni ze społeczeń­
stwem, świadomi- praw jego funk­
cjonowania i rozwoju, potrafią w 
sposób dojrzały formułować nowe 
cele swej działalności oraz okre­
ślać warunki, ich realizacji.

Obustronnych zależności między 
wychowaniem obywątela-pracowni- 
ka, a gospodarowaniem, produkcją, 
nie trzeba bliżej uzasadniać, gdyż 
samo uczestnictwo w procesach pro­
dukcji społecznej ■ jest ■ równocześnie 
procesem Wychowania. Zasadniczo 
jednak proces przygotowania — 
kształcenia i wychowywania — 
odbywa się poza gospodarką. ' Obie 
te sfery w ramach społecznego po­
działu pracy Zachowują pewną au­
tonomię. Mówimy o tym właśnie 
dlatego, że autonomia posuwa się 
zbyt daleko. Ciągle poszukiwania, 
zmiany systemu kształcenia i wy­
chowania są niczym innym jak u- 
suwaniem tego nadmiernego roz­
działu, doskonaleniem metod: kształ­
cenia i wychowania, które się' Zwy­
kła nazywać dostosowywaniem ich 
do potrzeb życia.

Utrzymanie prawidłowych tpiężi 
między działalnością * wychowawczą 
i ' działalnością gospodarczą;- ■ jest 
wstępnym warunkiem zintegrowania 
jednostki ze społeczeństwem,, pra­
cownika ż gospodarką. Można przy­
jąć, źe gospodarka jest sfęrią, gdzie 
wspólnota ihteresówi wząjęińha Na­
leżność ludzi od siebienajkonsek- 
wentniej się przejąwią. Stąd celo­
we wydaje się'spojrzeńie ńia wycho­
wanie właśnie, od łej strony: Zwła­
szcza, że problem ten jest aktual­
nie studiowany przez kompetentne 
organa w związku z pracami nad 
nowymi programami nauczania oraz 
opracowaniem metod realizowania w 
szkołach tzw. wychowywania oby­
watelskiego.

Chociaż gospodarka jest tak bar­
dzo zainteresowana wynikami dzia-

MASZYN WIĘCEJ 
CZY DROŻSZE?

Przegląd danych, charakteryzują­
cych kształtowanie w uh. r. zaku­
pów maszyn i, urządzeń inwestycyj­
nych wskazuje, te wystąpiło doić 
znaczne przekroczenie przewidywa­
nych na ten cel sum (o ok. 4 proc.). 
Analiza rzeczowej realizacji planu 
nie wskazuje na znaczniejsze prze­
kroczenie programu rzeczowego za­
kupów maszyn.

Plan bowiem dostaw maszyn i u- 
rządzeń inwestycyjnych z importu 
został w 1965 r. wykonany w grani­
cach 100 proc. Jeśli chodzi natomiast 
o plan krajowej produkcji prze­
mysłu maszynowego MPC, to został 
on wykonany z ok. 1,3 mld zł po­
nadplanowej produkcji, z czego ok. 
700 min przejął dodatkowy eksport. 
Efektywnie zatem, do ulokowania w 
kraju pozostały maszyny za 1,2 mld 
zł, z czego znaczna część przypada 
na produkcję nieinwestycyjną. W tej 
sytuacji można przyjąć, te przekro­
czenie nakładów na maszyny i urzą­
dzenia w skali całego planu', a szcze­
gólnie w planie centralnym, jest wy­
nikiem nie tyle ponadplanowych do­
staw, co raczej Wzrostu kosztów do­
staw planowych, powyżej kalkulacji 
przyjmowanych do planu. Zadowolenie 
z dobrej realizacji planów zakupu ma­
szyn i urządzeń może się więc oka­
zać przedwczesne, (grg)

STRUKTURA 
INWESTYCJI A MOCE 
PRZEROBOWE

Przegląd wykonania planu inwe­
stycyjnego w 1995 r. .wskazuje,. że 
niewykonaniu planu nakładów i pla­
nu rzeczowego w zakresie inwestycji 
tzw. grupy „A1, obejmującej waż­
niejsze dla rozwoju gospodarki. o- 
biekty, towarzyszyło znaczne: prze­
kroczenie planów inwestycji drob­
nych (tzw. grupa „B’h szybko rentu- 
jącyćh oraz kapitalnych remontów. 
Ponadplanowa realizacja nakładów w 
tej grupie (łącznie z remontami bk. 
4 mld zł powyżej założeń planu) 
związana była głównie z potrzebamiJ 
rynku (pawilony handlowe, -punkty1' 
usługowe, punkty skupu, magazyny, 
artykułów dla zaopatrzenia rolniet-

DOKOŃCZENIE NA STR, 12

łalnóści wychowawczej, to jednak 
proces ten — jak wspomniano — 
odbywa się w głównej mierze poza 
nią. Co więcej, w szkołach zasad­
niczych i średnich kształcenie i wy­
chowywanie odbywa się zasadniczo 
bez szerszego sięgania do nauk eko­
nomicznych, które wyjaśniają pra­
wa rządzące gospodarką. Nie mo­
żemy bowiem przekazać młodzieży 
w tych szkołach całej aktualnie do­
stępnej wiedzy o gospodarce i spo­
łeczeństwie. Ponadto elementy teorii 
społecznej i ekonomicznej, które w 
tym procesie występują, są trudno 
przyswajalne dla młodych odbior­
ców . i w związku z tym niełatwo 
jest zrealizować w pełni zadania 
wychowania ekonomicznego. Oczy­
wiście, skuteczność wychowania na 
tym odcinku może jeszcze znacz­
nie wzrosnąć przez dobór odpo­
wiedniego materiału, doskonalenie 
metod nauczania. Dotyczy to także 
nieekonomicznych szkół wyższych.

Wszystkie jednak możliwe ulep­
szenia w tej dziedzinie nie zmie­
niają faktu, że wychowanie ekono­
miczne poprzez POZNANIE elemen­
tów teorii ekonomicznej i społecz­
nej ma dość ograniczony zasięg. Ale 
trudności w omawianej dziedzinie 
mnożą się dalej. Zaznajomienie się 
z najważniejszymi prawidłowościa­
mi społecznymi i ekonomicznymi, 
nawet gdy w zakresie ich naucza­
nia dojdziemy do większych sukce­
sów, jest wykonaniem części zada­
nia. Dalej jest to sprawa teorii i 
praktyki, ściślej mówiąc zgodności 
obrazu więzi i zależności społecz­
no-ekonomicznych. wyniesionego ze 
szkoły, z rzeczywistością.

Wykorzystując opracowaną wiedzę 
o gospodarce, szkoła posługuje się 
w kształceniu i wychowaniu ideal­
nym wzorem. Z tego też powodu 
działalność wychowawcza zdradza 
tendencje do zbytniego uogólniania 
i idealizowania rzeczywistości, a 
działalność gospodarcza jest z regu­
ły bardziej konfliktowa i pragma­
tyczna. "Przejście zatem od modelu 
stosunków, społecznych, jaki Wycho­
wanek otrzymuje w szkole' i w o- 
góle poża produkcją, dó rzeczywi­
stości może być związane z deprec­
jacją posiadanej wiedzy o gospodar­
ce t społeczeństwie, jeśli nauczanie 
i' wychowanie zbyt upiększa rzeczy­
wistość, czyli gdy jest praktycznie 
zerwana więź między sferą wycho­
wania a gospodarowania. Ten nie­
korzystny proces może mieć miej­
sce albo już w okresie szkolnym 
(gdyż nawet- wtedy nie tylko szkoła 
wychowuje), albo w momencie prze­
chodzenia do pracy zawodowej.

Mnożymy, jak dotąd, trudności: 
kształcenie i wychowanie w wieku 
przedprodukcyjnym przez zapozna­
wanie się z teorią ekonomiczną i 
społeczną napotyka na trudności, a 

■ kiedy te elementy poznawcze wpro­
wadzi się, to występuje znów groź­
ba ich niezgodności z rzeczywistoś­
cią, co w konsekwencji daje mały 
wpływ wychowawczy. Szukajmy 
więc innych i pośrednich metod 
wychowywania.

Znajomość praw społecznych, sta­
nowiąc pewien nieodzowny element 
wychowania, nie ma jednak uniwer­
salnego znaczenia. Trudno jest bo­
wiem w okresie przygotowania do

dodatkowe środki realizacji wycho­
wania ekonomicznego. Jego treścią 
staje się praktycznie całość proce­
sów nauczania i wychowania, kon­
takty z praktyką społeczno-gospo­
darczą.

Pracownicy, wkraczający do pro­
dukcji, przede wszystkim powinni 
być wolni od przeświadczenia, że 
rzeczywistość jest bezkonfliktowa, i 
od wiary w automatyzm realizowa­
nia celów społeczno-gospodarczych. 
Dalej,, powinni oni umieć ustalać 
związek między przyczynami i skut­
kami ekonomicznymi to coraz to 
szerszym zakresie. Osiąganie celów 
w działalności gospodarczej jest 
przecież niczym innym, jak pozna­
waniem i liczeniem się z faktami, 
ustalaniem związków między ni­
mi i wyzyskiwaniem ich dla reali­
zacji postawionych celów. Przekazy­
wanie tych ogólnych reguł odbywać 
się może w trakcie całego procesu 
kształcenia i na podstawie całego 
materiału nauczania, szczególnie 
przez zapewnienie dobrego poziomu 
w dyscyplinach przyrodniczych oraz 
przez politechnizację.

Wynik tych zabiegów może być 
dwojaki, bo dwojakie i dlatego 
trudne do spełnienia są cele kształ­
cenia i wychowania pracownika go­
spodarki socjalistycznej. Musi on za­
jąć konkretne miejsce w produkcji 
i być przystosowany do jej systemu, 
a jednocześnie być zdatny do re­
fleksji i zmian warunków, w któ­
rych działa. Ten twórczy moment 
w postawie pracownika nie jest, jak 
się wydaje, w pełni doceniony w 
trakcie wychowywania.

Składa się na to wiele czynni­
ków. Szybki proces industrializacji 
naszego kraju, zmiana struktury spo­
łeczno-ekonomicznej itd. powoduje, 
że ogromnego znaczenia nabiera pro­
blem przystosowywania rzesz pra­
cowników do nowych technicznych 
warunków produkcji. Taka samą 
rangę uzyskuje — wobec ciągłych 
zmian warunków — zdolność do po­
nownego przystosowania się oraz 
tworzenia nowych rozwiązań. Teo­
retycznie przystosowania i tworzenie 

tsą zrównane pod względem znacze­
nia, praktycznie ■ jednak główna u- 
waga poświęcana jest problemom 
przystosowywania. Przyczynia się 
do tego zapotrzebowanie produkcji, 
która jest — jak mówiliśmy — 
pragmatyczna.

Trudno tu oczywiście bliżej anali­
zować ten problem. Warto sobie je­
dnak uśiaiadomić, źe akcentując zbyt 
silnie w kształceniu' (wychowaniu 
przystosowanie do potrzeb produk­
cji dziś, musimy się liczyć z po­
mnożeniem szeregów nieprzystoso­
wanych jutro. I to nawet wtedy, gdy 
prawidłowo przewidujemy przyszłe 
warunki techniczne produkcji.

Wyobrażenia społeczne, które 
wspierają się tylko na technice, 
chociaż najbardziej uchwytne, są 
kalekie. Gdy zaś odrzucimy ten 
czynnik — pozostaje nam fantazja. 
Jakimi zatem realnymi środkami 
dysponujemy tworząc wzorzec wy­
chowawczy? Przekazując wycho­
wankom niezbędne kwalifikacje 
musimy jednocześnie obdarzyć ich 
umiejętnością przyswojenia nowych 
wartości, dostosowywania się do 
zmiennych warunków produkcji i 
tworzenia nowych. To jest najlepsza 
z możliwych, przysługa, jaką mo­
żemy wyświadczyć przyszłości.

Z.M.

(przetwory zbożowe, ziemniaki). Środki, przewidywane 
na rozwój tego przemyilu w latach 1968-79 nie zapo­
wiadają jednak radykalnych zmian w wypoaażeniu tech­
niczno-produkcyjnym, które Już obecnie pozostawia wie­
le do życzenia.

Artur Bodnar — PODZIAŁ PRACY W PRZE­
MYŚLE MASZYNOWYM KRAJÓW RWPG

— str. 1
Dojrzewają obecnie możliwości stopniowego wypraco­

wania takich form i metod rozwoju specjalizacji pro­
dukcji przemysłu maszynowego, które uwzględniłyby 
przede wszystkim stronę ekonomiczna nrohlemu. Doj­
rzała już sytuacja, aby nasze opracowania specjalizacyj­
ne opierały się przede wszystkim na analizie ekono­
micznej dokonywanej w każdym z zainteresowanych 
krajów i aby realizacja tych uzgodnień odbywała się 
przy zachowaniu zasad handlu miedzvnnrodowego. Ctmec 
usprawnić zarówno system opracowań specjalizacyjnych, 
jak i. realizację uzgodnień, musimy w pracach nad spe­
cjalizacją uwzględnić zmiany w systemach planowania
i zarzadzania wprowadzone 
RWPG.

wszystkich krajach

Cena 2 zł

Zbighiew WyrożębsH — ZMIANY W SYSTE­
MIE FINANSOWYM PRZEMYSŁU TERENO­
WEGO — str. 9

Artykuł z cyklu pt&llkacjl omawiających zmiany w 
systemie finansowym przemysłu. Tym razem o prze­
myśle terenowym, w którym zmiany nie maja cech ge­
neralnej reformy,. jednakże zmierzają. do umocnienia roli 
rachunku ekonomicznego.

Zbigniew Lewandowicz — GOSPODARKA
zsrr w Latach 1966 — 70. — str. 11

Najbardziej ogólną cecbą projektu dyrektyw XXIII 
Zjazdu KPZR w sprawie pięcioletniego planu na lata 
198^-70 jest szeroko pojęta racjonalizacja gospodarki. 
Chodzi zarówno o proces pogłębienia zmian struktural­
nych (zbliżenie dynamiki rozwojowej działu A i B, 
przesunięcie proporcji między poszczególnymi gałęziami 
przemysłu oraz między rolnictwem a innymi gałęziami ,, 
gospodarki, zmiany w bilansie energetycznym). Jak Ę 
i o zamierzenia w zakresie doskonalenia mechanizmu 
funkcjonowania gospodarki. Istotnym elementem pro­
jektu dyreldyw jest też silny akcent. na szybki wzrost 
poziomu stopy życiowej społeczeństwa.

MnwMsa

Rok XXI
TOiingospodaM 
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Przemyśl spożywczy 1966 — 70

ROLNICTWO
PRZETWÓRSTWO

ASADNICZYMI momentami 
które określają sytuację 
przemysłu spożywczego w 
bieżącej pięciolatce są: pla­
nowany wzrost produkcji 
rolnej i zadania w zakresie

zaspokojenia potrzeb rynku we­
wnętrznego i eksportu. Ta dwu­
stronna zależność nie jest aktual­
nie czymś nowym — jeśli o tym 
wspominamy, to dlatego, że zapad­
ły w tej mierze (rozwój rolnictwa 
i poprawa zaopatrzenia rynku) za­
sadnicze decyzje gospodarcze. Zna­
czenie przydane partnerom przemy­
słu spożywczego udziela się i tej 
gałęzi przemysłu.

ZADANIA

Rangę produkcji rolnej można za­
prezentować przez wzrost inwesty­
cji w tym dziale, który datuje się 
już od kilku lat i będzie kontynuo­
wany w bieżącej pięciolatce osiąga­
jąc 146 mld zł. Jest to więcej niż 
zainwestowano w ciągu poprzed­
nich 10 lat. Ocenia się, że pełne re­
zultaty tych wkładów będą wystę­
pować po 1970 r. Jednak w dzie­
dzinie produkcji zbóż poprawy, któ­
ra ma wybitnie ograniczyć, lub wy­
eliminować import zbóż oczekuje 
się już w bieżącym pięcioleciu. Ja­
kie zatem obowiązki spadają na 
przemysł spożywczy w związku ze

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

wzrostem produkcji • rolnej w 'ta­
tach 1966 — 70? . ’ ' •

Produkcja globalna rolnictwa ma 
wzrosnąć o około 15%. Wskaźnik 
produkcji towarowej będzie -oczyr 
wiście wyższy; w .pewnym zakre­
sie charakteryzuje go wzrost skupu 
płodów rólnych;' który osiąga- po­
ziom 144%. Oto przewidywany w 
pracach nad planem wzrost sku­
pu podstawowych płodów rolnych: 
przede wszystkim wybija się tu 
wzrost skupu zbóż — o 85%, bu­
raki cukrowe — ok. 6%, oleiste — 
56%, ziemniaki — 13%, warzywa — 
48%, owoce — 60%. W zakresie
artykułów zwierzęcych przewiduje 
się, że skup ogółem wzrośnie w 
pięciolatce o 35% (w przeliczeniu

RYNEK
jak będzie zorganizowany obrót 
płodami rolnymi pód względem 
ekonomicznym i techniczno-organi­
zacyjnym.

Spożytkowanie rezultatów pro­
dukcyjnych rolnictwa i obrotu zale­
ży ostatecznie od przemysłu spo­
żywczego, który jest zasadniczym 
ogniwem w procesie — nazwijmy 
to — przenoszenia surowców rol­
nych na rynek krajowy i zagranicz­
ny. Relacje wzajemne między pro­
dukcją rolną, skupem a produkcją 
przemysłu spożywczego omówimy 
później, obecnie przedstawimy ogól­
nie dynamikę produkcji tego prze­
mysłu.

Przyjmuje się w pracach nad pla-
.. ,_____  _ ... .________ nem, że w bieżącym pięcioleciu
na mięso o 24%), w tym skup żyw- ■ produkcja globalna przemysłu spo-
ca wieprzowego powiększy się o 
25%, a żywca wołowego o 60%, 
skup mleka wzrasta o 30% (do 4 900 
min 1).

Przedstawiona podaż surowców 
rolnych oznacza jednocześnie po­
ważny wzrost towarowości produk­
cji rolniczej. Np. udział skupione­
go zboża w całej produkcji wzrasta 
w 1970 r. do 38% (z 20% w 1965), 
żywca do 80%, warzyw do 28% (z 
22% w 1965 r.), mleka do 33.3% 
(z 30% w 1965 r.). Realizacja planu 
skupu nie jest więc tylko funkcją 
zwiększenia produkcji rolnej a w 
poważnej mierze zależy od tego,

żywczego wzrośnie 1970 r.
21—25% (w porównaniu z 1965 r.). 
Produkcja całego przemysłu wzra­
sta około dwa razy szybciej, zmniej­
sza się więc udział tej gałęzi w ca­
łej produkcji przemysłowej. Tem­
po wzrostu produkcji zaplanowane 
dla poszczególnych branż przemysłu 
żywnościowego jest bardzo zróżni­
cowane; uzależnione od możliwości 
surowcowych i zbytu. Wśród branż 
o największym ciężarze gatunko- 
wym' przemysł mleczarski i mięsny 
osiągną tempo zbliżone do średnie-
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w przemyśle maszynowym krajów RWPG
ARTUR BODNAR

W okresie minionych lat podział 
pracy i specjalizacja produkcji w 
przemyśle maszynowym stanowiły 
przedmiot wielkiej troski i pracy 
zarówno RWPG, jak i dwustron­
nych organów współpracy. Mimo 
więlu braków, jakimi oznaczała się 
metoda opracowań specjalizacyj­
nych stosowana w ubiegłych la­
tach przez organa RWPG, a także 
organa współpracy dwustronnej, 
można stwierdzić, że szereg opra­
cowań umożliwiło naszym krajom 
uzyskanie poważnych efektów tech­
nicznych i ekonomicznych. •) Moż­
na tu zwrócić uwagę na pozytyw­
ne rezultaty uzyskane w naszych 
krajach dzięki zastosowaniu wyni­
ków opracowań unifikacyjnych, u- 
możliwiających zmniejszenie ilości 
typowymiarów w wielu grupach 
wyrobów maszynowych o 30 do 60 
proc. Można również wskazać na 
poważne efekty ekonomiczne, uzys­
kane dzięki podziałowi pracy w 
przemysłach łożysk tocznych na- 

' szych krajów, czy też korzyści wy­
nikających z uruchomienia produk­
cji szeregu ważnych deficytowych 
wjyrobów.

Niewątpliwie pozytywną rolę od­
grywały również prowadzone w

ostatnich latach prace przygoto­
wawcze do specjalizacji produkcji, 
obejmujące koordynację prac ba­
dawczo-konstrukcyjnych 1 prace z 
zakresu unifikacji i normalizacji.

Dotychczasowe uzgodnienia spe­
cjalizacyjne odegrały poważną rolę 
przy przeprowadzaniu konsultacji 
organów planowania naszych kra­
jów w sprawie rozwoju gospodar­
czego i wzajemnych dostaw towa­
rów w latach 1966—1970.

W oparciu o osiągnięty poziom 
rozwoju przemysłu i zdobyte do­
świadczenia, a także w oparciu o 
dokonujące się w poszczególnych 
krajach reformy w metodach pla­
nowania i zarządzania — dojrzewa­
ją obecnie możliwości stopniowego 
wypracowania takich form i me­
tod rozwoju specjalizacji produkcji 
przemysłu maszynowego, które 
uwzględniałyby przede wszystkim 
stronę ekonomiczną problemu spe­
cjalizacji. Dojrzała już sytuacja, aby 
nasze opracowania specjalizacyjne 
opierały się przede wszystkim na 
analizie ekonomicznej, dokonywa­
nej w każdym z zainteresowanych 
krajów i aby realizacja tych uzgod­
nień odbywała się przy zachowaniu 
zasad handlu międzynarodowego.

Analizując przyczyny mimo wszy­
stko ograniczonych efektów dotych­
czasowych wysiłków specjalizacyj­
nych, trzeba stwierdzić, że różna 
sytuacja ekonomiczna poszczegól­
nych krajów wywierała znaczny 
wpływ na sposób podejścia do spra­
wy specjalizacji.

W jednych krajach problem wzro­
stu wydajności pracy jest decydują­
cym czynnikiem rozwoju, w dru­
gich zaś — problem dużych zaso­
bów siły roboczej i w’ysokiego ich 
przyrostu, co wymaga tworzenia od­
powiednich warunków dla produk­
cyjnego wykorzystania tych zaso­
bów’. Wydaje się, że problemy te 
w dalszym ciągu będą wpływały na 
przyszłe prace specjalizacyjne. Kwe­
stią, wobec której stoimy, Jest sta­
łe znajdywanie sposobów zgrania 
tych przeciwstawnych często zadań, 
zdając sobie sprawę z bezwzględnej 
konieczności systematycznego roz­
woju przemysłu maszynowo-elek- 
trotechnicznego we wszystkich kra­
jach. Interesy bowiem gospodarki 
wszystkich krajów — członków 
RWPG — wymagają rozwijania 
własnego przemysłu maszynowego 
i wytwarzania odpowiednio szero­
kiego asortymentu maszyn i urzą­

dzeń w ekonomicznie uzasadnionych 
seriach.

Istota metody prac w zakresie 
specjalizacji, którą prawie nie­
zmiennie posługiwała się dotąd Ko­
misja Maszynowa, polegała na roz­
dzielaniu pomiędzy krajami okreś­
lonych asortymentów' produkcji z 
tendencją do możliwie szerokiego 
objęcia nomenklatury' /produkcji' 
przemysłu maszynowego.

Wiele zaleceń specjalizacyjnych, 
podejmowanych przez KomisjęMa- 
szynową, charakteryzuje tematyczne 
rozproszenie 1 tylko niektóre z nich 
są głęboko uzasadnione z technicz­
no-ekonomicznego punktu widze­
nia. Tematyczne rozproszenie prac 
nad specjalizacją produkcji na 
znaczną ilość grup wyrobów i asor­
tymentów nie wpływa w sposób 
właściwy na zwiększenie obrotów 
maszynami i urządzeniami. Przeli­
czenia dokonane w zakresie obro­
tów PRL z krajami RWPG za ostat­
nie lata wykazują, źe obroty wyro­
bami, których specjalizacja była- u- 
przednio zatwierdzona, stanowiły 
ok. 14 proc, ogólnych obrotów ma­
szynami i urządzeniami. Nasze obli­
czenia wskazują, że kilka grup wy­
robów (obrabiarki, maszyny .rolni-.

cze i ciągniki, cukrownie, wagony 
osobowe i towarowe) stanowią ok. 
84 proc, obrotów wyrobami specja­
lizowanymi, co potwierdza również 
celowość koncentracji tematycznej 
prac specjalizacyjnych.

Stosowany dotąd tryb pracy nad 
specjalizacją odpowiadał w zasadzie 
metodom zarządzania i planowania, 
opartym o silną centralizację. Jed­
nak np. w odniesieniu do Polski, 
istniejący scentralizowany tryb prac 
nad specjalizacją nie jest już zgod­
ny z aktualnym systemem zarządza­
nia i planowania. Dotychczas za­
równo asortyment specjalizowanych 
wyrobów, jak i wzajemne dostawy 
dla tych wyrobów — akceptuje Ko­
mitet Wykonawczy RWPG oraz nasz 
Rząd, chociaż opracowanie bilansów 
i sprzedaż tych wyrobów jest zde­
centralizowane, a Komisja Planowa­
nia i odpowiednie resorty często nie 
sporządzają dla nich bilansów wie­
loletnich.

Jeżeli chcemy usprawnić zarówno 
system opracowań specjalizacyj­
nych, jak i realizację uzgodnień, to 
musimy w pracach nad specjaliza­
cją uwzględnić zmiany w systemach

DOKOŃCZENIE NA STR. 2



wrubiecrłym
tyg-oófaiu

• Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów przy udziale przedstawicieli 
Zarządów Głównych ZMS I ZM.W 
powziął uchwalę w sprawie dalsze­
go rozwoju i działalności Ochotni­
czych Hufców Pracy Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej 1 Związku 
Młodzieży Wiejskiej. Uchwala o- 
krcśla zasady i-tryb organizowania. 
Ochotniczych Hufców Pracy, obo­
wiązki zakładów zatrudniających i 
szkolących uczestników OHP,. oraz 
obowiązki i uprawnienia uczestni­
ków tych hufców. Na wniosek Mi­
nistra Rolnictwa Komitet Ekono­
miczny Rady Ministrów powziął 
uchwałę określającą zakres i zasady 
pomocy udzielanej przez państwo 
przy budowie, odbudowie i rozbu­
dowie urządzeń zaopatrywania rol­
nictwa i wsi w wodę oraz rozpa­
trzy! rozporządzenie określające u- 
dział w kosztach budowy urządzeń 
zbiorowego zaopatrywania rolni­
ctwa i wsi w wodę a także opłaty 
za wodę pobieraną z tych Urządzeń. 
Uchwała oraz rozporządzenie stano­
wią akty wykonawcze do ustawy o 
zaopatrzeniu rolnictwa i wsi w wo­
dę. Powzięto również uchwałę okre­
ślającą organizację służby wetery­
naryjnej podległej prezydiom rad 
narodowych. Na wniosek Ministra 
Finansów ustalono wysokość odse­
tek pobieranych przez banki od 
kredytów udzielanych oraz płaco­
nych przez banki od środków pie­
niężnych na rachunkach banko­
wych.

9 W końcu lutego br. obradowała 
w Moskwie, zorganizowana przez 
Sekretariat RWPG, konferencja w 
sprawie specjalizacji i kooperacji 
produkcji. Na konferencji wysłu­
chano referatów czołowych specja­
listów z krajów członkowskich 
RWPG I z Jugosławii, jak również 
przeprowadzono dyskusje na temat 
najważniejszych spraw dotyczą­
cych dalszego rozwoju specjalizacji 
i kooperacji produkcji. W refera­
tach przedstawionych na konferen­
cji naświetlono szeroki zakres za­
gadnień związanych z prowadzoną 
przez kraje i organy Rady pracę do­
tyczącą specjalizacji i kooperacji 
produkcji — w szczególności wysu­
nięto szereg konkretnych propozy­
cji, zmierzających do jej uspraw­
nienia. Wśród spraw, o których mó­
wili specjaliści z krajów członkow­
skich, znajdowały się następujące: 
ogólne kwestie specjalizacji, powią­
zanie prac w dziedzinie specjalizacji 
z koordynacją planów rozwoju gos­
podarki narodowej, tryb prowadze­
nia prac dotyczących specjalizacji, 
podsumowanie wyników prac, do­
tyczących specjalizacji produkcji. 
Konferencja umożliwiła dokonanie 
pożytecznej wymiany poglądów mię­
dzy specjalistami z krajów człon­
kowskich RWPG i z Jugosławii na 
temat najważniejszych spraw roz­
woju, specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji krajów członkowskich 
RWPG, zwłaszcza w przemyśle bu­
dowy maszyn.

0 Zakończyła się 2-dniowa debata 
parlamentarna nad realizacją refor­
my szkolnej. Izba podjęła uchwałę 
(pełny tekst podaje prasa codzień- 
na), aprobującą politykę rządu w 
dziedzinie realizacji ustawy o roz­
woju systemu oświaty i wychowa­
nia oraz wyraziła uznanie dla 300- 
tysięczncj rzeszy nauczycieli, nau­
kowców i działaczy oświatowych, 
których wysiłkom i patriotycznej 
postawie przede wszystkim zawdzię­
czać należy dotychczasowe osiągnię­
cia polskiej szkoły. Sejm podjął 
również uchwałę o zamknięciu je­
siennej sesji parlamentu.

* W Paryżu odbyło się polsko- 
francuskie seminarium, poświęcone 
omówieniu i usprawnieniu kontak­
tów między obu krajami w dzie­
dzinie doskonalenia specjalistyczne­
go oraz wymiany technicznej. Ze 
strony polskiej uczestniczyli przed­
stawiciele Polskiej Izby Handlu Za­
granicznego, ze strony francuskiej 
przedstawiciele organizacji zajmu­
jącej się stażami specjalistycznymi 
we Francji (ASTEF) i misji współ­
pracy technicznej z zagranicą (AS- 
MIC). We wspólnym komunikacie 
obje delegacje oświadczają, że prag­
ną przyczynić się do wzrostu wy­
miany handlowej przewidzianego 
układami oraz do jej rozszerzenia. 
W ustalonym programie zarówno 
sekcja polska przy Francuskim 
Ośrodku Handlu Zagranicznego, jak 
sekcja francuska przy Polskiej Izbie 
Handlu Zagranicznego, zobowiązują 
się do stworzenia odpowiednich wa­
runków dla rozwijania informacji 
ogólnej w gospodarce i możliwo­
ściach przemysłowych obu krajów. 
Postanawiają rozszerzyć informację 
specjalistyczną, docierającą bezpo­
średnio do zainteresowanych pro­
ducentów poprzez artykuły w pra­
sie technicznej, organizację konfe­
rencji, kolokwiów, wymianę filmów, 
wizyt specjalistów oraz stażystów. 
Program przewiduje także zwięk­
szony udział obu krajów w między­
narodowych ekspozycjach targo­
wych, organizowanie wystaw spe­
cjalistycznych w obu krajach (np. 
tydzień polski we Francji I francu­
ski w Polsce) przy udziale odpo­
wiednich organów obu krajów. Obie 
delegacje uzgodniły następnie stu­
diowanie wszelkich możliwych form 
kooperacji technicznej.

fc II COSPOOAHCZE

Nr 11 (756) — 13.HI,1966 r.

DOKOŃCZENIE ZE STR t
planowania i zarządzania wprowa­
dzane we wszystkich krajach 
RWPG.

Jednym zr podstawowych zagad­
nień, wymagających rozstrzygnięcia, 
są sprawy zakresu i trybu prac 
specjalizacyjnych. Tematy prac spe­
cjalizacyjnych i zakres tych prac, 
powinny wynikać z dwu- lub wie­
lostronnej koordynacji planów wie­
loletnich, przy, czym okresem pod­
stawowym dla tych prac powinien 
być okres 5-letni. Tego uczy nas 
zdobyte doświadczenie przy prze­
prowadzaniu międzypaństwowej ko­
ordynacji planów zarówno w ubieg­
łym 5-leciu, jak i w latach 1966— 
1970.

W rezultacie tej koordynacji kra­
je mają określone realne. zapotrze­
bowanie na wyroby przemysłu ma­
szynowego i dość ściśle sprecyzowa­
ne kierunki specjalizacyjne, pozwa­
lające pokryć to zapotrzebowanie w 
skali rynku RWPG. Tym samym 
już w toku koordynacji planów za­
padają najbardziej efektywne w da­
nym okresie decyzje specjalizacyj­
ne lub też zostają nakreślone ramy 
dla podjęcia szczegółowych prac 
specjalizacyjnych w skali wielo­
stronnej lub dwustronnej. W ten 
sposób istnieje organiczne powią­
zanie specjalizacji z koordynacją 
planów.

Wysuwane są cztery sposoby po­
wiązania prac specjalizacyjnych z 
koordynacją planów wieloletnich:

9 specjaliści radzieccy proponują 
przyjmować m. in. za punkt wyj­
ścia do rozwiązywania tego proble­
mu wstępne koncepcje wielkości 
wzajemnych dostaw między krajami 
Sady (np. w zakresie nodstawowych 
rodzajów paliw i doflcvtowych su­
rowców) na okres 10—15 lat;

9 specjaliści czechosłowaccy wi­
dza możliwość powiązania prac spe- 
cializacyjnych z koordvnacja pla­
nów. drogą opracowywania specjal­
nych monografii o rozwoju perspek­
tywicznym poszczegó’nvch dziedzin 
przemysłu maszynowego;

9 specjaliści węgierscy uważają, 
że na okres do 1970 r. jako wyjścio­
wą bazę dla specjalizacji produkcji 
należy przyjąć saldo wzajemnych 
dostaw, uzgodnionych w czasie dwu­
stronnych konsultacji;

9 specjaliści rumuńscy Uważają, 
że termin obligatoryjności zobowią­
zań specjalizacyjnych powinien bez­
pośrednio wynikać z okresów, dla 
których opracowywane są plany.

Punktem wyjścia dla specjaliza­
cji jest ich zdaniem ekwiwalentność 
wzajemnej wymiany w danej gru­
pie wyrobów przemysłu maszyno­
wego. Rzecz zrozumiała, że taką 
ekwiwalentność można zanewnić w 
toku dwustronnej koordynacji pla­
nów.

Wydaje się, że każdy z tych 
punktów widzenia może znaleźć za­
stosowanie w zależności od kon­
kretnych potrzeb i możliwości. Za­
leżnie od konkretyzacji problemu na 
tłe przeprowadzone] koordynacji 
planów, można z powodzeniem za-

NOWA ROLA SYSTEMU FINANSOWEGO 

W PROCESIE REPRODUKCJI 

MAJĄTKU TRWAŁEGO
KOŁO W KRUPSKIM MŁYNIE

KOŁO PTE przy Zakładach Che­
micznych „Nitron” w Krupskim 
Młynie powstało w 1965 roku. Po­
mimo krótkiej działalności ma 

na swym koncie Jut poważny dorobek. 
Najważniejsze zadanie kolo to spełniło, 
ponieważ zostało przez Środowisko za­
kładu 1 osiedla przyjęte. Obecnie każdą 
naszą działalnością interesują się nie 
tylko członkowie kola, lecz prawie wszy­
scy pracownicy.

Każdy nasz odczyt odwiedzany Jest 
nie tylko przez członków kola PTE, 
lecz również przez osoby niezrzeszone. 
Sale wykładowe są zawsze przepełnione, 
pomimo że pracownicy, którzy pozostają 
na odczycie — mają później utrudniony 
dojazd do miejsca zamieszkania. Odczy­
tów takich odbyło się Już kilkanaście; 
wygłaszali Je m. in.: prof. E. P. Erch- 
lich, dr H. Halama, mgr Edmund Slud- 
kowski i wielu innych znanych teore­
tyków czy praktyków życia gospodar­
czego.

W celu informowania o ważniejszych 
problemach ekonomicznych, jak również 
zamierzeniach na najbliższą przyszłość, 
członkowie kola powiadamiani są po­
przez wydawany Biuletyn Informacyjny, 
powielany na powielaczu. Ta forma 
pracy spotyka się a dużym zaintereso­
waniem wszystkich pracowników zakła­
du, zajmujących kierownicze stanowiska.

Organizujemy miesięczne spotkania od- 
czytowo-dyskusyjne oraz kwartalne spot­
kania kameralne, podczas których oma­
wiane są przy czarnej kawie w Klubie 
Ekonomistów nabrzmiałe problemy. Na 
spotkaniach tych staramy się również 
omówić najaktualniejsze tematy ekono­
miczne poruszone przez redakcję „2yda 
Gos podarczego".

Tym sposobem staramy się wprowa­
dzać nowe sposoby zarządzania i kiero­
wania naszą gospodarką narodową. Sta­
ramy się podnieść rangę ekonomisty w 
zakładzie 1 dlatego na początek doma­
gamy się zorganizowania na terenie za­
kłady plonu ekonomicznego, któremu by­
łyby podporządkowane Działy: Ekono­
miczny, Planowania, Zatrudnienia i Fi­
nansów. Stworzenie pionu ekonomiczne­
go pozwoli na zwrócenie większej uwagi 
w przedsiębiorstwie na zasadę opłacal­
ności i rentowności każdego zamierze­
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stosować jeden z ‘wymienionych 
sposobów podejścia do opracowań 
specjalizacji produkcji. Pracami spe­
cjalizacyjnymi powinien być jednak 
objęty ograniczony zakres zagad­
nień, w danym okresie najważniej­
szych z punktu widzenia rozwoju 
ekonomicznego krajów - członków 
RWPG, co pozwoli uniknąć wspom­
nianego już, nadmiernego rozprosze­
nia tematycznego tych prac. Jako 
zagadnienia, które powinny być 
przede wszystkim obiektem prac 
specjalizacyjnych, należałoby u- 
względnić:

9 uruchomienie produkcji pod­
stawowych maszyn i urządzeń do­
tąd nie wytwarzanych w krajach 
RWPG, a na które istnieje odpo­
wiednio duże zapotrzebowanie;

9 rozszerzenie produkcji określo­
nych wyrobów, których niedobory 
ujawniono w trakcie koordynacji 
planów;

9 efektywniejsze wykorzystanie 
Istniejących mocy produkcyjnych.

W oparciu o te kryteria należało­
by w najbliższych latach skoncen­
trować prace na stosunkowo nie­
wielkiej ilości konkretnych proble­
mów. Przy tym pożądane byłoby 
uzgodnienie wykazu tyćh ważniej­
szych problemów na dłuższy okres 
czasu (na kilka lat), co umożliwiło­
by krajom przeprowadzenie wstęp­
nych studiów nad tematami, które 
będą w późniejszych okresach opra­
cowywane.

Powinniśmy rozwijać prace nad 
specjalizacją produkcji w tych dzie­
dzinach, w których przeprowadze­
nie tych prac dawać będzie wy­
mierne efekty techniczne i ekono­
miczne. Wydaje się, że mamy już 
za sobą lub powinniśmy uznać za 
nieaktualny okres, w którym prace 
w zakresie specjalizacji produkcji 
ograniczały się do potwierdzenia 
faktu opanowania danej produkcji 
w krajach, bez ujawnienia konkret­
nych korzyści wynikających ze spe­
cjalizacji.

W stosunkach pomiędzy naszymi 
krajami dojrzała już powszechna 
świadomość, że sposób przeprowa­
dzania specjalizacji (1 jej zakres) 
należy uzależnić od specyfiki wyro­
bów. O ile można się zgodzić z za­
sada specjalizacji według wyrobów 
finalnych w asortymentach stosun­
kowo prostych i jednorodnych, to w 
przypadku maszyn i urządzeń złożo­
nych należałoby zdecydowanie sze­
rzej niż dotąd wprowadzić zasadę' 
kooperacji.

Oznaczałoby to specjalizowanie 
produkcji poszczególnych zespołów

nia. Jednak aby te sprawy mogły na­
brać właściwych rumieńców, należy spo­
wodować, aby Zjednoczenie Przemysłu 
Organiki 1 Tworzyw Sztucznych „Erg" 
nie tylko ograniczyło się w podaniu do 
warunków premiowych zorganizowanie 
służb ekonomicznych, lecz dało podle­
głym swym zakładom konkretne wyty­
czne w tej sprawie.

Kolo nasze zrzesza SS członków, z któ­
rych 21 ma wykształcenie techniczne.

Kolo realizując hasło: „Rok 1988 ro­
kiem szkolenia ekonomicznego" — po­
stanowiło zorganizować przeszkolenie za­
łogi pod względem zapoznania ich a 
problemami ekonomicznymi. Postano- 
wiono zorganizować trzy typy szkolenia: 
pierwszy — szkolenie dla aktywu spo- 
leczno-polityczno-gospodarczego; drugi 
typ szkolenia przewiduje około 100 go­
dzin lekcyjnych I przeznaczony jest dla 
personelu kierowniczego, ich zastępców, 
planistów, pracowników działu księgo­
wości. Wykładowcami będą również eko­
nomiści a terenu zakładu; trzeci typ 
azkolenla — to Roczne Studium Ekono­
miczne organizowane przea Dyrekcję 
szkolenia ekonomicznego w Katowicach. 
Kura ten w zasadzie przeznaczony jest 
dla maturzystów, którzy nie dostali się 
na wyższe studia bądź dla osób, które 
nie mają matury lecą piastują stano­
wiska kierownicze w zakładzie. Ukoń­
czenie Rocznego Studium Ekonomicz­
nego pozwoli — zgodnie a Monitorem 
Polskim nr 1 z dnia U stycznia 1966 r.- 
na wykonywanie dalszej pracy na ata- 
nowisku kierowniczym.

Zarząd kola PTE stara się, aby wszy­
scy pracownicy zatrudnieni na stano­
wiskach kierowniczych oraz w średnim 
dozorze nabyli przynajmniej podstawo­
we wiadomości o ekonomice przemysłu 
i mamy poważne nadzieje, że zamierze­
nia nasze w roku 1968 zostaną w ca­
łości wykonane.

Koto PTE inicjuje i popularyzuje opra­
cowywanie wniosków racjonalizatorskich, 
mających na celu, obniżenie kosztów 
naszej produkcji. Działalność nasza spot­
kała się ze zrozumieniem przez załogę 
i do komórki racjonalizacji wpłynęło 
wiele Interesujących wniosków.

JANUSZ HANDZLIK 

1 węzłów, stosowanych do złożonych 
wyrobów finalnych. Organizowaniu 
kooperacji przy prpjektowaniu i bu­
dowie kompletnych linii technolo­
gicznych należałoby poświęcić rów­
nież znaczną uwagę, gdyż może to 
dać znaczne efekty ekonomiczne.

Prawidłowe rozwiązanie koopera­
cji w połączeniu ze specjalizacją i 
koncentracją produkcji zespołów czy 
podzespołów, może stworzyć warun­
ki dla lepszego wykorzystania po­
tencjału produkcyjnego, dla syste­
matycznego podnoszenia poziomu 
technicznego 1 jakości wyrobów. 
Może to również doprowadzić do 
wytworzenia trwałych form współ­
pracy między przedsiębiorstwami 
produkcyjnymi-

Kooperacja przemysłowa nie wy­
klucza w określonych przypadkach 
specjalizacji produkcji według wy­
robów finalnych, bowiem obie te 
metody uzupełniają się nawzajem.

W naszej praktyce prac nad spe­
cjalizacją produkcji występowały 
trudności w uzgodnieniu producen­
tów wyrobów „niewygodnych” z 
punktu widzenia gospodarki krajów, 
Jak np. wyrobów szczególnie mate- 
rialocMonnych lub też bez więk­
szych perspektyw rozwojowych, lecz 
nie mniej potrzebnych dla rozwią­
zania ważnych zagadnień gospodar­
czych (no. wagony towarowe). Za­
stosowanie dla tego typu wyrobów 
koncentracji i specjalizacji produk­
cji wg zespołów i przeprowadzenie 
podziału pracy z uwzględnieniem 
kooperacji — na zasadach mniej 
więcej jednakowego obciążenia 
uczestników kooperacji np. wkła­
dem materiałowym — dałoby moż­
liwość rozwiązywania w przyszłości 
tego rodzaju problemów.

Zobowiązania w zakresie specjali­
zacji produkcji powinny być formu­
łowane w ten sposób, aby nie tyl­
ko nie hamowały postępu technicz­
nego zarówno w kraju producenta, 
jak i kraju odbiorcy, lecz sprzyjały 
jego stałemu rozwojowi.

Stworzenie monopolistycznej po- 
zveji poprzez koncentracje produk­
cji wyrobu w jednym kraju, może 
sie z tego punktu widzenia okazać 
niekorzystne. Dlatego zasługuia na 
uwagę sugestie specjalistów węgier­
skich. aby w ramach RWPG wystę­
powało co najmniej dwóch produ­
centów jednakowych wyrobów. 
Słuszne bedz?e chyba stwierdzenie, 
że o programie produkcyjnym i ilo­
ści producentów powinien decydo­
wać rynek i Jego rozmiary. Celo­
wość nrzedsiewzieć inwestycyjnych 
(a także możliwości zbytu swych' 
wyrobów) powinien oceniać pro­
ducent.

Wsnółpraca naukowo-techniczni 
stanowi ważny odcinek naszej

NA jednym a ostatnich zebrań Sek­
cji Finansów Oddziału Warszaw­
skiego PTE Zygmunt Sałdak wy­
głosił prelekcję pt. „Nowa rola 

systemu finansowego w procesie repro­
dukcji majątku trwałego”.

Referent przedstawił następujące za­
gadnienia:

1. Istota 1 sposób reprodukcji ma­
jątku trwałego (rola remontów oraz in­
westycji w reprodukcji prostej 1 roz­
szerzonej!.

2. Charakter ekonomiczny poszczegól­
nych kategorii inwestycji (prioryteto­
we, centralne, zjednoczeń, przedsię­
biorstw, jednostek budżetowych oraz 
odpowiednio w planie terenowym jak 
też w spółdzielczości) oraz ich propor­
cje począwszy od NPG na rok ISIS.

2. Źródła sfinansowania inwestycji po­
cząwszy od 1988 roku, z podkreśleniem 
źródeł podstawowych (właściwych) oras 
źródeł finansujących inwestycje (na­
kłady) realizowane z naruszeniem obo­
wiązujących zasad (tj. w ciężar środ­
ków obrotowych przedsiębiorstw lub 
funduszy rezerwowych zjednoczeń).

*. Rozmiar złożonego wykorzystania 
kredytu I stopy procentowej jako ka­
tegorii ekonomicznych, mających wpływ 
na efektywność inwestycji oraz speł­
niających rolę Instrumentu sygnaliza-

SŁUŻBY EKONOMICZNE W HANDLU

W STYCZNIU odbyło się w Lu­
blinie seminarium na temat 
„Rachunek ekonomiczny w 

handlu 1 służby ekonomiczne w 
przedsiębiorstwach handlu detalicz­
nego” zorganizowane przez Między­
zakładowe Koło PTE przy Woje­
wódzkim Zjednoczeniu Przedsię­
biorstw Handlowych w Lublinie.

Celem seminarium było rozsze­
rzenie wiadomości oraz przedysku­
towanie problemów z zakresu sto­
sowania rachunku ekonomicznego 
w handlu oraz rozwoju służb eko­
nomicznych w przedsiębiorstwach 
detalicznych obrotu towarowego, co 
wynika ze zmian w zarządzaniu i 
planowaniu gospodarką narodową.

Na seminarium wygłoszone zosta­
ły dwa referaty: 1) Rachunek eko­

współpracy wielostronnej i dwu­
stronnej. Koordynacja prac nau­
kowo-badawczych 1 konstrukcyj­
nych pozwala realizować na tym 
odcinku — szczególnie ważnym dla 
postępu technicznego i jakości wy­
robów — zasadę podziału pracy 1 
wzajemnej pomocy. Prace nauko­
wo-badawcze czy konstrukcyjne 
nie mogą jednak z góry przesądzać 
przyszłej, specjalizacji produkcji.

W związku z tym, problemy 
współpracy technicznej i naukowo- 
badawczej w dziedzinie objętej spe­
cjalizacją produkcji, powinny być 
regulowane na ogół odrębnym, dwu- 
lub wielostronnym porozumieniem.

Nowe podejście do problemu prac 
specjalizacyjnych wymagać będzie 
wprowadzenia szeregu modyfikacji 
do stosowanfego dotąd przez nas try­
bu prac nad specjalizacją produkcji.

Główne kierunki proponowanych 
przez polskich specjalistów zmian, 
które w wielu zagadnieniach zbie­
gają się z propozycjami specjali­
stów niektórych Innych krajów — 
sprowadzają się do następujących 
momentów:

1. Podstawę pracy w dziedzinie 
specjalizacji produkcji powinny sta­
nowić problemy, zgłoszone przez 
kraje, nie rozwiązane lub częściowo 
rozwiązane w wyniku dwu- lub 
wielostronnej koordynacji planów.

2. Prace nad specjalizacją powin­
ny być prowadzone w powoływa­
nych każdorazowo międzynarodo­
wych zespołach roboczych (przed­
stawiciele producentów i użytkow­
ników, organów planowania i hand­
lu zagranicznego).

3. Opracowania zespołów robo­
czych powinny zawierać m. In. pa­
rametry techniczne i eksploatacyj-' 
ne wyrobów, orientacyjne wielkości 
zapotrzebowania, przewidywane roz­
miary produkcji, orientacyjne ceny, 
uwzględniające ceny występujące na 
rynku światowym, proporcje w za­
kresie specjalizacji 1 kooperacji oraz 
wstępne założenia projektu handlo- 
wo-przemysłowego porozumienia 
specjalizacyjnego.

4. Po zaakceptowaniu przez Ko­
misję lub Komitet Wykonawczy 
opracowanych przez zespoły robo­
cze materiałów, organizacje handlu 
zagranicznego 1. przemysłu zawie­
rają handlowo-przemysłowe poro­
zumienia specjalizacyjne I z tym 
momentem opracowana specjaliza­
cja wchodzi w życie.

O Ile zalecenia specjalizacyjne 
mogą bvć wypracowywane w try­
bie wielostronnym, to wspomniane 
porozumienia soecjalizacyjne po­
winny być zawierane na ogół w 
trybie dwustronnym.

ejl I sankcji za działalność nieprawi­
dłową:

a) kredyty bezprocentowe na inwesty­
cje centralne,

b) kredyty oprocentowane na Inwe­
stycje zjednoczeń i przedsiębiorstw,

cl oprocentowanie (dodatkowe) a ty­
tułu wzrostu kosztów budowy lub 
wskutek wydłużenia cyklu budowy.

S. Proporcje w odniesieniu do po­
szczególnych kategorii inwestycji — po­
między środkami administracyjnego 1 
ekonomicznego oddziaływania na proces 
inwestycyjny.

t. Rola aparatu bankowego w reali­
zacji nowych zasad finansowania inwe­
stycji:
• kierunki realizacji nadań statuto­

wych banków,
9 wzrost odpowiedzialności banku 

jako skutek wzrostu funkcji rozdziel­
czej kredytu,
• spodziewane efekty w działalności 

inwestycyjnej wynikające ze wzrostu 
roli banków w finansowaniu inwestycji 
(dalsze ograniczenia liczby rozpoczyna­
nych inwestycji bez wymaganej doku­
mentacji, zahamowanie procesu dekon­
centracji, względnie oddziaływanie na 
stabilność kosztów inwestycji, wdroże­
nie i egzekwowanie rachunku ekono­
micznego jako instrumentu decyzji in­
westycyjnej),
• Warunki realizacji nowego syste­

mu. (Biuletyn OW PTE nr 1—2/1MS).

nomiczny w handlu — doe. dr Ro­
man Głowacki; 2) Służby ekonomi­
czne w przedsiębiorstwach handlu 
detalicznego — mgr Jerzy Kleba- 
siński.

W seminarium wzięło udział po­
nad 100 osób reprezentujących licz­
ne grono praktyków-handlowców: 
dyrektorzy, zastępcy dyrektorów 
d/s handlowych, główni księgowi, 
pracownicy komórek analizy eko­
nomicznej i planowania wszystkich 
przedsiębiorstw podległych WZPH 
oraz przedstawiciele instancji par­
tyjnych i władz administracyjnych, 
jak również przedstawiciele kół 
PTE zrzeszonych w Oddziale PTE 
w Lublinie.

J. K.
Lublin

Wszystkie zmiany 1 usprawnienia 
w naszej współpracy w dziedzinie 
specjalizacji, powinny w ostatecz­
nym rachunku zapewnić zarówno 
Polsce, jak i pozostałym krajom 
członkowskim RWPG, trzy rodzaje 
udogodnień 1 korzyści:

9 niezbędną elastyczność we 
wzajemnych zobowiązaniach spe­
cjalizacyjnych, wynikającą z potrzeb 
rozwoju ekonomicznego 1 technicz­
nego naszych krajów;

9 bardziej komercyjne K mniej 
administracyjne podejście do kształ­
towania powiązań specjalizacyjnych 
między krajami;

9 zwiększenie korzyści materiał* 
nych, jakie przynosi specjalizacja.

Z punktu widzenia współpracy 
wielostronnej, ocena efćktów eko­
nomicznych ze specjalizacji jest za* 
gadnieniem złożonym i przez dłuż-, 
szy jeszcze czas praktycznie nie­
możliwym do sprecyzowania licz* 
bowego. W tej sytuacji ocena efek­
tów ekonomicznych ze specjaliza­
cji musi pozostać sprawą we­
wnętrzną każdego kraju, zaś pod­
stawa oceny tych kor?vścl powin­
ny być ceny rynku międzynarodo­
wego.

Ceny specjalizowanej produkcji 
Jako ceny konkurencyjne, stanowią­
ce czynnik materialnego zaintere­
sowania producenta w podjęciu pro­
dukcji. a odbiorcy — w odbiorze 
określonego towaru, powinny być 
oparte o bazę cen światowych. Mo­
gą one w określonych przypadkach' 
odchylać się od bazy cen świato- 

• wych. Jeśli tego będą wymagały 
uzgodnione wyłącznie w trybie 
dwustronnym, przyznawane sobie 
nawzajem preferencje ekonomiczne.

Z pogłębianiem elementów ko- 
mercjalizacyjnych w naszych sto­
sunkach wiąże się wysuwany już w 
1962 roku problem powołania 
międzynarodowego arbitrażu w ra­
mach RWPG. Jego potrzeba wiązać 
się będzie ze wzrostem ilości poro­
zumień specjalizacyjnych oraz ich 
wagi w naszych stosunkach. Arbi­
traż taki jest potrzebny również 
1 z tego względu, że powinniśmy 
wzmóc odpowiedzialność prawną i 
ekonomiczną za realizację wzajem­
nych zobowiązań specjalizacyjnych.

ARTUR BODNAR

•) Skrót referatu wygłoszonego na 
konferencji w sprawie specjalizacfi 1 
kooperacji produkcji krajów RWPG, 
która odbyła sie w Moskwie w końcu 
lutego br. Pozostałe materiały z tych 
obrad opublikujemy w następnych nu­
merach. Red.

IłUsiażki 
nadesłane

ZBIGNIEW HEIDRICH — ZASADY 
ORGANIZACJI I KIEROWNICTWA — 
str. 94, cena zl 10. Wyd. Naukowo- 
Techniczne, Warszawa 1965. (Biblio­
teka Organizatora Produkcji).

W książce umieszczono krótko ca­
łokształt zagadnień związanych z za­
sadami organizacji i kierownictwa. 
Książka jest przeznaczona dla inży­
nierów i techników — organizatorów 
produkcji w przedsiębiorstwach prze­
mysłu budowy maszyn.

ANTONI WIŚNIEWSKI — ORGA­
NIZACJA KONTROLI TECHNICZNEJ 
W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM — 
str. 96, cena zł 12. Wyd. Naukowo- 
Techniczne, Warszawa 1965 (Bibliote­
ka Organizatora Produkcji).

Książka obejmuje podstawowe za­
gadnienia kontroli jakości produkcji 
w przedsiębiorstwach przemysłu ma­
szynowego, organizację Działu Kon­
troli Technicznej i Biura Technicz­
nego DKT, kontrolę dostaw materia­
łów, kontrolę techniczną na wydzia­
łach produkcyjnych, kontrolę osta­
teczną wyrobów, badanie laborato­
ryjne, kontrolę środków produkcyj­
nych 1 inne zagadnienia ekonomicz­
ne.

JAN BURSCHE—METODA USPRA­
WNIANIA ORGANIZACJI PRZED­
SIĘBIORSTW PRZEMYSŁU MASZY­
NOWEGO — str. 67, cena zł 7. Wyd. 
Naukowo-Techniczne, Warszawa 1965 
(Biblioteka Organizatora Produkcji).

W książce omówiono zagadnienia 
usprawniania organizacji przedsię­
biorstw przemysłowych. Praca prze­
znaczona jest przede wszystkim dla 
pracowników technicznych i ekono­
micznych przemysłu maszynowego.

ZDZISŁAW JODEŁKO — OCENA 
EKONOMICZNA MECHANIZACJI
I AUTOMATYZACJI W PRZEMYŚLE 
MASZYNOWYM — str. 87, cena zl 10. 
Wyd. Naukowo-Techniczne, Warsza­
wa 1985 (Biblioteka Organizatora Pro­
dukcji).

W książce omówiono mierniki po­
ziomu automatyzacji oraz podano 
sposoby przeprowadzania analiz eko­
nomicznych wprowadzonej mechani- 
sacji i automatyzacji produkcji w 
przemyśle maszynowym.

JAN TUSZYŃSKI — AUTOMATY­
ZACJA PRODUKCJI — str. 86, cena 
zł 9. Wyd. Naukowo-Techniczne, War- 
szawa 1965 (Biblioteka Organizatora 
Produkcji).

W pr^cy omówiono zagadnienia te­
chniczne automatyzacji produkcji ma­
sowej i jednostkowej, zagadnienia 
organizacyjne i ekonomiczne, a wre­
szcie poruszono wpływ automatyza- 

wąrunki pracy ludzi.
1 planowanie 

przemysłu ma-
~ Zbiór zadań — Pra­

ca zbiorowa — tłumaczył z rosviskie- 
go Aleksander Klaniulc — str. 305 ce­
na zł 30. Wydawnictwa Naukówo- 
Techniczne, Warszawa 1965.

Praca omawia podstawowe 73x2*4« 
1 ,iakresu .organizacji, ekono- 
P,ano"ania produkcji w za- 

“ maszynowego.
^.PJ^^AW r.ts — RACJONAL- 

^22^ODARKA energią EIEK- 
TRYCZNA W ZAKŁAD/1CH PR7F-

- Wyd. n zmienione — str. 25«, cena zł 32. Wyd. Nauko­
wo-Techniczne, Warszawa 1965

W książce rozpatrzono zagadnienia 
racjonalnej gospodarki energią elek- 
m^?12riw zakładach przemysłowych 
2i-L.Z' ązane 1 **• dziedziną zagad­nienia prawne. 6 “
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D
ynamiczny rozwój tu­
rystyki na całym świecie 
w okresie powojennym stał 
aię jednym z symptoma­
tycznych zjawisk . współ-
czesnej cywilizacji i kultu­

ry. Szczególne nasilenie ruchu tu­
rystycznego^ tej prawdziwej „wę­
drówki ludów" naszych czasów (w 
r. 1964 — ponad 100 min wizyt i 
ok. 10 mld doi. wydatków z tym 
związanych), obejmującej coraz 
szerszym zasięgiem również kraje 
Europy Wschodniej, bierze swój po­
czątek w drugiej połowie lat pięć­
dziesiątych. Zjawisko to traktowa­
ne było na początku (przynajmniej 
u nas) jako interesujące novum, 
rzecz sama w sobie przyjemna, ale 
nie zasługujące na większą uwagę 
w świetle naszych planów w dzie­
dzinie gospodarczej.

Dziś sytuacja uległa dość rady­
kalnej zmianie.

W roku ub. liczba turystów za­
granicznych, którzy odwiedzili Pol­
skę, wyniosła ok. 0,5 min osób, w 
tym z krajów kapitalistycznych 192 
tys. osób. Wpływy dewizowe uzy­
skane z tego tytułu szacuje się na 
ok. 13 min doi. Wykazują one 
podwojenie w ciągu ostatnich kilku 
lat. Wpływy dewizowe w przelicze­
niu na jednego turystę w naszym 
kraju sięgają 65 doi., co jest wskaź­
nikiem na poziomie posiadających 
większy od nas dorobek w tej dzie­
dzinie krajów kapitalistycznych.

A nas obecnie szczególnie intere­
suje turystyka zagraniczna i pewien 
jej wyspecjalizowany dział, jakim 
jest myślistwo, które może się stać 
właśnie naszą „polską specjalnoś­
cią", z uwagi chociażby na warun­
ki naturalne, pewne tradycje oraz 
rosnące zainteresowanie zagranicz­
nych turystów-myśliwych.

W ogólnej masie turystów zagra­
nicznych udział myśliwych będzie 
oczywiście znikomy (jest to sport 
ekskluzywny, a co dopiero, jeśli 
się łączy z polowaniem zagranicą), 
ale wpływy dewizowe całkiem po­
kaźne. Mogłyby być jeszcze więk­
sze, gdyby...

Istniejący w Polsce system orga­
nizacyjny jest niezwykle skompli­
kowany. Działa tu wielu gestorów, 
krzyżują się interesy różnych sek­
torów gospodarczych, decentraliza­
cja jest bliska... ideału. Równocze­
śnie dotychczasowe doświadczenia 
w dziedzinie zagranicznej turystyki 
myśliwskiej wskazują, że mimo ist­
niejących w kraju warunków (natu­
ralnych) i wzrastającego zaintere­
sowania dewizowych myśliwych dla 
polowań w Polsce nie wykorzystu­
jemy tej szansy. Ba, nawet od ro­
ku nie prowadzimy działalności re­
klamowo-akwizycyjnej i w r. ub. 
odmówiliśmy przyjęcia ponad 50 
myśliwych zagranicznych! A prze­
cież w krajach Europy Zachodniej 
obserwuje się od lat tendencję do 
zwiększania się rozpiętości pomię-

nlą wyrządzane; z drugiej zaś, jak 
wykazują obliczenia, przy polowa­
niach dewizowych resort leśnictwa 
otrzymuje 7-krotnie wyższe ■ wpły­
wy w złotych, a Skarb Państwa 
4-krotnie wyższe wpływy dewizo­
we w porównaniu do wpływów z 
tytułu odstrzału tej samej zwie­
rzyny przez myśliwych krajowych. 
Jednocześnie, jak wspomniano wy­
żej, ograniczamy ilość polowań de­
wizowych, przy równoległym nawo­
ływaniu... do rozwoju wszelkich 
form turystyki dewizowej w Pol­
sce. Tu już nawet nasz jeleń prze- 
staje się śmiać i patrzy na nas 
smutnym okiem — oj, ludzie, lu­
dzie — niedobrze jest z wami!-

oię zwiększył. W roku 1965 ilość 
jeleni wynosiła 5 742 okazy (r. 1950 
— 2 953 i sarn-kozłów — 16 526 
(r. 1950 — 6 550); dziki — 3 681 (tu 
spadek, Ibo w r. 1950 — 4 496). W 
całym zaś kraju mamy: 54 tys. je­
leni, 3,7 danieli, 200 tys. sarn-ko-
złów, 44 tys. dzików i 
jęcy.

A więc raj, czy nie 
nych myśliwych! Tym

372 tys, za-

dla zapalo- 
bardziej, że

zarówno „nieokrzesane" dziki, jak 
i sympatyczne sarenki powodują 
pewne szkody, zmuszając niekiedy 
do dwu i trzykrotnego zalesienia 
tych samych upraw. Plany odstrza­
łu wykonywane są zaledwie w gra­
nicach 40-60 proc. Ustalone (przez

ty brutto. Cały ciężar właściwej or­
ganizacji imprezy spada na bezpo­
średnich wykonawców na miejscu, 
którzy ani nie są do tego należy­
cie przygotowani, ani też nie mają 
wystarczających bodźców material­
nego ■ zainteresowania. Na miejscu 
są co, prawda piękne lasy, pełne 
zwierzyny, ale brak nieraz podsta­
wowego wyposażenia w leśniczów­
kach, umożliwiającego godziwy od­
poczynek po wyczerpujących tru­
dach polowania. Brak też kadry fa­
chowej w zakresie łowiectwa w 
nadleśnictwach, nie ma też poczci­
wych i sprytnych zarazem „bur­
ków", które w języku fachowym 
noszą nazwę „psy ulożne". Uroczy

rystyki na bes porównania więk­
szą niż dotychczas skalę. Ale nie­
zbędny jest poważny wysiłek orga­
nizacyjny i odpowiedni wkład fi­
nansowy. Nie można być obojętnym 
na nieliczne co prawda glosy kry­
tyczne (w prasie zagranicznej) za­
wiedzionych i niezadowolonych go­
ści.

Według

*

szacunków GKKFiT ilość

O D
D
STRZAŁ

Przyjrzyjmy się — gwoli zapozna­
nia się z realiami rzeczywistości — 
problemom gospodarki łowieckiej i 
interesującego nas działu myślistwa 
dewizowego na przykładzie woje­
wództwa olsztyńskiego.

*

Region Warmii 1 Mazur jest nie 
tylko nową „Mekką" turystyczną, 
ale prawdziwym rajem dla myśli­
wych (z tą oczywiście poprawką, że
w raju nie 
ciągną tam 
stron, jeśli 
na pewno.

wolno polować), którzy 
niemal ze wszystkich
nie świata, to Europy

Według ocen fachowych 
powierzchnia leśna regionu

łączna 
wyno-

si 543 544 ha, czyli 7% powierzchni 
leśnej całej Polski. Drzewostan la­
sów cechuje rozmaitość gatunków 
o nie najgorszej strukturze wieku 
i zbilansowanym układzie wyrębów 
rocznych z odnowieniem sztucz­
nym i naturalnym. Normy pojemno­
ści 1 łowiska na 1 000 ha powierz­
chni leśnej dają wcale pokaźną „ob­
sadę" takiej zwierzyny, 'jak: sarny,

- - - - jelenie,, dziki. Is.tnieje tam 312 ob-
dzy rosnącym z roku na rok po- - wodów łowieckich i tnimo syśtema- 
pytem na ten rodzaj usług, a ma- . . ..
lejącą ze względów zrozumiałych 
podażą. O cóż więc chodzi? Z jed­
nej strony nawołuje się do roz­
woju turystyki zagranicznej w ogó­
le, a jej wyspecjalizowanego dzia­
łu myślistwa w szczególności, z dru­
giej zaś rezygnuje się świadomie z 
pokaźnych wpływów dewizowych i 
traci się zaufanie klientów, którzy 
jadą do Czechosłowacji, na Węgry, 
lub nawet do krajów pozaeuropej­
skich. W roku 1960 przyjęliśmy za­
ledwie 37 myśliwych (wpływ ok. 
4,5 tys. doi.), w roku 1965 już 753 
myśliwych (wpływ ok. 120 tys. doi.). 
Zupełnie niespodziewanie wystąpiły 
jednak takie ujemne zjawiska, jak: 
kolizja interesów między myśliwy­
mi krajowymi (kolami łowieckimi) 
a organizatorami polowań dewizo­
wych („Orbis") oraz kurczenie się 
terenów łowieckich przy wyraź­
nym wzroście liczby myśliwych za­
granicznych. Do tego należy dodać 
liczne trudności natury technicz­
nej, "wynikające ze sztywnego sy­
stemu organizacyjnego uniemożli­
wiającego nieodzowną w tym przy­
padku elastyczność i operatywność 
działania. Wystarczy wspomnieć, że 
tryb przyjmowania zleceń (Zarzą­
dzenie Ministerstwa Leśnictwa Nr 
107) jest taki, że zanim klient za­
graniczny otrzyma potwierdzenie z 
Polski zdąży on w międzyczasie 
zapolować na słonie w Afryce i w 
drodze powrotnej na bażanty w 
Czechosłowacji. A tymczasem „od­
nośny papierek" odbywa wędrówkę 
od agenta zagranicznego do Or­
bisu, stamtąd do Samodzielnego 
Wydziału Łowiectwa w Minister­
stwie Leśnictwa, skąd do Naczel­
nego Zarządu Lasów Państwowych, 
który porozumiewa się z terenem 
i następnie z powrotem poprzez te 
wszystkie zasadnicze etapy biuro­
kratycznej drogi „przez męki". A 
chodzi tu przeważnie o jedną saren­
kę dub kilka dzików, a nie o za­
kup licencji zagranicznej, czy też 
budowę kombinatu metalurgiczne­
go... Przecież jeleń by się uśmiał, 
gdyby wiedział w jaki sposób „or­
ganizuje się" w Polsce na niego po­
lowanie. W ten sposób do jednego 
z przodujących nadleśnictw w kra­
ju (Strzałowe) przyjeżdża rocznie 
10-15 myśliwych na średnio 10 dni 
w roku. Amortyzacja niezbędnych 
inwestycji i nakładów bieżących 
wymaga w konkretnym przypadku 
10-krotnie wyższej liczby myśli­
wych, toteż nikt prawie nie inwe­
stuje w ten dział, zaś rozliczenia 
między zainteresowanymi czynnika­
mi w kraju wywołują od lat tak 
burzliwe spory, że wystraszone dzi­
ki i inna zwierzyna ucieka w po­
płochu do najdalszych zakątków 
leśnych.

Powstaje paradoksalna wręcz sy­
tuacja: z jednej strony (relatywny) 
nadmiar zwierzyny i szkody przez

tycznego odstrzału ilostan zwierzy­
ny płowej nie tylko nie uległ 
zmniejszeniu, lecz nawet poważnie

C
ENTRALNY Związek Rze­
mieślniczych Spółdzielni 
Zaopatrzenia i zbytu o- 
pracowuje obecnie pro­
gram aktywizacji działal­
ności eksportowej spół­
dzielczości rzemieślniczej zakłada­

jący zwiększone zadania już na 
rok 1966. Założenia programu u- 
względniają uchwały V Plenum KC 
PZPR.

Eksport rzemieślniczy nie miał w 
poprzednich latach sprzyjających 
warunków rozwoju. Wydane osta­
tnio akty prawne pozwoliły na usu­
nięcie największych przeszkód, ha­
mujących rozwój działalności eks­
portowej rzemiosła. Poprawie ule­
gły zasady zakupów materiałów i 
organizacji zaopatrzenia materiało­
wo-technicznego zakładów rze­
mieślniczych. Nastąpi także zasad­
nicza poprawa dotycząca trybu za­
twierdzania cen wyrobów rze­
mieślniczych przeznaczonych na 
eksport. Zarząd Centralnego Związ­
ku Rzemieślniczych Spółdzielni 
Zaopatrzenia 1 Zbytu ustalił na 
bieżący rok następujące zadania 
rzemieślniczej spółdzielczości:
* zwiększenie eksportu wyro­

bów rzemieślniczych, zwłaszcza na 
rynki wolnodewizowe,
• organizowanie eksportu to­

warów bardziej uszlachetnionych,

E W I
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resort) w sposób niejako mecha­
niczny terminy polowań nie 
uwzględniają ani specyfiki regional­
nej, ani warunków klimatycznych.

Widzimy więc, że w wojewódz­
twie olsztyńskim są wszelkie dane 
ku temu, by region ten stał się 
prawdziwym „łowieckim Eldorado", 
do którego zdążać będą myśliwi z 
kraju i zagranicy. Wypada jednak 
stwierdzić zarazem, że szansa ta 
nie jest w poważnym stopniu nie 
tylko doceniana, ale w realizacji 
nawmt często wręcz marnowana. 
W Czechosłowacji, gdzie i warun­
ki naturalne są gorsze i zwierzy­
na nie ta co u nas — myślistwo de­
wizowe postawione zostało na zna­
cznie wyższym poziomie, a jego or­
ganizacja jest wręcz znakomita. 
Sprawy te spoczywają na barkach 
fachowców, jest wyraźny podział 
kompetencji czynników krajowych, 
no i oczywiście odpowiedzialność za 
jakość świadczonych usług.

Jak wygląda nasza, jeśli wolno 
mżyć tego zwrotu, organizacja 
polowań dewizowych. „Nagonka" 
rozpoczyna się już na długo przed 
pójściem myśliwego ,w las i jest 
prowadźóńa przez „Orbis", który 
sprowadza z zagranicy myśliwego, 
przywozi go na miejsce 1 na tym 
koniec. Inkasuje za to 20 proc, kwo-

Z

prymityw ma swoje dodatnie stro­
ny, ale brak ciepłej wody, czy wy­
godnego łoża nie stanowi mimo 
wszystko zachęty. Tym bardziej (nie 
chcę być plotkarzem, ale...), że nie­
którzy dewizowi myśliwi przyjeż­
dżają, jakby to powiedzieć, no... z 
rodziną, która nie chce się godzić 
na proponowane przez nas warunki. 
Z drugiej strony koszt zakwatero­
wania wraz z wyżywieniem i tłu­
maczem wynosi 10,50$ za dobę, co 
na pewno nie jest ceną zbyt wygó­
rowaną. Bezpośrednie koszty polo­
wania na zwierzynę grubą zależą 
od wagi wieńca i tu istnieje dość 
skomplikowana progresja oblicze­
niowa, wymagająca na równi z 
umiejętnościami łowieckimi nie la­
da zdolności z dziedziny matema­
tyki. Dość powiedzieć, że co chy- 
trzejsi myśliwi... uciekają przed 
większym jeleniem, bo taka przy­
jemność kosztuje najwięcej. Ale był 
niedawno myśliwy, który zapłacił 
za trofeum 5 tys. $ i złożył go u 
nóg swej wybranki. Nawet strzał 
chybiony kosztuje kilkadziesiąt do­
larów, zwierzyna postrzelona jesz­
cze więcej Itd. Spreparowany wie­
niec myśliwy do^aję^ juj po upły­
wie 24 godzin.

Według opinii zagranicznych goś­
ci mamy wyjątkowo dogodne wa­
runki do rozwinięcia tej formy tu-

turystów z krajów kapitalistycznych 
w roku 1970 wynieść ma ponad 600 
tys. osób, zaś wpływy z tego tytu­
łu okl 35 min $. W związku z tym 
planuje się wzmożoną działalność 
akwizycyjną i propagandową na 
■wybranych kierunkach, jak np. 
Francja, W. Brytania, Belgia, USA, 
Kanada, Skandynawia. Austria. Za­
dania inwestycyjne na ten okres 
wyglądają następująco: budowa 12 
hoteli (6 komfortowych) na 3 tys. 
łóżek, zwiększenie miejsc w schro­
niskach o 900 oraz o 550 w ośrod­
kach sezonowych, jak również stwo­
rzenie 8 500 miejsc w campingach 
itp.

Niezbędnym wydaje się być roz­
ważenie i opracowanie szczegółowe­
go programu koncentracji wysił­
ków i nakładów na wybranych kie- 
ruukach 1 formach rozwoju tury­
styki zagranicznej, dążąc do pełne­
go wykorzystania zarówno warun­
ków naturalnych, jak i przesłanek 
gospodarczych ukształtowanych w 
kraju.

Czy w nadchodzących latach moż­
na oczekiwać większego udziału de­
wizowych myśliwych w przewidzia­
nej masie turystów? Wiele zależy 
od nas samych, od czynników kra­
jowych zainteresowanych w tym, od 
pełnego wykorzystania posiadanych 
atutów.

Co należy uczynić, aby oferta kra­
jowej gospodarki łowieckiej pod 
adresem myśliwych zagranicznych 
została wzbogacona i rozszerzona 
bez szkody dla zwierzostanu oraz z 
pożytkiem dla rozwijającego się 
działu usług jakim jest „odstrzał 
dewiz"?

Doceniając wagę problemów cze­
kających na pilne rozwiązanie Mię­
dzyresortowa Komisja do spraw 
turystyki zagranicznej, powołana na 
mocy zarządzenia nr 24 Prezesa Ra­
dy Ministrów z dnia 23.III.1965 r., 
wystąpiła z odpowiednimi zalece­
niami, które mają stworzyć nie­
zbędne warunki dla poważnego pod­
niesienia w ciągu najbliższych 2-3 
lat wpływów dewizowych z tytułu 
organizowanych dla cudzoziemców 
polowań. Zalecenia przewidują m.in.: 
ścisłą koordynację resortów leśnic­
twa i GKKFiT; przeznaczenie na 
cele polowań dewizowych najlepiej 
zagospodarowanych obwodów ło­
wieckich; oddanie na cele polowań
dewizowych całej . ilości zwierzyny 
grubej, zatwierdzonej w planach ■ 
odstrzału na terenach ośrodków ho­
dowlanych finansowanych z budżetu 
państwa; zabezpieczenie ■ niezbęd­
nych środków finansowych na in­
westycje i wyposażenie; zmiany w

zasadach premiowania pracowników 
bezpośrednio zatrudnionych przy 
organizacji polowań dewizowych itdi

Zalecenia — naszym zdaniem 
słuszne, stwarzające przesłanki do 
postawienia organizacji polowań 
dewizowych na właściwy poziom i 
zapewnienia warunków rozwoju te­
go działu turystyki zagranicznej. Ala 
niezwłocznie odezwały się „głosy 
protestu" ze strony niektórych czyn­
ników „zainteresowanych".

Rachunek wykazuje, że wpływy 
pieniężne z tytułu odstrzału (o ile 
w ogóle są) na rzecz resortu leś­
nictwa w obwodzie wydzierżawio­
nym przez kolo łowieckie wynoszą 
rocznie 41 tys. zł. Natomiast w 
przypadku obwodu jako ośrodka 
hodowli zwierzyny z przydziałem 
większości odstrzałów myśliwym 
zagranicznym wpływy na rzecz re­
sortu leśnictwa wyniosą 280 tys. zł. 
Dodać należy do tej kwoty (zawie­
ra ona wpływy w dewizach jak i 
dochód uzyskany za tuszę zwierzy­
ny) marże „Orbisu" od opłat za od­
strzał i usługi turystyczne oraz in­
ne wpływy. Całokształt wpływów 
na rzecz wszystkich zainteresowa­
nych, w tym części w wolnych de­
wizach, w pełni przekonuje o ko­
rzyściach płynących w związku z 
organizacją polowań dla myśli­
wych zagranicznych.

Racjonalna gospodarka łowiecka 
nastawiona w poważnym stopniu 
na świadczenie usług dla turystów- 
myśliwych z zagranicy wymaga 
stworzenia rezerwatów, składają­
cych się z reprezentacyjnych ob­
wodów, specjalnie w tym celu zor­
ganizowanych (kwatery, transporty 
obsługa). Przekrój terenowy tych 
rezerwatów, wachlarz zwierzyny, 
możliwości stworzenia dla gości za­
granicznych dodatkowych atrakcji 
(żeglarstw’0, wędkarstwo, jazda kon­
na itp.) powinny zapewnić stały do­
pływ turystów z zagranicy. Należy 
również, jak się wydaje, dążyć do 
skoncentrowania całokształtu spraw 
związanych z organizacją „odstrza­
łu dewiz" w ramach wyspecjalizo­
wanego przedsiębiorstwa handlowo- 
usługowego, jakim jest „Orbis". My­
śliwi zagraniczni, mimo rozmaitych 
uwag krytycznych, wiedzą dobrze, 
że koszt polowania w Polsce nie 
jest wysoki, stąd też bierze się nie­
słabnące zainteresowanie dla na­
szych łowisk.

Istnieje pogląd, że należałoby 
podnieść ceny za świadczone pi"zez 
nas usługi. Jest to propozycja krót­
kowzroczna, oparta na fałszywych 
przesłankach. Słusznie więc „Orbis" 
twierdzi, że należy przede wszyst­
kim unormować I rozwiązać sze­
reg problemów wewnętrzno-organi- 
zacyjno-kompetencyjnych, podnieść 
jakość usług, a dopiero potem my­
śleć o większych zarobkach. Dodaj-
my od siebie, że należy również 
umocnić naszą pozycję na europej­
skim rynku usług w zakresie tu­
rystyki zagranicznej i jej określo­
nych wyspecjalizowanych działów, 
jednym z których jest „odstrzał de­
wiz".

Eksport wyrobów rzemieślniczych
mniej materialochlonnych i odzna­
czających się dobrymi wskaźnika­
mi ekonomicznymi.

Aby zapewnić wykonanie i prze­
kroczenie zadań eksportowych 
zrzeszonego rzemiosła postanowio­
no m. in.: dokonać przeglądu wy­
robów produkowanych w zakładach 
rzemieślniczych na rynek we­
wnętrzny; wytypować artykuły od­
powiadające wymogom handlu za­
granicznego i zaoferować je na 
eksport; rozwijać w rzemieślni­
czych spółdzielniach wspólnie z ze­
społami branżowymi wzornictwo 
nowych wyrobów typowo rzemieśl­
niczych.

W dziedzinie wzornictwa rze­
mieślnicze spółdzielnie korzystać 
będą ze współpracy z organizacja­
mi artystów-plastyków oraz z 
branżowymi ośrodkami wzornic­
twa. Postanowiono także przyjść z 
pomocą rzemieśjnikom-eksporterom 
poprzez rozszerzenie poradnictwa 
technicznego dla wykonawców 
wzorów oraz opracowywanie doku-

mentacji technicznej nowych wy­
robów. W tym celu rzemieślnicza 
spółdzielczość zamierza korzystać z 
pomocy NOT, wyspecjalizowanych 
zakładów naukowo-technicznych i 
pracowni plastycznych. Ponadto 
rzemieślnicze spółdzielnie zostaną 
wyposażone w niezbędną aparaturę 
kontrolno-pomiarową, potrzebną do 
badania jakości wyrobów i mate­
riałów potrzebnych do produkcji.

Pragnąc stworzyć rzemieślnikom- 
eksporterom jak najlepsze warunki 
pracy, rzemieślnicza spółdzielczość 
zobowiązana została do inicjowania 
i pomagania rzemieślnikom w mo­
dernizacji i wyposażeniu warszta­
tów’, unowocześnianiu technologii 
produkcji, organizowaniu przyspół- 
dzielczych zakładów pomocniczych 
wyposażonych w nowoczesne urzą­
dzenia dla uszlachetniania produk­
cji na eksport. W przypadkach 
uzasadnionych rzemieślnicze spół­
dzielnie starać się będą o przy­
dział niezbędnych surowców z re­
zerw rad narodowych. Przyj mą one

• W Katowicach mieszka 1500 osób 
noszących nazwiska: Kołodziej, Sto­
larz, Krawiec, Bednarz, Furman, Cie­
śla, Tokarz, Zdun, Złotnik, Kucharz, 
Kelner, Kuśnierz, Malarz i Piekarz. 
Melancholijnie nastraja fakt, że w 
większości wypadków więcej osób no­
si nazwisko pochodzące od nazwy 
każdego z tych zawodów, niż upra­
wia odpowiedni zawód.
• W ramach małego eksportu łódz­

kie ZOO wysłało międzynarodowym 
expressem pasażerskim do Belgii S 
lwy, 3 pumy, 1 panterę, 2 guanako 
i 4 szopy-pracze. Polska jest coraz to 
znaczniejszym eksporterem dzikich 
zwierząt. Towar ten ma wielkie szan­
se na rynku afrykańskim (są już 
precedensowe transakcje w krajach, 
gdzie dzikie zwierzęta zostały prze­
trzebione.
• W przedsiębiorstwie robót inży­

nieryjnych w Tarnowie popełniono 
poważne nadużycia. Śledztwo wyka­
zało, że były one możliwe, pónie-

waż praktycznie nie istniała kontro­
la wewnętrzna w przedsiębiorstwie. 
Pracownik mający służbowy obowią­
zek sprawowania kontroli prawie za­
wsze bawił w Warszawie, gdzie bvł 
nieomal akredytowany przv Proku­
raturze Generalnej. Czas swój poświę­
cał bowiem bez reszty interwencjom 
o wypuszczenie na wolność tych zło­
dziei, którzy aresztowani zostali u- 
przednio.
• W Zakładach Przemysłu Wełnia­

nego im. „Wiosny Ludów” w Łodzi 
tak pokombinowano, że każdy pra­
cujący na trzy zmiany robotnik raz 
na trzy tygodnie dysponuje trzydnio­
wym week-endem. Trzy dni wolnego 
uzyskano, rezygnując z tradycyjnej 
kolejności zmian: rano, popołudnie, 
noc. Ludzie kończący pracę w so­
botę rąno zaczynają ją dopiero w 
poniedziałek wieczorem. Pomysł jak 
znalazł na lato.
• Ostatnio w prasie ukazało się 

wiele ogłoszeń: „Kobiety tylko do 
lat 30 zatrudni...”. Podobnej treści 
zgłoszenia napływają do wydziałów 
zatrudnienia. Wbrew pozorom nie
chodzi tu engagement
nic albo modelek, ale

baiet- 
oferty

zatrudnienia «kladane przez fabry­
ki. Praktyki podobne są sprzeczne z 
zasadami współżycia społecznego, pra­
wem konstytucyjnym i zwykłym in­
teresem przedsiębiorstw. Właśnie ko­
biety w średnim wieku cechuje niż­
sza niż młodsze absencja i większa

atablłność pracy. Samo brzmienia 
owych ofert ma dla wielu czytelni­
czek gazet charakter deprymujący. 
„Trybuna Opolska” nie bez racji py­
ta, czy fabryczni kadrowcy zaczną 
niedługo sprawdzać obwód w taili i 
biuście.
• W Krakowie złodzieje włamali 

się do sklepu i skradji całodzienny 
utarg — kilka tysięcy złotych — 
„schowany” na pdlce pod ladą. Sklep 
dysponował kasą pancerną. Kiedy 
milicja komisyjnie ją otwarła w środ­
ku znalazła cytryny, cieple majtki 
i Inne trudno osiągalne towary, sta­
nowiące własność personelu.
• Na drzwiach sklepu „Warzywa — 

Owoce” w Poznaniu przy ul. Grun­
waldzkiej zawisła kartka: „Przepra­
szamy, zamknięte z powodu uroczy­
stości rodzinnej...” Precedens o tyle 
jest groźny, te liczba uroczystości 
rodzinnych wszystkich pracowników 
handlu przekracza rocznie półtora mi­
liona.
• Nawał wycieczek zwiedzających 

toruńską fabrykę pierników „Koper­
nik” skłonił władze do powołania 1 
przeszkolenia grona przewodników - 
oprowadzaczy tych wycieczek. Jest 
to pierwszy wypadek podjęcia przez 
fabrykę usług turystycznych. Wśród 
nowo mianowanych przewodników 
znajduje się prawie cale kierowni­
ctwo fabryki z dyrektorem na czele. 
Mimo to „Kopernik” ma zamiar da­
lej produkować.

również na siebie organizowanie 
przedwysyłkowego odbioru towaru, 
przygotowywanie dokumentacji wy­
syłkowej, udzielanie pomocy w 
opakowaniu i znakowaniu przesy­
łek oraz sprawy transportu.

O tych wszystkich środkach po­
mocy, jak również o udogodnie­
niach i ulgach przysługujących — 
rzemieślnicy - eksporterzy zostaną 
poinformowani na otwartych nara­
dach roboczych, organizowanych w 
terenie do końca kwietnia br. przez 
rzemieślnicze spółdzielnie wespół ze 
Spółdzielczym Przedsiębiorstwem 
Handlowo-Technicznym. W nara­
dach tych uczestniczyć będą także 
fachowcy wyspecjalizowani w pro­
dukcji rzemieślniczej oraz artyści- 
plastycy.

Jeśli chodzi o działalność Spół­
dzielczego Przedsiębiorstwa Han- 
dlowo-Technicznego, to placówka 
ta, czynna od 1965 roku, zajmuje 
się głównie organizacją dostaw 
eksportowych. Realizacja tych za­
dań ma miejsce poprzez współpra­
cę z przedsiębiorstwem handlu za­
granicznego „Prodimex" i innymi 
centralami handlu zagranicznego.

Po okresie organizacyjnym przy­
padającym na rok ubiegły, przed­
siębiorstwo przygotowuje się obec­
nie do rozwinięcia szerokiej dzia­
łalności w zakresie aktywizacji pro­
dukcji eksportowej rzemiosła.

Centralny Związek Rzemieślni­
czych Spółdzielni Zaopatrzenia 1 
Zbytu wychodząc z założenia, że 
celem działalności tego przedsię­
biorstwa jest organizacja produkcji 
eksportowej — postanowił m. in. 
zobowiązać go do: zwiększenia eks­
portu wyrobów pracochłonnych 
produkowanych przede wszystkim 
przy wykorzystywaniu surowców 
łatwo dostępnych, poprawy jakości 
i efektywności ekonomicznej eks­
portowanych wyrobów, poprawy 
branżowej struktury eksportu w 
kierunku zwiększenia udziału bran­
ży metalowo - elektrotechnicznej, 
drzewnej, wyrobów pamiątkar­
skich, artystycznych i zabawek; 
tych ostatnich szczególnie na rynki 
wolnodewizowe.

Jeżeli chodzi o potrzeby kraju, 
działalność przedsiębiorstwa ograni­
czać się będzie do organizowania i 
kompletowania dostaw informacyj-

nych serii w asortymentach zwią­
zanych z programem eksportowym 
tego przedsiębiorstwa. Zarząd Cen­
tralnego Związku zalecił dyrekcji 
SPHT, aby w działalności przed­
siębiorstwa za podstawę wyjścio­
wą uważali istniejącą krajową ba­
zę produkcyjną rzemiosła.

Dyrekcja przedsiębiorstwa zobo­
wiązana została do ustalenia wła­
ściwej ilości komórek struktural­
nych, co umożliwi jej koncentrację 
środków i wzmocnienie kadry inży­
nieryjno-technicznej. Na dyrekcję 
przedsiębiorstwa Centralny Związek 
nałożył obowiązek ścisłej współ­
pracy z delegaturami Centralnego 
Związku w terenie oraz pogłębie­
nia współpracy organizacyjno-han- 
dlowej z rzemieślniczymi spółdziel­
niami zaopatrzenia i zbytu w za­
kresie prowadzenia poradnictwa 
ekonomiczno-technicznego w odnie­
sieniu do produkcji eksportowej 
oraz organizowania dla tych spół­
dzielni odpowiedniego wzornictwa. 
Centralny Związek dążyć będzie do 
ustalenia właściwych zasad organi­
zacji zaopatrzenia materiałowo- 
technicznego zakładów rzemieślni­
czych pracujących na eksport, jak 
również do uruchomienia centralnej 
rezerwy surowcowej na cele pro­
dukcji eksportowej z puli Komitetu 
Drobnej Wytwórczości. Niewątpli­
wie ważnym postanowieniem jest 
organizowanie w porozumieniu z 
PHZ „Prodimex” produkcji nie­
których rodzajów wyrobów, o usta­
bilizowanym zbycie, na skład, ce­
lem dopełnienia wymogów handlu 
zagranicznego, związanych z krót­
kimi terminami dostaw.

Centralny Związek Rzemieślni­
czych Spółdzielni Zaopatrzenia i 
Zbytu, biorąc pod uwagę zwięk­
szone zadania eksportowe, postano­
wił przeprowadzić mobilizację 
środków oraz zintensyfikować wy­
siłki w kierunku usprawnienia I 
maksymalnego wykorzystania rze­
mieślniczego potencjału wytwór-
czego. W. Z.
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• dziej efektywnych dla 
gospodarki narodowej 
systemów przewozów 
materiałów sproszko­
wanych ' — podjęto 

akcję przewozów cementu luzem. 
Należy tu podkreślić, że' przewozy 
materiałów sproszkowanych, któ­
rych jednym z głównych przedsta- 
>ńcieli jest cement, sięgają milio­
nów ton rocznie. Uogólniając, prze­
wóz cementu luzem polega na za­
stosowaniu do przewozu — specja­
listycznych środków transportu.

Przystępując dó uruchomienia 
akcji przewozów cementu luzem, 
sporządzono rachunek efektywności 
ekonomicznej tego systemu prze­
wozów. Między innymi wzięto pod 
uwagę: oszczędności w wyniku lik­
widacji worków papierowych do 
cementu, ograniczenia strat cementu 
w całym cyklu transportu, likwi­
dację lub ograniczenia nakładów 
inwestycyjnych na pakownie w ce­
mentowniach, uproszczenia transpor­
tu cementu na placu budowy, 
oraz w zakładach produkcyjnych 
masowo zużywających cement do 
produkcji cementochlonnych ma­
teriałów budowlanych. Wzięto rów­
nież pod uwagę wzrost nakładów 
społecznych, związany z zastosowa­
niem dość skomplikowanego taboru 
specjalistycznego oraz urządzeń po­
mocniczych ♦).

Obowiązek organizacji przewozów 
cementu luzem wszystkimi środka­
mi transportu (w relacjach bezpo­
średnich i łamanych) nałożono wów­
czas na Zjednoczenie Przemysłu Ce­
mentowego. Aktualnie organizacja 
przewozów cementu luzem jest od­
mienna. Jedynie bezpośrednie prze­
wozy cementosamochodami i ce- 
mentowagonami z cementowni do 
odbiorców są organizowane i wy­
konywane taborem Zjednoczenia. 
Przewozy łamane kolejowo - samo­
chodowe są realizowane przez jed­
nostki organizacyjne, znajdujące się 
w trzech różnych zjednoczeniach. 
W zakresie dostawy z cementowni 
do stacji przesypowych realizowane 
są — taborem kolejowym Zjedno­
czenia Przemysłu Cementowego, w 
zakresie składowania — przez sta­
cje przesypowe wojewódzkich cen­
tral materiałów budowlanych, w za­
kresie dostawy ze stacji przesypo­
wych do odbiorców — przez tabor 
cementosamochodów przedsiębiorstw 
transportowych budownictwa.

SPOJRZENIE WSTECZ

Na progu nowej pięciolatki nale­
żałoby podjąć próbę oceny dotych­
czasowego rozwoju akcji przewo­
zów cementu luzem, celem stworze­
nia podstaw dla dalszego działania 
w tym zakresie.

W latach 1961—1965 akcja przewozów 
cementu luzem rozwijała się dynamicz­
nie, ó czym świadczy osiągnięty trend 
wzrostu. A więc, przyjmując przewozy 
cementu luzem w 1960 r. za .100 proc., 
otrzymamy w roku 1961 — 162 proc., w 
1962 — 131 proc., w 1963 — 107, w 1964 — 
131 proc, i w 1965 — 113 proc. ' Osiąg-, 
nięto zatem, w 1965 r. przewozy cementu, 
luzem w wysokości około 2,4 min. ton, 
co wyniosło ok. 30 proc, krajowego zu­
życia cementu. A więc nieomal ćó trze­
cia tona cementu zużywanego w kraju 
została dostarczona luzem. Przewozy 
wykonane w 1965 r. wynoszą ok. 350 
proc, przewozów wykonanych w 1960 r. 
Zanotowaliśmy więc ponad trzykrotny 
wzrost przewozów cementu luzem w 
okresie pięciu lat.

Pomimo jednak tak dynamicznego 
rozwoju — nie zostały plany prze­
wozów wykonane w planowanej wy­
sokości. Pięcioletnie zadania prze­
wozowe nie zostały wykonane ani 
w swej ogólnej wielkości, ani w po­
szczególnych relacjach przewozo­
wych. I tak bezpośrednie przewo­
zy cementosamochodami wykonano 
w 90 proc, planowanej wielkości, 
bezpośrednie przewozy cementowa- 
gonami — w 71 proc, planowanych 
wielkości, a łamane przewozy ko­
lejowo - samochodowe osiągnęły 52 
proc, planu. Ogółem przewozy ce­
mentu luzem osiągnęły 81 proc, 
wielkości zakładanych na lata 1961 
—1965.

Na niewykonanie zadań przewozowych 
cementu luzem złożyło się wiele przy­
czyn. W ogniwie kończącym cykl tran­
sportowy . natknięto się na trudności 
organizacyjnego i technicznego przysto­
sowywania odbiorców do przyjmowania 
cementu luzem. Na planowaną ilość si­
losów ok. 7,3 tys. sztuk, odbiorcy otrzy­
mali tylko ok. 4,9 tys. sztuk. W pierw­
szym ogniwie cyklu transportowego, a 
mianowicie w cementowniach, niedosta­
tecznie przystosowano urządzenia zasy­
powe do ekspedycji cementu luzem. 
Z poniesionych na ten cel nakładów in­
westycyjnych w wysokości 34,5 min zł 
wydatkowano na urządzenia zasypowe 
dla obsługi przewozu cementu luzem 
cementosamochodami kwotę 4,9 min zl, 
a na urządzenia zasypowe dla przewo­
zów kolejowych — 4,6 min zl. Pozo­
stała suma została wydatkowana na In­
westycje towarzeszące, jak: drogi do­
jazdowe, place, torowiska, wagi.

W latach 1961—1965 na zakup środków 
transportu wydatkowano łącznie kwotę 
611 min zł, a na zaplecze techniczne — 
34,5 min zł. Ta dysproporcja odbiła się 
na wydajności pracy cementosamocho­
dów oraz cementowagonów. Ponadto w 
znacznym stopniu, bo w 48 proc, nie zo­
stały wykonane zadania przewozowe w 
zakresie przewozów łamanych kolejowo- 
samochodowych poprzez stacje przesypo­
we cementu. W planach przewidywano 
wybudowanie 9 stacji przesypowych, po 
3 w każdym roku, począwszy od 1963 r. 
do końca 1965 r. uruchomiono 7 stacji, 
przy czym weszły one do eksplotacji z 
ok. rocznym opóźnieniem w stosunku 
do planowanych terminów.

Poważny wpływ na wykonanie 
zadań przewozowych miała ilość i 
jakość przydzielanych środków tran­
sportowych. Wykonanie dostaw wy­
niosło w cementosamochodach 67,2 
proc., w cementowagonach — 126.2 
proc, w stosunku do ilości zagwa­
rantowanych uchwałą na lata 1961— 
1965. Jednocześnie obniżono śred­
nią ładowność dostarczanego tabo­
ru w stosunku do planowanej, co
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transportowego, obejmującego kosz­
ty i nakłady dostawcy, przewoźnika 
i odbiorcy: uwzględniono nawet ko­
szty i nakłady ponoszone na produk­
cję worków papierowych do cemen­
tu. Celem uproszczenia rachunku 
przyjęto, iż ceny środków transpor­
tu i urządzeń, związanych zarówno 
z ekspedycją cementu workowanego, 
jak i cementu luzem — równają się 
rzeczywistym kosztom ponoszonym 
przez ich producentów. Jest to zało­
żenie konieczne ze względu na zu­
pełny brak informacji w tym zakre­
sie oraz wątpliwą celowość wchodze­
nia w tym opracowaniu w sprawy 
związane z polityką cen.

Celem pokazania rażąco niewłaś­
ciwej polityki taryfowej w zakresie 
przewozów kolejowych cementu lu­
zem — wykonano rachunek ekono­
micznej efektywności przewozów ce- 
mentowagonami w dwu wariantach: 
w pierwszym — uwzględniono kosz­
ty tąryfowe płacone PKP przez prze­
mysł cementowy, w drugim — liczo­
no wg rzeczywistych kosztów eks­
ploatacji kolei. Ponadto obliczenia 
uzupełniono szacunkiem ubytków i 
strat cementu przy transporcie ce­
mentu workowanego i luzem (we 
wszystkich relacjach przewozowych), 
uwzględniono również koszty pro­
dukcji worków do cementu oraz na­
kłady inwestycyjne na maszyny i u- 
rządzenia do produkcji worków pa­
pierowych do cementu.

Z obliczeń wynikło. Iż w skali gospo­
darki narodowej, w latach 1961—1965, 
przy przewozach cementu luzem:
* w relacji bezpośredniej cementosa­

mochodami zyskało się ok. 100,7 zl na 
jednej tonie cementu,
• w relacji bezpośredniej cementowa- 

gonaml zyskało się ok. 15,7 zł na jednej 
tonie cementu,
• w relacji łamanej kołejowo-samo- 

chodowej straciło się ok. 47,0 zl na jed­
nej tonie cementu.

Przyjmując do obliczeń pełne koszty 
taryfowe płacone przez przemysł cemen­

obok przesunięcia dostaw średnio 
o pół roku — spowodowało znaczne 
obniżenie planowanej zdolności prze­
wozowej taboru. '

Reasumując, łącznie nakłady in­
westycyjne na akcję przewozów ce­
mentu luzem zostały wykorzystane 
w stosunku do planowanych w 82,4 
proc.,.' natomiast zadania przewozo­
we wykonano w 81 proc. Niższe wy­
konanie zadań, niż wykonanie rea­
lizacji . nakładów inwestycyjnych, 
znajduje wytłumaczenie w później­
szym „wchodzeniu”1 do eksploatacji 
środków transportowych i stacji 
przesypowych, niż to było zagwa­
rantowane programem oraz we 
wzroście średnich cen.

OCENA EFEKTYWNOŚCI

Oceny efektywności przewozów 
cementu luzem dokonano za pomocą 
uproszczonego wzoru na ekonomicz­
ną efektywność inwestycji, zaleco­
nego przez Komisję Planowania przy 
Radzie Ministrów. Rachunek prze­
prowadzono w oparciu o rzeczywiste 
koszty a nie ceny, dla całego cyklu

towy PKF — przewozy bezpośrednia 
eementowagonaml wykazują stratę w 
wysokości 16,5 zl/tonę, a przewozy ła­
mane— 74,s zl/tonę cementu luzem.

Uwzględniając wykonane przewo­
zy cementu luzem w latach 1961— 
196J oraz przedstawioną ekonomicz­
ną efektywność przewozów cementu 
luzem — wyliczono efektywność 
programu przewozu cementu luzem 
wykonanego w lafach 1961—1965.

Należy zaznaczyć, iż wyliczenie 
programu oparto na średnich od­
ległościach przewozu, co jest uprosz­
czeniem możliwym w tak general­
nym rachunku. Dokładne obliczenie 
programu uwzględniające zróżnico­
wanie efektywności przewozu od od­
ległości przewozu jest utrudnione 
brakiem materiałów ilustrujących 
rozkładanie się zadań przewozowych 
na poszczególne strefy odległości.

Efektywność programu przewozów 
cementu luzem jest bardzo duża w 
przewozach bezpośrednich cemento- 
sajnochodami, co przyczyniło się 
głównie do osiągnięcia przez gospo­
darkę narodową w latach 1961—1965 
oszczędności rzędu 700 min zl.

PRZEWOZY 
CEMENTU

LUZEM
JERZY BIELEJEC

Uzupełniając rachunek efektywności 
ekonomicznej przewozów cementu luzem, 
wykonanych w latach 1961—1965, przepro­
wadzono obliczenie efektywności dewizo­
wej przewozów cementu luzem.

Obliczenie efektywności dewizowej 
przewozów cementu luzem przeprowa­
dzono w dwu wariantach. Pierwszy wa­
riant przyjmował, iż' w wyniku akcji 

przewozów cementu luzem oszczędzamy 
worki papierowe do cementu, które mo­
glibyśmy bądź eksportować, bądź ogra­
niczyć import papieru do ich produkcji. 
Drugi wariant przyjmował założenie, Iź 
przedmiotem wymiany zagranicznej jest 
podstawowy surowiec do produkcji wor­
ków papierowych do cementu, tj. celu­
loza papiernicza, siarczanowa, niebielona.

W wyniku obliczeń można szacować, 
iż przewozy cementu luzem, zrealizowa­
ne w latach 1961—1965 dały ok. 50 min zl 
dewizowych oszczędności na workach pa­
pierowych do cementu. Sprowadzając ra­
chunek dewizowy do oszczędności uzy­
skanych w wyniku ograniczenia importu 
celulozy papierniczej do krajowej pro­
dukcji worków papierowych do cemen­
tu, otrzymamy w latach 1961—1965 osz­
czędności ok. 18 min zl dewizowych.

Przyjmując więc z dużą ostrożnością 
wyniki rachunku dewizowego, znajdu­
jemy w nim potwierdzenie wysokiej 
efektywności przewozów cementu luzem.

CO DALEJ?

Powstaje pytanie, czy efektywność 
przewozów cementu luzem osiąg­
nęła swój górny pułap w aktualnych 
warunkach organizacyjno-technicz­
nych? Wydaje się, że nie. Jakie więc 
przyjąć drogi postępowania, aby o- 
siągnąć maksimum?

Roczne przewozy cementu luzem 
w końcowych latach bieżącego pię­
ciolecia mają osiągnąć 4 min ton, 
tzn. wzrosnąć o 66 proc, w stosun­
ku do 1965 r. To tempo wzrostu 
stwarza konieczność dokonania sze­
regu zmian. W akcję przewozu ce­
mentu luzem zainwestowano po­
ważne sumy, a dalszy wzrost prze­
wozów nie jest wyłącznie uzależ- 

ARMATURĘ 
PRZEMYSŁOWĄ
w szerokim 
asortymencie m. In.

• zawory smarne M-16xl,
>/• ms, PN-86043

• zawory brązowe zapo­
rowe. śrubunkowe. Ką­
towe fig. 201-375

• złącza do rur PGS,
• skrzynie zaworowe tłoczące,
• śruby, nity w szerokim asortymencie.
• wkręty do metali I drewna różnych rozmiarów,
• narzędzia (frezy, gwintowniki, noże tokarskie),

SILNIKI ELEKTRYCZNE
na prąd zmienny I stały różnych mocy,

• zawiasy do drzwi,
• zawiasy meblowe

S P R Z EDA
przedsiębiorstwom państwowym 1 spółdzielczym
STOCZNIA SZCZECIŃSKA

Im. Adolfa Warskiego, Szczecin, ul. Hutnicza 1.

Szczegółowe .wykazy materiałów do upłynnienia 
znajdują się do wglądu dla zainteresowanych jed­
nostek w Sekcji Gospodarki Zapasami Zbędnymi, 
pokój nr 19, telefon 426-21 wewn. 696,

KG S-SI

Mony;od wzrostu nakładów Inwe­
stycyjnych. Zńchodzl konieczność 
lepszego rozłożenia tych nakładów 
na wsżystkie ogniwa cyklu transpor­
towego, przy, czym nie można za­
pominać o inwestycjach towarzy­
szących, które w pewnym mołnen- 
ćie mogą decydować ' o niewyko­
rzystaniu środków transportowych. 
Istnieje ponadto potrzeba bardziej 
intensywnego wykorzystania środ­
ków transportowych, co zależy od 
prawidłowej organizacji cyklu prze­
wozowego (w danym przypadku dość 
skomplikowanego). Nie należy go 
więcej komplikować rozproszeniem 
poszczególnych ogniw. Istnieje rów­
nież potrzeba stworzenia możliwości 
bieżącego analizowania wszystkich 
elementów i czynników wpływają­
cych na maksymalne wykorzystanie 
uruchomionych środków oraz wyka­
zywania nieprawidłowości za pomo­
cą rachunku ekonomicznego, do cze­
go dużą wagę’ przywiązuje się o- 
statnio.

Wydaje się, iż należałoby w sto­
sunku do poprzedniego okresu 
zmniejszyć nakłady inwestycyjne na 
tabor (szczególnie na cementowago- 
ny), dążyć natomiast do intensyfi­
kacji wykorzystania środków trans­
portowych, głównie poprzez zabez­
pieczenie zaplecza obsługowo-na- 
prawczego, szczególnie cementowa­
gonów. Ponadto należałoby dążyć do 
zwiększenia średniej ładowności ta­
boru tak samochodowego, jak i ko­
lejowego. Wydaje się, że należałoby 
odpowiednio zwiększyć nakłady na 
przystosowanie cementowni do za­
ładunku cementu luzem (szczegól­
nie na cementosamochody), gdyż ich 
przepustowość uniemożliwia rytmi­
czną pracę transportu. Szeregu 
zmian wymaga natomiast dotych­
czasowa organizacja przewozów ła­
manych, które obecnie zmniejszają 
globalną efektywność przewozów 
cementu luzem. Szukać więc należy 
nowych, efektowniejszych niż dotąd 
sposobów realizacji przewozów ła­
manych. Należy też przyjąć zasadę, 
że stacje przesypowe o obrocie rocz­
nym poniżej 100 tys. ton — nie po­
winny być budowane.

Na. zakończenie wydaje się słusz­
ne podkreślić, iż przewozy cementu 
luzem są eksperymentem w zakresie 
przewozów luzem materiałów sprosz­
kowanych. Wnioski z tej akcji mo­
gą i powinny być wykorzystane ce­
lem rozszerzenia przewozów luzem 
innych materiałów, jak np. pyły 
dymnicowe, mączka wapienna, na­
wozy sztuczne itp.

ROZMIESZCZENIE I WIEK 
ŚRODKÓW TRWAŁYCH

C
HCąc porównać potencjał gospodarczy poszcze­
gólnych województw - chyba najlepiej doko­
nać tego na podstawie wyposażenia w środki 
trwałe. W poprzednim odcinku mówiliśmy już o tym, 
co rozumiemy przez to pojęcie i jak zasobne są w 
te środkj różne działy i gałęzie naszej gospodarki, a 

obecnie zobaczymy jeszcze, jak wygląda ich podział 
między poszczególne województwa. Otóż tzw. wartość 
początkowa środków trwałych w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych w końcu roku 1963 wynosiła (w przy­
bliżeniu) w poszczególnych województwach:

katowickie — 222 mld zł
wrocławskie — 104 „ „
Warszawa — 80 »3 „gdańskie
krakowskie — « 3*  *9szczecińskie — « „ „
bydgoskie — 48 „ ..opolskie
Łódź — 45 „ „
poznańskie “ 42 „ „
Kraków — 40 „ „
Wrocław ~ 38 „ „
zielonogórskie — 34 „ „
rzeszowskie — 32 „ „
koszalińskie — 28 „ „
olsztyńskie — 2’ „ ..kieleckie — 27 „ „
warszawskie — 26 „ „
lubelskie — 24 „ „Poznań — 24 „ „
łódzkie — 22 „ „
białostockie — 15 „RAZEM - 1085 „ „

•) Na większą skalę akcja przewozów 
cementu luzem rozwinęła się z chwilą 
powołania zarządzeniem nr 439 Ministra 
Budownictwa 1 Przemysłu Materiałów 
Budowlanych z dnia 29 grudnia 1958 r. 
— Przedsiębiorstwa Transportowo-Spe- 
dycyjnego Przemysłu Cementowego. Zaś 
zadania przewozowe na lata 1961—1965 
oraz środki na wykonanie tych zadań 
określiła uchwała nr 195/61 Rady Mini­
strów.

Tak więc gospodarka uspołeczniona w katowickim 
dysponuje przeszło jedną piątą ogólnokrajowych za­
sobów środków trwałych i jest to ilość prawie pięt­
nastokrotnie wyższa _ aniżeli w woj. białostockim. 
Oczywiście jeśli weźmiemy pod uwagę środki po­
szczególnych działów gospodarki narodowej — pro­
porcje i kolejność układają się tu inaczej.

Np. w przemyśle katowickie dysponowało już prze­
szło jedną czwartą krajowych zasobów (163 na 556 
mld zł), wrocławskie ilością już przeszło trzykrotnie 
mniejszą (53 mld zł), trzecie miejsce zajmuje tu kra­
kowskie (40 mld zł), a najniższymi środkami dyspo­
nowały białostockie, koszalińskie i olsztyńskie (po ok. 
6 mld).

W uspołecznionym budownictwie na ogółem 34 mld 
zł największymi środkami dysponowały katowickie 
(8 mld zł), Warszawa (5 mld) i Kraków'(3 mld), naj­
mniejszymi — łódzkie (0.2 mld), krakowskie (0,3 mld), 
i zielonogórskie (0,4 mld).

W uspołecznionym rolnictwie (99 mld) prym wiodą: 
wrocławskie (13 mld), poznańskie (12 mld), koszaliń­
skie (11 mld) i olsztyńskie (10 mld), natomiast „od- 
stają” kieleckie i krakowskie (po ok. 1 mld).

Transport i łączność (60 mld) dysponowały najwięk­
szymi środkami w gdańskim (15 mld) i szczecińskim 
(9 mld) — decyduje tu flota — a dopiero potem na­
stępowały: Warszawa (7 mld), Wrocław (5 mld) i ka­
towickie (4 mld). Natomiast handel (41 mld) najwięk­
szą ilością środków dysponował w Warszawie (5 
mld).

Wszystkie te liczby dotyczą ewidencyjnej wartości 
środków trwałych nie uwzględniającej ich zużycia. 
Jeśli natomiast od tej tzw. wartości początkowej odej-

Od ziemniaków

do ślimaków
Rok.ubiegły był dla Przedsiębior­

stwa Handlu Zagranicznego . CHS 
„Polcoop” okresem wzmożonej dzia­
łalności. Globalne obroty tego przed­
siębiorstwa wzrosły w porównaniu 
z 1964 r. o prawie 70 proc. Zaszły 
również dość ciekawe 1 istotne 
zmiany w strukturze obrotów. W 
1964 r. około 33 proc, tych obrotów 
zajmował eksport; w rok później — 
już 44 proc.; jednocześnie zwięk­
szono także globalnie i import. W 
tym ostatnim zasadniczą pozycję 
zajmują ciągle nawozy potasowe, 
sprowadzane na potrzeby rolni­
ctwa, a w kraju naszym prawie nie 
produkowane.

Jeśli chodzi o eksport, to global­
na jego wartość wzrosła przeszło 
2,5 raza w porównaniu z 1964. r. 
Złożył się na to przede wszystkim 
fakt przejęcia przez „Polcoop" cał­
kowitego eksportu ziemniaków, ale 
także zwiększenie sprzedaży towa­
rów już przedtem znajdujących się 
w obrocie zagranicznym. Samego 
mięsa (głównie końskiego, królicze­
go) poszło 4,5 tys. ton, ok. 5 tys. 
ton pulp owocowych, więcej gro­
chu i innych roślin strączkowych, 
więcej grzybów.

Pocieszającym zjawiskiem jest 
fakt, że najwyższy wskaźnik obro­
tów osiągają towary, kierowane na 
rynki zachodnie, 
„Polcoop” wszedł na te rynki także 
z nowym, dodatkowym asortymen­
tem towarów. Weszło do niego m. 
in. mięso z perliczek i przetłu­
szczonych gęsi, żywe gołębie, paste­
ryzowane moszcze, pulpy owocowe 
konserwowane kwasem mrówko­
wym.

W wymianie towarowej z organi­
zacjami spółdzielczymi krajów so­
cjalistycznych podkreślić należy nie 
tylko globalny wzrost obrotów, ale 
i sprowadzanie do kraju takich pro­
duktów, które zaoszczędziły nam 
dewiz (w przypadku sprowadzenia 
ich z krajów kapitalistycznych), a 
jednocześnie pozwoliły na zwiększe­
nie własnego eksportu podobnych 
artykułów za dewizy.

wolnodewizowe.

Jak w dziedzinie handlu zagra­
nicznego zapowiada 'się rok bie­

żący?

Globalne obroty ustalono mniej 
więcej na poziomie 1965 r„ zakłada 
się Jednak zwiększenie eksportu, 
głównie na rynki wolnodewizowe. 
Ulegnie — w miarę możliwości — 
dalszej poprawie struktura towaro­
wa tego eksportu. Chodzi miano­
wicie o to, aby towary o mniej­
szym stopniu przerobu, właściwie 
półfabrykaty, zastępować artykuła­
mi bardziej ■ pracochłonnymi, ale i 
bardziej opłacalnymi. Na dobrą 
bowiem sprawę półfabrykatem są 
pulpy owocowe, nasiona konsump­
cyjne w opakowaniu hurtowym, so­
lone grzyby. Należy dążyć do 
sprzedaży pasteryzowanych owoców, 
kompotów, mrożonek, zamiast grzy­
bów solonych — eksportować pa­
steryzowane grzyby w puszkach, 
grzyby marynowane. Można sprze­
dawać nawet ziemniaki konsump­
cyjne w opakowaniach detalicz­
nych.

„Polcoop” dążyć będzie również 
do zwiększenia eksportu przetwo­
rów owocowo-warzywnych przynaj­
mniej o 50 proc, w porównaniu z 
1965 r. Możliwości ku temu są. 
Przecież mimo dość nieurodzajnego 
roku 1965, zwiększono prawie dwu­
krotnie eksport tych przetworów 
w porównaniu z 1964 r.

Zaktywizuje się oczywiście tak­
że eksport drobnych artykułów w 
postaci świeżych grzybów, dziko 
rosnących jagód, żab, ślimaków. Tu 
również perspektywy są zachęcają­
ce, a przy tym eksport nie wymaga 
większych nakładów inwestycyjnych 
— wystarczy lepsza organizacja 
zbiorów i skupu. Wystarczy wspom- 
mnieć, że za same grzyby świeże 
(wyeksportowano ich w ubiegłym 
roku ok. 950 ton), „Polcoop” otrzy­
mał przeszło 1 min dolarów. Jeśli 
się usprawni skup, to nawet przy 
przeciętnym urodzaju można wy­
eksportować co najmniej 1,5 tys. 
ton świeżych grzybów.

T. Z.

miemy wielkość umorzeń (amortyzacja pomniejszona 
o wartości kapitalnych remontów) uzyskujemy war­
tość środków trwałych netto. W końcu roku 1963 war­
tości te przedstawiały się w uspołecznionych przed­
siębiorstwach następująco (w mld zł):

w. początkowa w. zużycia 1w. netto
OGOŁEM 1 085 440 645w tym:
budynki i budowle 741 269 472maszyny i urządz. techn. 250 126 124źrodki transportowe 79 37 42

Widzimy zatem, iż ogółem wszystkie środki bvłv 
zużyte w około dwóch piątych. Przy -tym stopień zu­
życia maszyn i urządzeń, a także i środków tran­
sportowych był większy, aniżeli stopień zużycia bu­
dynków i budowli. Mowa tu jednak o zużyciu teore­
tycznym (nieraz środki już zamortyzowane są jeszcze 
w użytkowaniu, inne znów wypadają z użycia przed 
zamortyzowaniem), nie będziemy więc bliżej omawiać 
tych danych.

Bardziej ciekawe mogą być liczby mówiące o wie­
ku środków trwałych. Podzielimy je na trzy podsta­
wowe grupy wg okresów oddania do eksploatacji- do 
1920 r., w latach 1921—1945 i w latach . 1946—1960 
I tak ujęta struktura niektórych rodzajów środków 
trwałych w przedsiębiorstwach uspołecznionych przed­
stawiała się u nas następująco (w odsetkach liczonych 
od wartości, a nie ilości poszczególnych obiektów):’

4r. trwałe oddane do eksploat. w latach;

do 1920 1921—1945 1946—1960
ogółem: «.3% 23,8% 43,9%w tym
budynki mieszkalna 82,9 „ 2ip „ 25 4budowle 21,1 „ 31*1  „budynki przemysłowe 35,7 „ 26,1 „kotły i masz, energet. 15,3 „ 30,5 „maszyny, urządz, i aparaty
a) ogólnego zastosowania M .. 22,2 „w tym: obrabiarki skraw. 4,1 „ 20,8 „bl branżowe 13.6 .. 25,8 „w tym: przem. chemicznego 3,0 „ 

górnicze, hutnicze itp , 6.5 .. 16,4 „
13,9 „

8o’,6
przemysłów*  spożywczych 1,0 .> 22,9 „środki transportowe 13,3 „ 82^3

Z powyższego zestawienia m. in. widać, że w r 
1961 przeszło połowa naszych zasobów mieszkalnych 
liczyła ponad 40 lat i to samo dotyczyło S w! 
rivnk-rZeClej budynk?w Przemysłowych. Spośród Vu-

P°wstało w piętnastoleciu 1946—196°, aniżeli w poprzedzającym ten okres 25-le- 
Przen?y.s,owych - o blisko połowę 

więcej). W jeszcze większym stopniu dotvczy to bu­
dowli oraz maszyn, urządzeń i aparatów. Tu stosunko­
wo najwięcej najstarszych środków mamy wśród ko- 
tłow i urządzeń energetycznych, natomiast najmniej!

Naiwięcej (procentowo) no­wych środkow mamy w transporcie (choć ponad 4 
proc, ponad 40-letnich to w tej dziedzinie chyb^ i tak 
sporo) oraz w przemyśle chemicznym.

(WSG)



T U R YSTYKA 
A DOCHÓD 
NARODOWY 

(Artykuł dyskusyjny)

N
IEDAWNO na łamach pra­
sy ekonomicznej leczyła 
się dyskusja na temat 
metodologii rachunku do­
chodu narodowego i zasad­
ności uwzględniania w 

nim usług nieprodukcyjnych *). Czy 
rozwój turystyki przyczynia się do 
wzrostu dochodu narodowego? Jak 
należy w dochodzie narodowym li­
czyć dobra i usługi nabywane przez 
turystów? Oto pytania, na które z 
rzadka, ale coraz częściej, usiłuje 
dać odpowiedź ekonomista.

Przypływ zainteresowania turys­
tyką ze strony teorii ekonomii jest 
bez wątpienia następstwem szyb­
kiego rozwoju turystyki, cechują­
cego lata powojenne. Rozwój ten 
występuje zarówno w krajach 
Wschodu, jak i Zachodu i jest 
związany ze wzrostem stopy życio­
wej w krajach socjalistycznych i 
w rozwiniętych krajach kapitalis­
tycznych, oraz z rozwojem środ­
ków transportu.

Krajowy ruch turystyczny w 
Polsce objął (z wyłączeniem tzw. 
wypoczynku po pracy — 'wg- da­
nych GKKFiT) w r. 1960 11 124 
tys. osób, a 23 075 tys. osób w r. 
1965. Zagraniczne wyjazdy turys­
tyczne z Polski liczyły w r. 1960 
215 tys. osób, a w r. i965 — 577 tys. 
osób. Liczba zagranicznych turys­
tów odwiedzających nasz kraj .wy­
niosła w r. 1960 184 tys. osób, a w 
r. 1964 — ok. 480 tys. osób. Roz­
wój zagranicznego ruchu turysty­
cznego w krajach obozu socjalisty­
cznego ilustrują następujące liczby 
ilości wizyt zagranicznych turys­
tów w r. 1960 i 1963 (w tysiącach 
— wg danych UIOOT): w Bułgarii 
— 200.6 i 414,5: w CSRS — 501,9 
i 806,9; na Węgrzech — 244,4 1 
584 7: w Jugosławii — 873,1 i 1.754,7; 
w ZSRR — 711,6 i 932,7. Bułgaria 
szacuje swoje wpływy dewizowe z 
tytułu turystyki zagranicznej w 
r. 1963 na 21,4 min doi., a Jugo­
sławia w tymże roku — na 66,7 
min doi.

Także w krajach Zachodu ro­
zwój ruchu turystycznego postępuje 
stybkimi krokami. W roku. 1950 o- 
gólna suma wydatków amerykań­
skich turystów za granicą wynio­
sła 1,0 miliarda dol.„ w 1962 r. — 
2,9 mld doi., a szacunki dla 1973 r. 
operują liczbą 9 mld doi. Zagra­
niczne podróże obywateli zachod­
nich krajów europejskich po kra­
jach Europy wzrosły z ok. 37 min 
w 1960 r. do ok. 50 min w 1964 r. 
Międzykrajowy ruch turystyczny na 
całym świecie' wyraził się w 1964 r. 
liczbą 105 milionów wizyt, a zwią­
zane z nimi wydatki — sumą 10 
mld doi. Obie te liczby będą w 
najbliższych latach zapewne szybko 
rosły. Amerykańskie szacunki po­
dają, że wzrost dochodów osobis­
tych w Stanach Zjednoczonych, 
Europie Zachodniej i Japonii bę­
dzie w ciągu najbliższego dziesię­
ciolecia zwiększa! konsumpcję lud­
ności o 353 mld doi. rocznie. Roz­
wój ruchu turystycznego postępuje 
szybciej od wzrostu stopy życio­
wej — np. wzrost wydatków tury­
stów amerykańskich podróżujących 
za ocean był w latach 1950—1962 
dwa i pólkrotnie większy od wzro­
stu ogółu wydatków na konsumpcję 
w USA w tym samym okresie.

Spróbujmy spojrzeć na problem 
związku turystyki z wielkością do­
chodu narodowego odrębnie na 
przykładzie turystyki zagranicznej 
i turystyki krajowej.

Przypływ turystów zagranicznych 
łatwo jest uznać za czynnik wzro­
stu podzielonego dochodu narodo­
wego — przywożą oni wszak ze so­
bą dewizy i zostawiają je w kra­
ju, który odwiedzają, w ilościach 
nieraz wcale pokaźnych. Np. an­
gielscy eksperci oceniają, że każ­
dy zamorski turysta zostawia w 
angielskich hotelach i restauracjach 
przeciętnie 50 f. szt., co rocznie 
stanowi przeszło 100 min f. szt.; 
dalsze 8 min f. szt. otrzymuje tran­
sport kolejowy i autobusowy. Du­
że wpływy od turystów uzyskuje 
handel detaliczny — np. Ameryka­
nie, którzy stanowią ok. czwartej 
części zagranicznych turystów, wy­
dają rocznie ok. 15 min f. szt. na 
zakup takich wyrobów, jak: teksty­
lia, ubrania, wyroby jubilerskie i 
alkohol. Co więcej — zagraniczni 
turyści kupują rocznie ok. 25 tys. 
angielskich samochodów, którymi 
następnie wracają do swych kra­
jów. W 1964 r. odwiedziło Anglię 
prawie 2,5 min turystów, przywo­
żąc 330 min f. szt., a szacunki dla 
1970 r. operują liczbą 4 min tu­
rystów i 500 min f. szt.

Jest jednak faktem, że zagranicz­
ni turyści tylko zupełnie niewielką 
część swych dewiz wydatkują na 
korzystanie z „dóbr wolnych”, np. 
w postaci uiszczania opłaty klima­
tycznej, decydującą zaś część swo­
ich wydatków przeznaczają na za­
kup dóbr i usług wytworzonych w 
kraju, w którym goszczą. Sprzedaż 
tych dóbr i usług zagranicznym tu­
rystom stanowi więc analogię do 
eksportu — eksport zaś sam w
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sobie nie jest czynnikiem wzrostu 
dochodu narodowego, mogąc się 
jedynie pośrednio do tego wzrostu 
przyczyniać, np. w przypadku ko­
rzystnych „terms of trade" lub gdy 
maszyny i urządzenia sprowadzane 
za uzyskane z eksportu dewizy pod­
noszą wydajność pracy czy umożli­
wiają zatrudnienie dodatkowej siły 
roboczej itd.

Dla tych samych względów dewi­
zy przywożone przez turystów za­
granicznych nie stanowią powięk­
szenia podzielonego dochodu naro­
dowego, a jedynie zapłatę za dobra 
i usługi, na wytworzenie których 
wydatkowana została uprzednio o- 
kreślona cząstka pracy ogólnospo­
łecznej kraju, gdzie przybywają tu­
ryści. Ewentualny argument, że bez 
popytu zgłaszanego przez turystów 
zagranicznych te dobra i usługi nie 
zostałyby wytworzone, byłby słusz­
ny tylko przy założeniu, że w kra­
ju istnieją rezerwy siły roboczej — 
bez tego zaś dowodnego założenia 
trzeba przyjąć, że w przypadku nie- 
wystąpienia popytu turystycznego 
ta sama część pracy ogólnospołecz­
nej skierowałaby się na wytwarza­
nie innych dóbr i usług.

Należy jednak dodać, że turysty­
ka zagraniczna może być z szeregu 
względów jedną z bardziej atrak­
cyjnych form eksportu. Popyt zgła­
szany przez zagranicznych turystów 
kieruje się w znacznej mierze na u- 
sługi — dewizy uzyskiwane na tej 
drodze, wymagającej z reguły ma­
łych nakładów importowanych lub 
deficytowych materiałów a za to 
stosunkowo znacznego udziału pra­
cy żywej — przy tym nie wysoko 
kwalifikowanej i o niewysokim 
stopniu uzbrojenia technicznego — 
mogą być szczególnie „tanie” dla 
kraju przyjmującego turystów. Na 
podkreślenie zasługuje przy tym 
fakt, że obsługa turystycznego ru­
chu z zagranicy stwarza dla sfery 
usług jedyną szansę uczestniczenia 
w eksportowym wysiłku kraju.

.Wielkość i struktura niezbędnych 
nakładów na rozbudowy material­
nej bazy zagranicznego rtrChu tury­
stycznego (szeroko pojętej — obej­
mującej zarówno problemy bytowe 
turystów, jak np. elementy infra­
struktury) powinny być określane 
zgodnie z wymogami optymalnej a- 
lokacji środków inwestycyjnych, 
rozpatrywanej z punktu widzenia 
ogólnego bilansu płatniczego kraju 
i uwzględniającej „efektywność de­
wizową” różnych dziedzin gospo­
darki narodowej — w tym i dzie­
dzin nastawionych na obsługę ru­
chu turystycznego z zagranicy.

Jak przedstawia się problem tu­
rystyki krajowej? Obok słusznych 
i interesujących sformułowań na 
ten temat można spotkać takie po­
glądy, z którymi nie sposób się zgo­
dzić. Jednym z takich poglądów 
jest reprezentowana czasem teza,, że 
rozwój turystyki krajowej jest 
czynnikiem wzrostu dochodu naro­
dowego, a to dlatego, że konsump­
cja turystyczna jest konsumpcją 
dóbr oraz usług, na których wy­
tworzenie wydatkowana zostaje 
praca produkcyjna, wobec czego 
wzrost popytu turystycznego prowa­
dzi do wzrostu ilości pracy społecz­
nej wydatkowanej na wytworzenie 
spożywanych przez turystów dóbr 
i usług, a w wyniku — do wzrostu 
wytwarzanego w kraju dochodu na­
rodowego.

Przyjęcie poglądu, że turystyka 
stanowi czynnik wzrostu dochodu 
narodowego dlatego, że praca wy­
datkowana na wytworzenie dóbr i 
usług, na które zgłasza ona popyt, 
jest pracą produkcyjną — oznacza­
łoby w konsekwencji uznanie 
wszelkiej konsumpcji dóbr material­
nych i usług produkcyjnych za 
czynnik tworzenia dochodu narodo­
wego, nie ma bowiem żadnych pod­
staw po temu, by konsumpcję tury­
styczną wyróżniać pod tym wzglę­
dem z innych form konsumpcji. I 
chociaż jest oczywistością, że spo­
łeczna konsumpcja warunkuje w 
ogólny sposób wytwarzanie docho­
du narodowego, ponieważ konsum­
pcja ta polega na spożywa, ii u, dóbr 
i usług wytwarzanych w procesie 
produkcji i stawia tym samym 
przed produkcją społeczną zadanie 
odtwarzania dóbr i usług, składają­
cych się w swej sumie na dochód 
narodowy, to nie wolno poszczegól­
nych form konsumpcji uważać za 
powiększające dochód narodowy na 
tej podstawie, że praca społeczna 
wydatkowana na dostarczenie 
przedmiotu owej konsumpcji jest 
pracą produkcyjną — jak nie wol­
no rezygnować z przekonania, że 
dochód narodowy powstaj^ w wy­
niku działalności produkcyjnej a nie 
konsumpcyjnej.

Co więcej jednak — nawet przy­
jęcie tezy, że konsumpcja turystycz­
na jest czynnikiem tworzenia do­
chodu narodowego nie polepszyłoby 
sytuacji zwolenników tej tezy, gdyż 
w oparciu o nią można uzasadnić 
odwrotny wniosek do tego, jski z 
niej wysnuwają; mianowicie uza­

sadnić, że rozwój krajowej turysty­
ki nie prowadzi do wzrostu docho­
du narodowego. Zwolennicy przy­
toczonej tezy argumentują bowiem 
w dalszym ciągu, że turystyka o- 
znacza wydawanie dochodów oso­
bistych turystów w regionach od­
rębnych, niż regiony ich stałego za­
mieszkania i uzyskiwania tych do­
chodów, tj. oznacza transfer popytu 
do regionów uczęszczanych przez 
turystów. Wzrost popytu w tych re­
gionach ma prowadzić do wzrostu 
dochodu narodowego, wytwarzanego 
w tych regionach, a w konsekwen­
cji — do wzrostu dochodu narodo­
wego wytwarzanego w kraju.

W rozumowaniu tym przeoczą się, 
że wynikiem i warńnkiem transferu 
popytu turystycznego między regio­
nami jest odpowiedni spadek kon­
sumpcji w regionach stałego zamie­
szkania turystów, który powodować 
musi — jeżeli tezę o wpływie wiel­
kości konsumpcji na wielkość do­
chodu narodowego wytwarzanego w 
określonym regionie stosować kon­
sekwentnie — spadek dochodu na­
rodowego wytwarzanego w tych ż 
kolei regionach. Spadek ten kom­
pensuje wzrost dochodu wytwa­
rzanego w regionach o ożywionym 
ruchu turystycznym.

Turystyczny transfer konsumpcji 
powodowałby więc nie przyrost 
łącznej wielkości dochodu narodo­
wego, lecz najwyżej transfer udzia­
łu regionów w wytwarzaniu docho­
du narodowego. Fakt, że wydatki 
turysty w okresie urlopowym są na 
ogół większe od wydatków w ana­
logicznych okresach „osiadłego” ży­
cia, a to o wielkość całorocznych o- 
szczędńości, nie zmienia istoty zja­
wiska, zaostrzając co najwyżej o- 
strość objawów. Jeżeli zaś wzrost 
dochodu narodowego wywołany 
transferem dochodów chcieć wiązać 
z wystąpieniem w regionach doce­
lowych zjawiska analogicznego do 
określanego mianem „mnożnika in­
westycyjnego”, to należałoby u- 
względnić, że prawdopodobnie e- 
fekt jego zostałby zniwelowany 
działaniem „ujemnego mnożnika” w 
regionach, z których popyt byłby 
transferowany — brak bowiem 
podstaw do przyjęcia a priori, że 
łączny efekt obu mnożników byłby 
korzystny dla wielkości dochodu 
narodowego.

Odrzucenie nieuzasadnionych po­
glądów o wpływie rozwoju turysty­
ki na wielkość wytwarzanego w 
kraju dochodu narodowego nie po­
winno jednak skłaniać do przeocza- 
nia wpływu, jaki może .wywrzeć 
transfer popytu turystycznego na 
ożywienie gospodarcze regionów, do 
których kieruje się krajowy i za­
graniczny ruch turystyczny. Wpływ 
ten może być wzmacniany przez 
podjęcie w tych regionach prac 
mających na celu zagospodarowanie 
dla potrzeb turystyki i przez zwią­
zany z tym dopływ „pozaregional- 
nych” środków finansowych, np. z 
budżetu państwa, z funduszów roz­
woju rejonów gospodarczo zacofa­
nych lub tp. Ponieważ jednak do­
pływ tych środków dokonuje się 
niejako kosztem regionów nie bę­
dących atrakcyjnymi z punktu wi­
dzenia turystyki, mamy do czynie­
nia jedynie z transferem środków 
i ze swoistym transferem aktyw­
ności gospodarczej regionów. Roz­
wój krajowego i zagranicznego ru­
chu turystycznego prowadzi więc 
nie do wzrostu wytwarzanego w 
kraju dochodu narodowego, a do 
z,miany jego struktury rzeczowej w 
kierunku większego udziału dóbr i 
usług pokrywających popyt zgła­
szany przez turystów oraz do zmia­
ny „terytorialnej struktury" wy­
twarzania dochodu narodowego w 
kierunku większego udziału regio­
nów zaktywowanych gospodarczo 
przez ruch turystyczny.

Sytuacja przedstawia się inaczej 
przy założeniu występowania re­
zerw wolnej siły roboczej w regio­
nach, do których kieruje się ruch 
turystyczny. W tym przynadku 
zmianom struktury rzeczowej do­
chodu narodowego mógłby towa­
rzyszyć wzrost jego wielkości. Za­
łożenie to — choć nie konieczne w 
rozważaniach teoretycznych — oka­
załoby się zapewne dość realistycz­
ne przy próbie konfrontacji z prak­
tyką, szczególnie jeśli uwzględnić, 
że granica miedzy nie wykorzysta­
ną rezerwą siły roboczej a niepra­
cującą częścią ludności jest na sze­
regu odcinków płynna i umowna, 
wiele osób spośród niepracujących 
może w określonych warunkach 
pojawić się na rynku pracy bądź na 
rvnku usług, na turystycznych u- 
sług hotelarskich.

Można tu jeszcze wskazać, że. 
wprawdzie w stosunku do niektó­
rych działalności nieprodukcyjnych 
można dopatrzyć się pewnych spe­
cyficznie produkcyjnych ich stron 
a mianowicie niektóre formy dzia­
łalności związane ze spożyciem 
społecznym są w specyficzny spo­
sób „sprzęgnięte" ze społeczną 
działalnością produkcyjną, stano­

wiąc nie tylko zużycie dochodu na­
rodowego, ale i element warunku­
jący jegp powstanie, a to pd strony 
stwarzania pewnych ogólnych Wa­
runków reprodukcji dóbr material­
nych oraz siły roboczej , (ochrona 
mienia przez aparat wymiaru spra­
wiedliwości, działalność służby 
zdrowia, szkolnictwo ogólnokształ­
cące i zawodowe). Trudno jednak 
zaliczyć turystykę do ^działalności 
dysponującej także w ten sposób 
pojętą cechą produkcyjności.

*

Rzeczywisty problem w dziedzi­
nie związków zachodzących między 
turystyką a wielkością obliczanego 
dochodu narodowego dotyczy pro­
blemu liczenia usług świadczonych 
na rzecz turystyki. Zasługuje on ha 
odrębne omówienie, wiąże się bo­
wiem ze wspomnianym na początku 
zagadnieniem granic pracy^ produk­
cyjnej oraz roli usług nieproduk­
cyjnych w całokształcie działalno­
ści społecznej i w związku z tym 
z zagadnieniem uwzględniania lub 
nieuwzględniania usług nieproduk­
cyjnych w rachunku efektów pracy 
społecznej. Wskażemy tu tylko, że 
przy stosowanej u nas metodzie do 
dochodu narodowego wliczane są 
jedynie wytworzone w danym roku 
dobra materialne oraz niektóre wy­
tworzone i skonsumowane usługi 
a mianowicie te, które są uznawane 
za produkcyjne. Stanowisko takie 
znajduje poparcie w tradycyjnej 
interpretacji sformułowań Marksa, 
reprezentowanej we współczesnej 
polskiej teorii ekonomii politycz­
nej2).

’) Patrz w szczeeólnMcl: W. Brus — 
Na marginesie obliczeń dochodu naro- 
doweco Polski, „Życie Gospodarcze” z 
dn. 22.11.1962 r.; W. Brus - Liczyć czv 
nie liczyć. „Życie Gospodarcze” z dn 3. VI. 1963 r.

5) Porównaj Bronisław Minc: Proble­
my i kierunki rozwofu ekonomii poli­
tycznej, PWN, Warszawa 1965, str. 32—35.

3> Por.: W. Brus — Na marginesie 
obliczeń dochodu narodowego Polski, 
,.2vcie Gospodarcze” z dn. 22. II. 196’ n 
oraz Liczyć czy nie liczyć. „Życie Go­
spodarcze” z dn. 3. VI. 1962 r. Także: 
K. Łaski — Zarvs teorii reprodukcji 
socjalistycznej, Kiw 1965, rozdz. I; L. 
Zienkowski — Dochód narodowy Poji 
sk' 1937—I9«o. Warszawa 1963, rozdz. I 
1 K. Szwemberg - Społeczny fundusz 
spożycia w Polsce, PWE 1965,

Jednocześnie coraz większa ilość 
ekonomistów dochodzi do wniosku, 
że oprócz kategorii dochodu naro­
dowego należy operować szerszą 
kategorią agregatową, obejmującą 
także sumę wytworzonych w da­
nym okresie nieprodukcyjnych 
usług konsumpcyjnych3). Kategoria 
ta obejmowałaby więc efekty łącz­
nej sumy pracy społecznej (oprócz 
pracy zaangażowanej w sferze 
usług administracyjnych, obejmu­
jącej administrację państwową, 
wojsko itd.) i jako taka odzwier­
ciedlałaby w znacznie pełniejszy 
sposób prawidłowości tworzenia i 
podziału produktu społecznego, dy­
namikę zmian wydajności pracy i 
struktury ogólnospołecznych nakła­
dów pracy społecznej itd. Przy 
obecnym • ujęciu dochodu narodo­
wego fundusz spożycia obejmuje 
wyłącznie tę część dochodu naro­
dowego, która jest wytworzona w 
postaci dóbr konsumpcyjnych, na­
tomiast poza rachunkiem funduszu 
spożycia pozostaje suma konsumo­
wanych przez społeczeństwo usług. 
Przy proponowanym nowym ujęciu 
fundusz spożycia obejmowałby tak­
że znaczną część pracy społecznej, 
która jest zaangażowana w wytwa­
rzaniu usług, przy czym efektami 
tej pracy wykraczałby poza granice 
dochodu narodowego, będąc nato­
miast w swej całości elementem 
owej szerszej kategorii agregatowej.

Zwolennicy tych poglądów uzasa­
dniają je-typŁ^ż*''^ 
usługi kónśumpcyjnę^,w. dziedzinie 
oświaty, kultury/ ecpirdny zdrowia, 
nauki — świadczone- odpłatnie — 
stanowią pokrycie odpowiedniej 
części dochodów zatrudnionych (glo­
balnego funduszu płac) a dochody 
otrzymywane przez zatrudnionych 
w sferze usług nieprodukcyjnych 
nie mają charakteru transferów (w 
przeciwieństwie np. do dochodów 
rentierów i stypendystów, które ze 
swego ekonomicznego charakteru 
są rzeczywistymi transferami), że 
wobec tego usługi nieprodukcyjne 
przedstawiają samoistny efekt pra­
cy społecznej, który powinien być 
dodany do efektów produkcji ma­
terialnej: że — dalej — praca wy­
datkowana w sferze nieprodukcyj­
nych usług konsumpcyjnych stwa­
rza produkt dodatkowy, pojęty ja­
ko nadwyżka wielkości efektów 
mierzonych jednostkami pracy nad 
wielkością bieżących nakładów rze­
czowych i osobowych, poniesionych 
przez instytucję społeczną, świad­
czącą usługi.

Wydaje się, że słuszniejsze jest 
drugie rozwiązanie, szczególnie jeśli 
uwzględnić, że rola usług niema­
terialnych w zaspokojeniu cało­
kształtu potrzeb społecznych będzie 
rosła wraz z rozwojem naszego spo­
łeczeństwa, wzrostem jego sił wy­
twórczych i wydajności pracy spo­
łecznej.
’ ^°^na przyjąć, że od rozstrzy­
gnięcia tego problemu zależą lośv 
stosunku usług na rzecz turystyki 
do wielkości obliczonych wyników 
pracy społecznej. Jeżeli uznać za 
słuszne dotychczasowe ortodoksyj­
ne ujęcie problemu, to wielkość 
ruchu turystycznego i świadczonych 
na jego rzecz usług nieprodukcyj­
nych nie będzie wywierała żadnego 
wpływu na wielkość dochodu naro­
dowego. Jeżeli natomiast pr?.yjęty 
zostanie punkt widzenia zwolenni­
ków dodawania nieprodukcyjnych 
usług konsumpcyjnych do rachun­
ku efektów pracy ogólnospołecznej, 
to usługi świadczone na rzecz tu­
rystyki powinny być w takim ra­
chunku uwzględniane łącznie z in­
nymi usługami konsumpcyjnymi i 
wówczas rozwój ruchu turystyczne­
go będzie znajdował odbicie w ob­
liczonej wielkości sumy dochodu 
narodowego i konsumowanych przez 
ludność usług nieprodukcyjnych.

Inwestycje rolnictwa 
i „POLIC E"

W dniach 3 14 marca br. odbyła 
się w Szczecinie sesja Klubu Prob­
lemów Budownictwa( Urbanistyki i 
Architektury SDP.' Sesja ta była 
trzecią z kolei, która zajęła się prob­
lematyką inwestycyjną regionów 
nadmorskich (po regionie gdańskim 
i koszalińskim), a główną uwagę 
poświęciła sprawom programu in­
westycji rolnictwa i kierunkom 
działania przedsiębiorstw budowni­
ctwa rolniczego w latach 1966—1970, 
urbanistyce miast portowych i przy­
gotowaniom do budowy Zakładów 
Chemicznych „Police” — giganta 
inwestycyjnego na skalę kraju.

*
Na proces inwestycyjny, na ce­

chy architektury i specyfikę urba­
nistyki rzutują w każdym regionie 
jego właściwości funkcji społeczno- 
gospodarczych. Na/specyfikę regio­
nu szczecińskiego składają Się na­
stępujące czynniki: wysoki stopień 
urbanizacji, wyrażający się 63 proc, 
ludności miejskiej (trzecie 'miejsce 
w kraju po woj. katowickim i gdań­
skim), eksplotacją morza w zespole 
portowo-przemysłowym Szczecin — 
Świnoujście (funkcja ta obejmuje 
transport morski, rybołówstwo i re­
kreacje), przemysł (stocznie, huta, 
zakłady chemiczne itp.) oraz rolni­
ctwo. Stąd, oceniając dotychczaso­
wą działalność inwestycyjną, sta­
wiając zadania na przyszłość — nie 
wolno zapominać o tych charakte­
rystycznych cechach, regionu, o jego 
roli i miejscu w gospodarce kraju.

Zatrzymajmy się nad problema­
tyką, wokół której głównie koncen­
trowały się narady sesji.

Program inwestycyjny rolnictwa 
1 kierunki działania przedsiębiorstw 
budownictwa rolniczego. W latach 
1961—65 nakłady w planie tereno­
wym wyniosły ponad. 3 mld zł, w 
tym na roboty1 budowlano-montażo­
we.— 1,7 mld^zł (ok. 46 piroc. w sto­
sunku do nakładów ogółem), zaś w 
latach 1966—70 nakłady wyniosą- 
ok. 4,8 mld zł, w tym na roboty bu­
dowlano-montażowe — ok. 3,3 mld 
zł (ok. 70 proc, w stosunku do na­
kładów ogółem). Przewiduje się, że 
ten znaczny wzrost nakładów, na 
inwestycje w rolnictwie tego regio­
nu powinien przynieść poważny 
przyrost zdolności produkcyjnych 
oraz pomieszczeń mieszkalnych. I 
tak np. ilość stanowisk w chlew­
niach zwiększy się o 143 proc., w 
oborach — o 35.3 proc., w wycho­
walniach młodzieży — o 97,5 proc. 
Wybuduje się o 189,1 proc, więcej 
mieszkań i o 53,8 proc, więcej agro- 
nomówek. '

To znaczne tempo wzrostu bu­
downictwa nakłada poważne zada- . 
nia na przedsiębiorstwa wykonaw- 
Cze’,"'Główną rolę spełniać tu będą£ 
przedsiębiorstwa budownictwa roi- ” 
niczego, nadzorowane przez Zjedno­
czenie Budownictwa Rolniczego, któ­
re powinno zapewnić potencjał pro­
dukcyjny na ok. 80 proc, całości 
nakładów na budownictwo rolnicze 
województwa. Aby zaś pokonać 
postawione przed Zjednoczeniem za­
dania, musi ono terminowo zreali­
zować inwestycje własne, rozwija­
jąc zaplecze wykonawcze. Na cel 
ten przeznacza się blisko 300 min 
zł, których realizacja powinna za­
pewnić osiągnięcie wystarczającej 
mocy produkcyjnej. W ramach te­
go programu wykona się bądź zmo­
dernizuje: bazy przedsiębiorstw bu­
dowlano-montażowych. bazy sprzę- 
towo-transportowe, ekspozytury, za­
jezdnie, poligonowe zakłady prefa- 
brykacyjne (o łącznej zdolności pro­
dukcyjnej 27 tys. m3 rocznie) i za­
kłady prefabrykacji (o mocy pro­
dukcyjnej ok. 70 tys. m3 wyrobów 
betonowych, żelbetowych i struno­
betonowych rocznie), hotele robot­
nicze (ok. 700 miejsc) budynki mie­
szkalne (280 izb), ośrodek kolonijny 
(350 miejsc). Ponadto dokona się 
modernizacji i wymiany jednostek 
sprzętowych i transportowych na 
ogólną wartość ok. 150 min zł.

Drugi kierunek działania, na któ­
ry Zjednoczenie powinno zwrócić 
szczególną uwagę — to uprzemysło­
wienie i mechanizacja robót.

*
Zakłady Chemiczne — „Police**. 

Od momentu podjęcia decyzji bu­
dowy na terenie województwa tego 
kombinatu chemicznego — problem 
Polic urósł do problemu numer je­
den działalności inwestycyjnej re­
gionu. Potężna (na skalę kraju) 
inwestycja jedna z większych w

bieżącej pięciolatce,' o planowanym 
koszcie budowy ok. 5,7 mld zł., * 
produkcja zaopatrzyć ma krajowe 
rolnictwo w dotychczas deficytowe 
nawozy fosforowe.

Police stanowią ewenement dla> 
tego regionu z racji „ich ciężaru 
gatunkowego” w gospodarce inwe­
stycyjnej województwa, ale są też 
inwestycją znaną szeroko w kraju 
z trochę innych racji. Jest to bo­
wiem jedna z pierwszych inwestycji 

• w resorcie chemii, której organi­
zację wykonawstwa (od podstaw) 
robót budowlano-montażowych 
na budowie powierzono Zespo­
łowi Generalnego Wykonawstwa, 
który sprawując funkcję Gene­
ralnego .Wykonawcy stał się sa­
modzielną komórką, odpowiedzial­
ną za pełną i terminową rea­
lizację zadań na budowie, odpo­
wiedzialną za prawidłową organiza­
cję wykonawstwa, za przygotowa­
nie warunków do podjęcia robót 
specjalistycznych na budowie. Po 
raz pierwszy w systemie ogranizacji 
wielkich placów budów występuje 
generalne wykonawstwo bez włas­
nych przedsiębiorstw wykonaw­
czych, działając jako jedyny kon­
trahent związany z inwestorem 
wieloletnią umową na całość za­
dania. Nie wykonuje przy pomocy 
własnej załogi żadnych robót ani 
usług, jedynie drogą zleceń, poro­
zumień i umów wprowadza na plac 
budowy poszczególne przedsiębior­
stwa.

W ten sposób Generalny Wyko­
nawca stał się faktycznym organi­
zatorem i koordynatorem produkcji 
i usług na placu budowy,- uzyskując 
przesłanki do podejmowania obiek­
tywnych decyzji.

Po pół roku doświadczeń na tere­
nie Polic — Dyrektor Techniczny 
Zespołu Generalnego Wykonawcy, 
Andrzej Bratkowski, stwierdza: „W 
toku działania okazało się jednak, 
że o ile zorganizowane w kraju 
przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowe w pełni zabezpieczają wszyst­
kie branże produkcyjne, o tyle za­
sadnicze trudności powstają przy 
angażowaniu przedsiębiorstw usłu­
gowych. Okazało się, że nie istnieje 
żadne wyspecjalizowane przedsię­
biorstwo, które mogłoby np. zorga­
nizować i prowadzić hotele pracow­
nicze; nie istnieje żadne przedsię­
biorstwo,' które może prowadzić 
eksploatację torów kolejowych na 
budowie i usługi w tym zakresie. 
Sprawy te zostały dopiero teraz 
obnażone, bowiem. w dotychczaso­
wym systemie wykonawstwa trud­
ności tfe rozwiązywane były w łonie 
przedsiębiorstwa budowlanego, któ­
re równócześrtie z funkcją wyko- 
mfwćyr.iibcI^Śtóie było — w sposób 
sztuczny — usługami wybiegający* 
mi poza branże”.

W tej sytuacji Generalny Wyko­
nawca postuluje sukcesywne Wpro­
wadzanie na zakończone odcinki in­
westycji jednostek organizacyjnych 
przyszłego użytkownika. „Weźmy 
przykład — kontynuuje A. Brat* 
kowski. — Zgodnie z programem 
inwestycji, inwestor organizować bę­
dzie własne służby kolejowe, włas­
ne służby odpowiedzialne za eks­
ploatację ujęć i sieci wodno-kanali­
zacyjnych, własne służby odpowie­
dzialne za eksploatację instalacji 
energetycznych; służby, których 
charakter będzie pomocniczy, u- 
sługowy w stosunku do profilu 
produkcyjnego zakładu. Powołanie 
tych służb w terminie wcześniej­
szym — już w trakcie budowy — 
pozwoliłoby na harmonijne przygo­
towanie kadr (werbunek, szkolenie) 
i pozwoliłoby ominąć dublowanie 
tych służb przez wykonawstwo i in­
westora”. Jednakże obowiązujące 
dziś przepisy nie dopuszczają mo­
żliwości organizowania służb pomo­
cniczych przyszłego użytkownika 
przed rozpoczęciem jego działalno­
ści produkcyjnej. W ostatecznym re­
zultacie następuje niejednokrotnie 
i dublowanie czynności i wzrost ko­
sztów wyposażenia.

Problemy te, to bynajmniej nie 
tylko problemy „Polic", ale każdej 
nowo rozpoczynanej inwestycji; to 
problemy, które jak najśpieszniej 
powinny być rozwiązane przez Ge­
neralnego Wykonawcę i inwestora. 
Stanowią jeden z elementów ogól­
nopolskiej batalii o obniżanie kosz­
tów procesu inwestowania.

T. Z.

SEMINARIA W PTE
Punkt Konsultacyjny dła służb ekonomicznych regionu warszaw- 

skięgo przy Oddziale Warszawskim PTE organizuje w marcu br. 
w Domu Ekonomisty przy ul. Nowy Świat 49 konsultacje zbiorowe 
prowadzone systemem seminaryjnym, poświęcone następującym 
tematom:

1) w dniu 10 marca 1966 r. 
w godz. 10.00—12.00.

2) w dniu 17 marca 1966 r. 
w godz. 10.00-12.00.

3) w dniu 24 marca 1966 r. 
w godz. 10.00--12.00.

4) w dniu 31 marca 1966 r.

„Metodyka i organizacja sporzą­
dzania ekonomicznych analiz 
zjednoczeń" (prowadzi mgr Ta­
deusz Marźatowicz).
„Metody graficzne w analizie 
ekonomicznej” (prowadzi mgr 
Władysław Jachniak).
„Doświadczenia przedsiębiorstw 
eksperymentujących i możliwo­
ści ich wykorzystania” (prowa­
dzi dyr. Henryk Stankiewicz). 
„Zastosowanie nowych mierni­
ków w przemyśle” (prowadzi 
mgr Marek Misiak).

Wyboru tematów organizowanych konsultacji zbiorowych doko­
nano na podstawie zgłoszeń indywidualnych, skierowanych do 
Punktu Konsultacyjnego, w których ta problematyka najczęściej 
się powtarza.



SZANSA 
dla Koszalińskiego

WACŁAW NOWAK

N
A przemysłowej mapie 
Polski region koszaliński 
stanowi przysłowiową bia­
łą plamę. Mimo że w 
ostatnich latach wybudo­
wano tutaj kilkadziesiąt 

większych i mniejszych zakładów 
produkcyjnych, że powstał i rozbu­
dowuje się kombinat garbarśko- 
skórzany, udział’ koszalińskiego 
przemysłu w produkcji ogólnokra­
jowej jest nadal znikomy i wynosi 
zaledwie 1,1%.

Od wielu lat trwają w Koszaliń­
skiem dyskusje na temat modelu 
gospodarczego województwa. Ponad 
ISO km pas wybrzeża predestynuje 
Koszalińskie do regionu o rozwinię­
tej gospodarce morskiej. Niestety, 
mimo, że tutejsze rybołówstwo mor­
skie zajmuje w kraju poczesne 
miejsce (ponad 38?b wszystkich po­
łowów polskiego rybołówstwa mor­
skiego na Bałtyku), że plany tej ga­
łęzi gospodarki na obecne pięcio­
lecie są bardzo ambitne (globalna 
produkcja przemysłu rybnego osiąg­
nie w 1970 roku wartość 610,3 min 
zł, wielkość zaś połowów ponad 50 
tys. ton ryb), gospodarka morska 
nie jest i nie będzie najważniejszą 
gałęzią koszalińskiej gospodarki na­
rodowej. To samo można już dzi­
siaj powiedzieć o wielu innych dzie­
dzinach przemysłu.

Koszalińskie jest regionem wy­
bitnie rolniczym. Należy przy tym 
dodać, że udział rolnictwa w struk­
turze wytworzonego w wojewódzr 
twie dochodu narodowego jest do­
minujący i stanowi ponad 40%.

Nie o rolnictwie zamierzamy jed­
nak pisać, lecz o rozwoju w Kosza­
lińskiem przemysłu rolno-spożyw­
czego, a więc tej gałęzi produkcji, 
która jest bardzo ściśle związana z 
rolnictwem, dla którego stanowi 
ono bazę surowcową. Przemysł ten 
zajmuje bowiem w województwie 
pozycję dominującą. Wartość pro­
dukcji globalnej przemysłu rolno- 
spożywczego w 1963 roku wynosiła 
43,7% ogólnej wartości produkcji 
przemysłowej Koszalińskiego.

Najbardziej rozwiniętą gałęzią 
tego przemysłu jest obecnie mle­
czarstwo. Wartość produkcji w ce­
nach porównywalnych wyniosła w 
1964 roku 515 min złotych, a w ro­
ku ubiegłym — 631,4 min zł. Wzrost 
o ponad 10Ó min zł! Drugie z kolei 
miejsce zajmuje przemysł mięsny — 
wartość produkcji w 1964 roku — 
497 min złotych, w roku ubiegłym 
— 556,7 min zł, w tym 177,8 min . 
zł produkcja eksportowa. (ponad ■ 
20%). Pozostałe dziedziny są znacz­
nie mniej rozwinięte, a ich udział 
w globalnej produkcji przemysłu 
rolno-spożywczego jest raczej nie­
wielki.

Koszaliński przemysł rolno-spo­
żywczy jest jednak słabo rozwinię­
ty, nie nadąża za rozwojem rolnic­
twa, jego potrzebami, co — rzecz 
jasna — odbija się ujemnie na ca­
łej gospodarce województwa. Bli­
sko połowa gruntów uprawnych 
znajduje się w socjalistycznym se­
ktorze — w państwowych gospodar­
stwach rolnych. 50% produkcji rol­
nej województwa stanowi produk­
cja państwowych gospodarstw rol­
nych. PGR-y stanowią więc waż­
ną bazę dla rozwoju przemysłu 
rolno-spożywczego w wojewódz­
twie. Nie można przy tym nie 
doceniać i tego faktu, że Kosza­
lińskie w skupie podstawowych 
artykułów rolnych wyprzedza wiele 
innych województw. Między innymi 
w skupie bydła takie województwa 
jak: zielonogórskie, szczecińskie, 
gdańskie i kieleckie, a w skupie 
trzody chlewnej — szczecińskie, zie­
lonogórskie . i gdańskie, -mleka — 
kieleckie, szczecińskie, zielonogór­
skie. opolskie itd.

W ślad za tym nie następuje jed­
nak rozwój przemysłu rolno-spo­
żywczego, nie zwiększa się udział 
województwa koszalińskiego w kra­
jowej produkcji tego przemysłu, nie 
wzrastają nakłady inwestycyjne. Je­
śli na przykład w latach 1961-65 
inwestycje w koszalińskim przemy­
śle rolno-spożywczym zamknęły się 
kwotą 119,1 min złotych, to w bia­
łostockim zainwestowano w analo­
gicznym okresie 607,8 min zł, zie­
lonogórskim — 236,5 miń zł, w
szczecińskim — 395,1 min zł, bydgo­
skimi — 1 072,8 min zł.

W tej sytuacji większość artyku­
łów rolno-spożywczych opuszcza 
województwo koszalińskie w posta­
ci tzw. czystych surowców. Zjawi­
sko to jest wysoce niekorzystne dla 
regionu koszalińskiego, aktywizacji 
gospodarczej, szczególnie zaś ma­
łych miasteczek. Przemysłowi temu 
powinna przypaść decydująca rola 
właśnie w aktywizacji gospodarczej 
województwa, w tym i małych mia­
steczek. które dysponują znaczny­
mi nadwyżkami siły roboczej. Nie­
stety, bez zwiększonych środków, 
modernizacji istniejących zakła­
dów, budowy nowych zakładów, 
systematycznego zwiększania mo­
cy produkcyjnych — sytuacja w tej 
dziedzinie nie tylko, że nie ulegnie 
poprawie, a przeciwnie będzie się 
systematycznie pogarszać.

*
Nie chcę być gołosłowny, zilustru­

ję więc powyższe stwierdzenia kon-
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kretnymi przykładami. Przemysł 
mięsny — mimo że jego udział w 
produkcji globalnej przemysłu rol­
no-spożywczego jest duży — posia­
da 4 rzeźnie oraz 2 przetwórnie 
wędlin, które znajdują się w sta­
rych pomieszczeniach nieprzystoso­
wanych do wymagań, nowoczesnej 
technologii. Sytuacja jest paradok­
salna: mimo, że produkcja zwiększa 
się z roku na rok — środki na roz­
wój tych zakładów są w zasadzie 
minimalne. Stąd też około 36% 
zwierząt rzeźnych skupionych w 
Koszalińskiem trzeba przerzucać do 
innych województw, dalsze 12% 
idzie na eksport, zaś reszta ubijana 
jest na miejscu i stanowi pokrycie 
własnego zapotrzebowania lub kie­
rowana jest do innych województw 
celęm obróbki technologicznej z 
przeznaczeniem na eksport. Znaczna 
część mięsa kierowana jest do 
chłodni składowych w Warszawie, 
Ciechanowie, Szczecinie, Gdańsku 
i Wrocławiu.

Nie potrzeba być ekonomistą by 
dojść dó wniosku, że niedorozwój 
koszalińskiego przemysłu mięsne­
go, , brak nowoczesnego wyposaże­
nia, w tym także chłodni —- przy­
nosi nam znaczne straty. I to nie 
tylko w gospodarce województwa! 
Z przeprowadzonej przez Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Przemy­
słu Mięsnego w Koszalinie analizy 
wynika, że straty przy przerzutach 
żywca wyniosły w 1964 r. w Zakła­
dach Mięsnych w Koszalinie (o- 
bejmują one zasięgiem swojej dzia­
łalności cztery powiaty) około 10 
min złoW^h, w tvm kosztv tran­
sportu 6 909 tys .zł oraz straty na 
ubytkach wagowych blisko 2 min 
złotych. Podobna sytuacja jest i w 
pozostałych powiatach, a straty z 
tego tytułu oblicza się w woje­
wództwie koszalińskim na około 
30 min złotych rocznie. W 1965 r. 
np. przerzuty żywca rzeźnego z 
województwa koszalińskiego wy­
niosły: trzoda chlewna — 10 379 
ton .bydło — 9 913 ton, owce — 
256 ton. Przeważająca ilość żywca 
kierowana jest do sąsiednich woje­
wództw posiadających bazę prze­
twórczą, a więć do Gdańska i Byd­
goszczy.

Oczywiście, nie bierzemy tutaj 
pod uwagę trudności i poważnych 
kłopotów, szczególnie w okresie 
tzw. szczytu jesiennego, z uzyska­
niem wagonów kolejowych. W 1964 
roku do przewozu żywca z Kosza­
lińskiego wykorzystanych zostało 
6661 wagonów, które mogły być 
przecież przeznaczone w tym czasie 
do innych celów.

A oto inny przykład. Wojewódz­
two koszalińskie jest jednym z 
głównych producentów ziemniaków 
konsumpcyjnych i sadzeniaków w 
Polsce. I to zarówno na potrzeby 
krajowe jak i na eksport. Prze­
mysł zaś ziemniaczany stanowią w 
województwie dwa zakłady kluczo­
we zlokalizowane w Słupsku i Ja­
nikowie, 55 płatkarń oraz 136 go­
rzelni w państwowych gospodar­
stwach rolnych. Zakłady te są w 
zasadzie przestarzałe, wyeksploato­
wane, stąd ich ograniczona zdol­
ność produkcyjna. W tej sytuacji 
ponad 100 tysięcy ton ziemniaków 
wysyła się rokrocznie z Kosza­
lińskiego do Innych regionów kraju 
celem przeróbki przemysłowej! I 
tutaj, podobnie jak w przypadku 
przemysłu mięsnego, poważne stra­
ty ponosi nasza gospodarka, wśród 
których większość stanowią koszty 
transportu kolejowego.

Nieco lepsza jest sytuacja w prze­
myśle mleczarskim, który również 
zajmuje dominującą pozycję w glo­
balnej produkcji koszalińskiego 
przemysłu rolno-spożywczego. W 
Kosj^lińskiem rzvnnvch jest 19 o- 
kręgowych spółdzielczych mleczarń, 
fabryki mleka w proszku w Słup­
sku i Białogardzie oraz 670 stałych 
punktów skupu mleka. W 1964 ro­
ku na terenie województwa kosza­
lińskiego skupiono 150 min litrów 
mleka, dzienna zaś zdolność prze­
robowa mleczarń wynosi około 
1 min litrów. W przemyśle mle­
czarskim więc, w przeciwieństwie 
do pozostałych gałęzi przemysłu 
rolno-spożywczego, zdolność pro­
dukcyjna istniejących zakładów 
nie jest w pełni wykorzystana. Na 
taką sytuację wpłynęła niewątpli­
wie modernizacja w ostatnich la­
tach 15 zakładów, przy nieznacz­
nym zwiększeniu skupu mleka. Ko­
szaliński przemysł mleczarski jest 
więc w stanie bez dodatkowych na­
kładów inwestycyjnych zwiększyć 
skup i przerób mleka do 250 min 
litrów. Przewiduje się, że Uczta ta 
zostanie osiągnięta pod koniec bie­
żącej pięciolatki.

Problemem dużej wad dla woje­
wództwa jest więc przede wszyst­
kim rozwój 1 unowocześnienie 
przemysłu mięsnego, ziemniaczane­
go, zboźown-młvriarskiego, jaj- 
czarsko - drobiarskiego i owocowo- 
warzywnego. W województwie ist­
nieje odpowiednia baza surowcowa, 
nadwyżki siły roboczej, głównie ko­
biet, które w każdej chwili mogą 
podjąć pracę. Jak więc przedsta­
wiają się plany, zamierzenia, prog­
nozy w tej dziedzinie na najbliższe 
lata?

Jest to sprawa tym bardziej Is­
totna, ponieważ zamierzenia nowej 
pięciolatki nąówią o dalszym roz­
woju produkcji rolniczej 1 hodo­
wlanej w województwie. Przewidu­
je się np., że w 1970 roku średnia 

wydajność czterech podstawowych 
zbóż osiągnie blisko 20 q z ha, 
ziemniaków — 185 q, buraków cu­
krowych — 255 q z ha. W tym sa­
mym czasie stan pogłowia bydła 
osiągnie 490 tys .sztuk, w tym krów 
210 tys., pogłowie trzody chlewnej 
zwiększy się do 540 tys. sztuk, o- 
wiec — 165 tys. sztuk itp.

Czy w ślad za tym rozwojem, 
pytają mieszkańcy województwa — 
myślę, że interesuje to nie tylko 
koszalinian — pójdzie rozwój 
przemysłu rolno-spożywczego? Czy 
zwiększy się jego produkcja? Ilu 
ludzi, spośród ponad 50 tysięcy o- 
sób, które w najbliższych latach 
wejdą w wiek produkcyjny, znaj­
dzie zatrudnienie w tej właśnie ga­
łęzi produkcji?

Nie są to pytania retoryczne, lecz 
wynikające z aktualnej sytuacji 
społeczno-gospodarczej wojewódz­
twa. Praktyczne rozwiązanie tych 
problemów będzie miało istotne 
znaczenie dla dalszego rozwoju ko­
szalińskiego, zmniejszenia dystansu 
jaki dzieli to województwo od in­
nych, bardziej rozwiniętych gospo­
darczo, regionów kraju. Źe problem 
ten tak właśnie jest traktowany w 
województwie koszalińskim — 
świadczy duże zainteresowanie ty­
mi sprawami władz miejscowych. 
Problemy związane z dalszym roz­
wojem przemysłu rolno-spożywcze­
go omawiane były na posiedzeniu 
egzekutywy KW PZPR z udziałem 
Prezydium WRN oraz zaintereso­
wanych resortów. Opinie były ra­
czej zgodne: Koszalińskie ze wzglę­
du na bazę rolniczą powinno szyb­
ciej, niż to miało miejsce dotych­
czas, rozwijać u siebie przemysł 
rolno-spożywczy!

Z bilansów przemysłu mięsnego . 
wynika, że niedobór mocy produk­
cyjnych w 1965 roku wyniósł w 
tych zakładach 26 634 tony, w prze­
liczeniu na wagę bitą ciepłą oraz 
nadwyżkę w żywcu — 21405 ton. 
Przyznane zaś limity inwestycyjne 
na rozbudowę i modernizację za­
kładów mięsnych na lata 1966—1970 
sa bardzo skromne i sprowadzają 
się do kwoty 85,9 min złotych. 
Planuje się między innymi moder­
nizację, kosztem 15,2 min zł Za­
kładów Mięsnych w Koszalinie, 
kosztem 20 min złotych w Słupsku 
oraz 12 min złotych w Szczecin- 
ku. Niepokoić musi jednak przy 
tym fakt, że — według tych pla­
nów — modernizacja i rozbudowa 
zakładów1, mięsnych rozpocznie się 
dopiero w latach 1969—1970, a więc 
w ostatnich latach bieżącej pięcio­
latki. Nie przewiduje się natomiast 
budowy chłodni 1 zamrażalni, 
których potrzeby nie należy chyba 
uzasadniać. I to nie tylko dla prze­
mysłu mięsnego.

Są oczywiście koncepcje — 1 to 
nie od dzisiaj (chłodnia taka była 
przedstawiona na „mapie” gospo­
darczej planu 6-letniego) — budowy 
kosztem 83 min złotych tak potrze­
bnej w Koszalinie chłodni składo­
wej. Jak dotychczas — są to tyl­
ko pobożne życzenia.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
go, a przemysł młynarski 1 cukrow­
niczy rozwijać się będą relatywnie 
wolniej. Największą dynamikę 
wzrostu — od 213 do 143% — wy­
kazują przemysł paszowy, chłodni­
czy, owocowo-warzywny, koncentra­
tów spożywczych, olejarski.

Produkcja głównych artykułów 
żywnościowych powinna w 1970 r. 
osiągnąć (w porównaniu z 1965 r.) 
poziom: mięso ok. 126%, konserwy 
mięsne ok. 133%, mleko spożywcze 
ok. 133%, masło ok. 112%. marga­
ryna ok. 140%, cukier ok. 107%, se­
ry ok. 150%.

Zamierzenia produkcyjne prze­
mysłu spożywczego w bieżącej pię­
ciolatce obejmują także dość po­
ważny program zmian asortymento­
wych, zwiększenia stopnia przetwór­
stwa i uszlachetnienia wyrobów, 
który jest podyktowany wymaga­
niami rynku krajowego i (szczegól­
nie) zagranicznego. Przykładowo: 
zapoczątkuje się produkcję diete­
tycznych i odżywczych przetworów 
owocowo-warzywnych, wiele arty­
kułów (przemysłu olejarskiego) bę­
dzie witaminizowane. W przemy­
śle mięsnym rozszerzy się produk­
cję mięsa mielonego, porcjowanych 
półproduktów itd. Wśród artyku­
łów mleczarskich zwiększy się pro­
dukcję mleka butelkowego, twaro­
gów, serów i innych wyrobów. W 
sumie, udział produkcji uszlachet­
nionej przeznaczonej na zaopatrze­
nie rynku wyniesie w 1970 r. ok. 
13% wyrobów mięsnych, 49% mle­
ka spożywczego. 29% margaryny, 
5?ó produkcji piekarniczej i 30% 
wódek gatunkowych.

Jeśli te plany produkcji, tak pod 
względem Ilościowym jak i asorty- 
mentowo-jakościowym, będą zreali­
zowane — wzrośnie zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego o około 34%. 
Eksport wyrobów żywnościowych 
(w 1965 r. 16.4% całego wywozu) 
brany pod uwagę w bieżącej pięcio­
latce wzrasta o około 8%. Handel 
detaliczny otrzyma więc w 1970 r. 
— wymienimy tylko niektóre arty­
kuły — mięsa i przetworów o oko­
ło 27% więcej niż w 1965 r., ryb 
1 przetworów o ponad 50% więcej,

Kiedy n0wlmy o przamyśle mięs­
nym, o planach jegp delsZego roz­
woju, wypada. zwrócić uwagę na 
bardzo Włżny, zdaniem autora, pro­
blem, a mi«nowici* ha «uże możli­
wości rozwoju W województwie ko­
szalińskim tuczu trzody chlewnej i 
opasu bydłą, 9 przeznaczeniem na 
potrzeby krajowa 1 na eksport. 
Można powiedzieć, że w Koszaliń­
skiem nie Jest wykorzystana re­
zerwa surowców paszowych) głów­
nie w postaci odpadów rybnych 1 
ryb niekonsumpcyjnych orąż silo- 
rybu. Trzy duże przedsiębiorstwa 
połowowe: kołobrzeska „Barka", 
darłowski „Kuter" 1 ustecki „Ko­
rab” mają znaczne możliwości w 
tej dziedzinie, a odpady rybne nie 
zawsze są w sposób racjonalny wy­
korzystane.

Duże możliwości rozwoju tuczu 
przez przemysł mięsny wynikają 
również i z tęgo tytułu, że Kosza­
lińskie jest potentatem w produk­
cji ziemniaka, który stanowi pod­
stawową paszę dla trzody chlew­
nej. Niewykorzystane są także zna-. 
czne kompleksy łąk i pastwisk, nie­
zagospodarowane obiekty PFZ, na 
których może odbywać się wypas 
bydła.' W 1963 r. Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Mięs­
nego przystąpiło do organizowania 
baz opasowych. Przedsięwzięcie to 
okazało się bardzo korzystne. W 
okresie 2 lat wysłano np. ponad 2 
tysiące ton żywca tylko na eksport, 
uzyskując z tego tytułu 44 min 
zł obiegowych.

Możliwości rozwoju tuczarń i baz 
opasowych są duże, warunki — 
także. Potrzebne na ten cel środki 
określa się niewielką stosunkowo 
kwotą 36,7 min złotych. Oczywiś­
cie, Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Mięsnego środków tych 
nie posiada i w obecnej pięciolat­
ce nie przewiduje wydać na ten 
cęl ani grosza. Myślę, że w tej sy­
tuacji resorty gospodarcze powin­
ny przyjść Koszalińskiemu z pomo­
cą, tym bardziej, że jak wynika z 
rachunku ekonomicznego... gra 
warta jest świeczki. Znaczne wa­
runki rozwojowe ma także prze­
mysł ziemniaczany, owocowo-wa­
rzywny, a także jajczarsko-droblar- 
ski.

Niestety, planowane nakłady in­
westycyjne w przyszłej pięciolatce 
na rozwój przemysłu rolno-spożyw­
czego w województwie koszaliń­
skim nie urzeczywistnią szansy, 
jaka jest otwarta w tej dziedzinie 
przed tym regionem. Oczywiście, 
prawdą jest, że nakłady inwestycyj­
ne na rozwój tej dziedziny produkcji 
w województwie zwiększa się w la­
tach 1966—1970 znacznie, w porów­
naniu z bieżącą pięciolatką, i osiągną 
kwotę 343,5 min złotych (wzrost o 
290 proc.). Nie może to jednak za­
dowolić władz miejscowych oraz 
mieszkańców województwa, ponie­
waż region ten w dalszym ciągu 
będzie znajdować się na przysło­
wiowym szarym końcu w kraju w 
rozdziale środków inwestycyjnych. 
Jeśli bowiem chodzi o wielkość 
nakładów inwestycyjnych w prze­
myśle rolno-spożywczym, to jedy­
nie województwo olsztyńskie (275,5 
min złotych) pozostaje w tyle, 
wszystkie zaś inne regiony kraju 
znacznie wyprzedzają wojewódz­
two koszalińskie. Dla przykładu: 
zamierzenia inwestycyjne przemy­
słu rolno-spożywczego w wojewódz­
twie białostockim opiewają na 
kwotę 1 253,7 min zł. bydgoskiego — 
1 365,2 min zł, gdańskiego — 704,5 
min złotych itd.

Przykłady te nie wymagają chy­
ba komentarzy.

ROLNICTWO - PRZETWÓRSTWO
mleka o 20% więcej, masła o 18% 
więcej, serów twardych o 50% wię­
cej, przetworów warzywno-owoco­
wych o 36% więcej, cukru o 11% 
więcej, produktów przemiału zbóż 
i pieczywa o 24% więcej.

Projektowana produkcja, zaopa­
trzenie rynku postulują określoną 
strukturę spożycia, które zmierza 
do zwiększenia udziału bardziej 
wartościowych produktów, zwła­
szcza białek 1 witamin kosztem 
artykułów niższego rzędu (przetwo­
ry zbożowe, ziemniaki). Oto wskaź­
niki wzrostu spożycia na 1 miesz­
kańca przewidywane w 1970 r., któ­
re wyrażają wspomniane zmiany: 
mięso i przetwory 112,5%, ryby i 
przetwory 146%, mleko i przetwory 
105.5%, tłuszcze ogółem 120%, prze­
twory zbożowe 98.2%, ziemniaki 
84%. warzywa 117%, owoce 147%.

Jest zrozumiałe, że zrealizowanie 
pożądanej struktury, modelu spoży­
cia tylko w części zależy od prze­
mysłu spożywczego. Decyduje po­
nadto ilość 1 jakość surowców, po­
lityka cen na artykuły żywnościo­
we itp. W każdym razie przemysł 
spożywczy zamierza na swoim od­
cinku realizować wymagania nowo­
czesnych zasad żywienia — wzbo­
gacenie zestawu produktów. Wyra­
żanie dzisiaj —r stwierdzają specja­
liści — zapotrzebowania pokarmo­
wego człowieka za pomocą kalorii 
czy tylko białka należy już do prze­
szłości. Dla prawidłowej oceny ży­
wienia człowieka trzeba znać, poza 
kalorycznością, około 60 wskaź­
ników.

Skala zadań przemysłu spożyw­
czego jeśt więc rozległa: od fine­
zji współczesnego żywienia do orga­
nizowania bazy surowcowej w drob- 
notowarowym rolnictwie. Jakimi 
środkami dysponuje przemysł na 
tym odcinku?

ŚRODKI DZIAŁANIA
Są nimi przede wszystkim zbu­

dowany dotąd potencjał produkcyj­

G
ZYM dl* technika lą wMel- 
kiego rodzaju 7 urządzania 
sygnalizacyjne, tym dla 
ekonomisty i dżlalacza go* 
spodarczego są różnego ro­
dzaju wskaźniki. Dlatego też 

dobra organizacja w każdej dzie­
dzinie działalności ludzkiej wyma­
ga liczenia się z sygnałami, jakie w 
coraz bardziej sprawny sposób do­
starcza statystyka, bieżąca Sprawo­
zdawczość i rachunek ekonomiczny. 
W przypadku, kiedy wspomniane 
informacje są przeoczone lub po 
prostu zlekceważone, następują 
perturbacje prowadzące do zwich­
nięcia równowagi w danym ukła­
dzie. a w konsekwencji do po­
wstawania szkód społecznych.

Zdarza się, że w pewnych przy­
padkach już zwykle doświadczenie 
codzienne pozwala bezpośrednio —• 
bez uciekania się do analizy sygna­
łów — na stwierdzenie, że „coś jest 
niedobrze". Do rzędu takich bez­
pośrednich ustaleń należy codzien­
na udręka mieszkańców dużych 
miast, zmuszonych do korzystania 
z masowych środków komunikacji 
(tramwajowej, autobusowej czy 
trolejbusowej). Temu zagadnieniu 
poświęcony jest nasz artykuł.

ALARMUJĄCA SYTUACJA
Stwierdzenie faktu, że komunika­

cja miejska w Warszawie, Krako­
wie, Łodzi, Poznaniu i Wrocławiu 
nie jest dostosowana do potrzeb, 
jest oczywistym truizmem. Wobec 
utrzymywania się takiej sytuacji w 
przeciągu wielu lat. przy braku po­
prawy, a nawet jej pogarszaniu się, 
truizm ten, niestety, trzeba przy­
pomnieć.

Miasta Lata
1938') 1956 1960 1962 1964

Warszawa 5.06 10,96 12,65 13,30 13,00
Kraków 4,81 11,22 10.78 10,78 11,10
Poznań 6.13 8.83 8.97 10.34 10,31
Łódź 5,20 10.29 9,45 9.48 10.20
Wrocław (—) 9.73 9,35 9.33 9.65
Kraj 5,09 9,55 9,17 9.39 9.97

*) tylko tramwaje.
Liczby uwidocznione na powyż­

szej tabeli wykazują dość regularny 
wzrost wskaźników zagęszczenia.

Należy wziąć pod uwagę, że prze­
ciętne roczne, wyższe w latach 
sześćdziesiątych o blisko 100 proc, 
od wskaźników z 1938 roku, nie od­
zwierciedlają dramatycznej sytuacji 
w godzinach szczytowych ruchtą 
kiedy wskaźniki zagęszczenia pod­
noszą się o kilka punktów. W tym 
roku podjęto w Poznaniu i Wrocła­
wiu studia nad zagęszczeniem w 
godzinach szczytowych, ale danych 
tych jeszcze nie ogłoszono. Tymcza­
sem dla korzystających z usług ko­
munikacji miejskiej jest aż nadto 
oczywiste, że sytuacja jest groźna, 
gdyż niewygody jazdy odczuwają 
dosłownie na własnej skórze. Tak 
więc statystyka nie kłamie, ale nie 
wyraża też całej prawdy. '

Na niewygody związane z jazdą 
tramwajami i autobusami wpływa­
ją oprócz nadmiernej ilości użyt­
kowników jeszcze inne czynniki 
Do nich należy zaliczyć naruszanie 
przez pasażerów przepisów doty­
czących wsiadania i wysiadania, 
braki techniczne, szczególnie gdy 
chodzi o tramwaje, awarie w czasie 
ruchu i w pewnych godzinach 
„korki" powodowane zagęszczeniem 

ny przemysłu spożywczego, organi­
zacja i doświadczenie zdobyte w 
toku współpracy przemysłu pań­
stwowego z rolnictwem. Jeśli w 
pięcioleciu 1956-60 nakłady inwe­
stycyjne wyniosły (w cenach 1961 
r.) ponad 15 mld zł, to w następ­
nej pięciolatce osiągnęły one 21.5 
mld — wzrost o 40%. Wybudowano 
w tym okresie wiele nowoczesnych 
zakładów przetwórczych, zmoderni­
zowano wiele branż i zakładów, 
■wzrósł stopień umaszynowienia, 
osiągnięto pewien postęp w koncen­
tracji produkcji.')

Pomimo tych osiągnięć w zakre­
sie zwiększenia i doskonalenia mo­
cy przetwórczych wiele jeszcze 
spraw pozostało do załatwienia. 
Zdolności produkcyjne w poszcze­
gólnych branżach są wykorzysty­
wane. a niekiedy nadmiernie prze­
kraczane przy przeciążaniu urzą­
dzeń lub niedotrzymaniu parame­
trów produkcyjnych. Dotyczy to cu­
krownictwa, przemysłu fermenta­
cyjnego, piekarniczego i innych. 
Cierpi na tym jakość wyrobów go­
towych i stopień wykorzystania su­
rowców. Branże przemysłu spo­
żywczego jak: owocowo-warzywna, 
zbożowo-młynarska, mięsna, mle­
czarska, rybna i piekarnicza- muszą 
poważnie rozwinąć 1 unowocześnić 
swój potencjał produkcyjny.

Plan inwestycyjny w minionym 
pięcioleciu był kilkakrotnie kory­
gowany, dokonano zmian w struk­
turze i kierunkach działalności in­
westycyjnej, skreślono szereg tytu­
łów inwestycyjnych. W wyniku 
tych restrykcji limit inwestycyjny 
m. In. przemysłu mleczarskiego 
zmniejszono prawie o 1/4. Oznacza­
ło to zaniechanie budowy m. in. 31 
zakładów mleczarskich, w wyniku 
czego wystąpiły trudności w go­
spodarce mlecznej zahamowanie 
skupu, nieracjonalne wykorzysta­
nie surowca, pogorszenie zaopatrze­
nia miast itd. Wzrosły, natomiast w 
tym okresie nakłady na przemysł

Komunikacja
HENRYK

W ciągu minionego dwudziestole­
cia przywykliśmy do ścisku w 
tramwajach i autobusach (chociaż 
W tych ostatnich sytuacja jest z 
reguły lepsza) l widok „winogron 
W godzinach natężenia ruchu prze­
stał nas dziwić. Osiągnęliśmy jed­
nak już taki poziom świadomości 
społecznej, kiedy uspokajanie ludzi 
korzystających ze środków masowej 
komunikacji miejskiej sloganami 
w tym stylu, że jest to „zjawisko 
nieodłączne od rozwoju gospodar­
czego i społecznego" przestaje od­
nosić skutek, a jeżeli odnosi, to 
wręcz odwrotny od zamierzonego.

Niedostosowanie środków komu­
nikacji miejskiej do potrzeb znaj­
duje wyraz w zbytnim zagęszcze­
niu pasażerów w przeliczeniu na 
1 wozokilometr i w nieregularnym 
ruchu pojazdów. Te dwa zjawiska 
oddziaływają na siebie wzajemnie; 
tworząc błędne koło.

Bezpośrednie skutki tego stanu 
rzeczy powodują nadmierne zmę­
czenie jazdą, zdenerwowanie, spóź­
nienia do pracy (co odbija się 
ujemnie na wydajności) 1 pomija­
jąc przysłowiowe obrywanie guzi­
ków. również nieszczęśliwe wy­
padki.

Pogarszanie się sytuacji w tym 
zakresie przedstawia tabela wskaź­
ników przeciętnego w roku zagę­
szczenia (pasażerów na tzw. wozo- 
kilometr) w trzech rodzajach trak­
cji (tramwajowej, autobusowej i 
trolejbusowej).: 

pojazdów mechanicznych, a nawet 
konfiych.

Za jedną z przyczyn nadmiernej 
frekwencji pasażerów, szczególnie 
w tramwajach, dość powszechnie i 
to nie tylko1 wśród ekonomistów 
uważa się zbyt niskie ceny biletów 
jednostkowych i kart abonamento­
wych. Ceny te. stanowią problem, 
który Jest sui generis wstydliwym 
miejscem w gospodarce komunal­
nej. Bo istotnie! 50 groszy lub 20 
groszy za bilet ulgowy (uczniowie, 
studenci, renciści) za przejazd, bez 
różnicy odległości, często na prze­
strzeni 4—8 km to cena, którą trud­
no określić jako sensowny ekwi­
walent za świadczoną usługę. To­
też miliony przejazdów przypada 
na odległość międzj' dwoma przy­
stankami. Tramwaj, szczególni 
„pod górę", traktuje się jako coś w 
rodzaju dźwigu pomiędzy parterem 
a pierwszym piętrem, boć to prawie 
nie kosztuje. (W 1938 r. jeden bilet 
tramwajowy = 1/5 kg cukru, w 
1965 r. = 1/24 kg cukru). To, 
że koszt przejazdu obciąża budżet 
miasta, tym mało kto się przejmuje.

Rozumiem, że sprawa cen biletów 
tramwajowych posiada nie tylko 
aspekt ekonomiczny. Ale względy 
socjalne i polityczne, podobnie jak 
to się stało z czynszami, muszą w 
jakimś, że tak powiem .dojrzałym 

paszowy, pracujący wyłącznie dla 
potrzeb rolnictwa, który w 1965 r. 
dostarczył już około 2,5 min ton 
pasz.

Jakimi środkami inwestycyjnymi 
dysponuje przemysł spożywczy w 
bieżącym pięcioleciu? Ogółem na­
kłady inwestycyjne mają wynieść 
25—26 mld zł, tj. około 19% więcej 
niż w latach 1960-65. W tym samym 
czasie inwestycje w rolnictwie wzra­
stają o ok. 60%, a w całym prze­
myśle około 38%. Udział przemy­
słu spożywczego w inwes*vciach 
spada z 8,6% w 1964 r. do 7,4% w 
1970 r.

Charakterystyczne są również 
główne kierunki wykorzystania 
środków inwestycyjnych przemy­
słu spożywczego w bieżącej pię­
ciolatce. Na. cele budownictwa ma­
gazynowego itp., baz środków trans­
portu i inne tego typu obiekty prze­
znacza się około 1/5 preliminowa­
nych środków. Praktycznie biorąc 
cały przyrost limitu inwestycyjne­
go idzie właśnie na wymienione ce­
le. uszczuplając tym samym środ­
ki, które można by i trzeba prze­
znaczyć na zwiększenie i udoskona­
lenie mocy przetwórczych.

Rozwiązanie jednak tego proble­
mu, nb. narastającego od lat, stało 
się już nieodwołalne. W szczegól­
ności dotyczy budowy magazynów 
elewatorów (ok. 10% środków inwe­
stycyjnych) koniecznych dla zwięk­
szonej masy skupionych zbóż. 
Środki te nie zabezpieczają zresztą 
pełnej, potrzebnej pojemności ma­
gazynów (przewiduje się defievt 
ok. 800 tys. ton). Także w zakresie 
zwiększenia środków transportu, 
szczególnie specjalnego (samocho­
dy izotermiczne, chłodnie) wystę­
puje niedobór; przeciętne pokrycie 
potrzeb waha się w granicach 60%.

Repartycja przyjmowanych w 
pracach nad planem środków inwe­
stycyjnych między główne branże 
przedstawia się następująco: prze-



miejska na równi pochyłej
kalwaryjski

terminie'', ustąpić względom racjo­
nalnej gospodarki.

Ze sprawą cen za bilety wiąże się 
sprawa racjonalnej gospodarki 
Przedsiębiorstwa miejskiej komu­
nikacji, pracującego na zasadach 
dotacji, przy planowanych stratach. 
Co niemniej ważne — występują 
tu elementy wychowawcze, mające 
wolyw na właściwe ustosunkowanie 
się obywatela do świadczeń uzyski­
wanych od społeczeństwa. To, co 
napisałem, nie uważam za odkrycie 
nieznanej prawdy. Jeżeli ośmieli­
łem się poruszyć sprawę cen za 
przejazdy tramwajami, które przy­
pominam, że obsługują około 90 
proc, przejazdów, to nie dlatego, 
abym przypuszczał, że o tym się nie 
myśli. Uważam jednak, że sytuacja 
jest dostatecznie dojrzała, aby do 
rozwiązania tego problemu odważ­
nie przystąpić. Nauczyliśmy się już 
rozsądnie podchodzić do tych spraw.

NA PRZYKŁADZIE POZNANIA

Ograniczony rozmiar artykułu 
nie pozwala na omówienie proble­
mu komunikacji miejskiej w całej 
rozciągłości. Toteż omówię to za­
gadnienie na przykładzie m. Po­
znania, nie tylko dlatego, że jest 
to teren najbardziej mi bliski, lecz, 
że istotnie sytuacja w tym mieście 
w dziedzinie masowej komunikacji 
jest bardzo zła.

Układ tras komunikacji tramwa­
jowej w Poznaniu jest wielce nie­
korzystny z uwagi na ukształtowa­
nie promieniste, przy czym koncen­
tracja tras z 8 kierunków występu­
je na krótkim odcinku 750 metrów 
pomiędzy trzema mostami (w po­
bliżu terenów Targów Międzyna­
rodowych i Dworca Głównego).

Przez 4 istniejąca tu węzły prze­
biegają lub krzyżują się pociągi 17 
linii z ogólnej liczby 18 eksploato­
wanych. W przeliczeniu na wozy, 
stosunek ten wyraża się liczbą 274 
na 280 jednostek w godzinach szczy­
tu. Jest to jedna z wielu przyczyn 
zagęszczenia taboru. W roku 1983 
zagęszczenie w wozach trzech trak­
cji (tramwaje, autobusy, trolejbusy) 
wyrażało się we wskaźniku 12,00, 
a w samych tramwajach 13,2 pasa­
żerów na tzw. wozokilometr. W 
1964 i 1965 r. wskaźnik ten był — 
jak wynika z zamieszczonej tabeli, 
jeszcze wyższy. Osiągnięcie wzorco­
wej normy 8 pas/wozokm wymaga­
łoby wprowadzenia do ruchu w 
godzinach szczytu ponad 60 proc, 
dodatkowego taboru.

Zagęszczenie wozów tramwajo­
wych na 1 km trasy jest również 
bardzo wysokie i wynosi 7 wozów, 
a na niektórych odcinkach trasy 
dochodzi do 10 wozów na 1 km, co 
oznacza, że odstępy między pocią­
gami wynoszą zaledwie 100 do 150 
metrów. Cierpi na tym szybkość 
ruchu.

Żadna z istniejących tras nie jest 
przystosowana do szybkiego ruchu, 
toteż przebudowa i • rozbudowa 
obecnego układu tras komunikacji 
tramwajowej jest pilnym i nie­
odzownym zadaniem na najbliższe 
lata.

Gwałtowny wzrost ilości przewo­
żonych pasażerów ma źródło nie 
tylko we wzrastającej ilaści miesz­
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mysi mięsny około 2.3 mld zł — 
wzrost minimalny o 2?ó; przemysł 
zbożowo-młynarski — 2,9 mld zł, 
wzrost o 138%; przemysł cukrowni­
czy — 3 mld zł. wzrost o 7%; prze­
mysł owocowo-warzj^wny — 2,7 
mld. wzrost o 30%; przemysł paszo­
wy — 1,1 mld zŁ wzrost o 18%; 
przemysł mleczarski — 3,8 mld zł, 
wzrost o 19%; przemysł ziemniacza­
ny i olejarski po około 0,7 mld zł. 
Wymienione branże skupiają ponad 
dwie trzecie środków inwestowa­
nych w przemyśle spożywczym.

Jak już wspomniano prawie ca­
ły przyrost nakładów inwestycyj­
nych (mierzony w liczbach absolut­
nych) pochłaniają inwestycje ma­
gazynowo - transportowe. Środki, 
które pozostają. muszą być efektyw­
nie wykorzystane, czyli muszą być 
przeznaczone głównie na rozbudo­
wę istniejących zakładów. Dlatego 
też w bieżącej pięciolatce nie uda 
się radykalniej polepszyć lokalizacji 
przemysłu spożywczego, tzn. zbliżyć 
zakłady przetwórcze do bazy surow­
cowej. Jest to problem, który nie 
rozwiązany nastręcza wiele trudno­
ści gospodarczych w przemyśle spo­
żywczym — zbędne przewozy, straty 
i pogorszenie jakości surowców itd. 
Sytuacja, w jakiej znajdzie się prze­
mysł spożywczy w bieżącej pięcio­
latce w zakresie wyposażenia w 
środki techniczno-produkcyjne oraz 
związany z tym stopień i jakość 
przetwarzania surowców nie wyka­
zuje więc radykalniejszych zmian 
na lepsze.

ZADANIA I ŚRODKI
W jakiej mierze środki, którymi 

dysponuje przemysł spożywczy w 
bieżącej pięciolatce są współmierne 
do zadań?

Porównajmy najpierw dynamikę 
produkcji rolnej i przemysłu spo­
żywczego. Jak już byłą mowa, pro­
dukcja globalna rolnictwa w bieżą­
cym pięcioleciu wzrasta o 15%, 
produkcja globalna omawianego

kańców. Rozwój gospodarczy Po­
znania, a przede wszystkim wzrost 
ilości młodzieży uczącej się, wpły­
wa na wzmaganie się frekwencji w 
tramwajach.

W ostatnich siedmiu latach po­
znańskie tramwaje przewiozły: w 
1958 r. — 176 min pasażerów, w 
1959 — 190 min, w 1960 — 203 min, 
w 1961 — 234 min, w 1962 — 263 
min, w 1963 — 275 min, w- 1964 — 
290 mim, a w I półroczu 1965 r. 
przewieziono znów o 12 min pasa­
żerów więcej niż w analogicznym 
okresie ubiegłego roku.

Odpowiednikiem tych liczb są 
ilości sprzedanych biletów abona­
mentowych szkolnych 1 pracowni­
czych: 1962 r. — 697 tysięcy, 1963 r. 
— 852 tysiące, 1964 r. — 863 tysiące.

Wymienione liczby nie byłyby 
groźnym sygnałem, gdyby ilość wo­
zów wzrastała i gdyby tabor nie 
był w znakomitej większości prze­
starzały i zużyty.

Miejskie Przedsiębiorstwo Komu­
nikacyjne nie może się poszczycić 
szczególnym uprzywilejowaniem, 
pośród przedsiębiorstw uspołecznio­
nych, korzysta raczej z ..privilegium 
odiosum". Można się dziwić i po­
dziwiać, że przy 5 różnych typach 
wozów silnikowych i 6 tjT>ach wo­
zów doczepnych oraz przy sędzi­
wym wieku taboru, MPK w praw­
dziwie bohaterski sposób stawia 
czoło trudnościom. Maksymalna 
trwałość wozu tramwajowego wy­
nosi 30 lat. Oczywiście, że liczba ta 
nie dotyczy zużycia „moralnego" 
czyli ekonomicznego.

Na 286 wozów będących w 
eksploatacji, około 160 przypada na 
wozy silnikowe. Z tych ostatnich 
15 wozów liczy sobie 38 lat, 18 wo­
zów 33 lata, 5 wozów 25 lat, 10 wo­
zów po 18 lat, 30 wozów po 12 lat, 
10 wozów po 10 lat, a tylko 69 wo­
zów ma wiek niższy od 10 lat. Tyl­
ko 3 wozy mają po 2—3 lata. Na 
170 wozów doczepnych, 30 szczyci 
się wiekiem 60 lat, 8 po 50 lat, 30 
po 40 lat, a 90 doczepek jest 10 do 
2 lat w eksploatacji.

Taki tabor stanowi w dużej 
większości coś w rodzaju muzeum 
osobliwości, a w praktyce większość 
wozów to istne pudła udręczeń, 
roztrzęsione, zgrzytające, z kiepską 
wentylacją. z zacinającymi się 
drzwiami, wąskimi przejściami, ury­
wającymi się uchwytami itp. Nic 
też dziwnego, że ilość wozów wy­
cofywanych z trasy (w ciągu dnia) 
ńa skutek uszkodzeń tęchniczpych 
jest’ bardzo duża. W 1962 r.' awaryj­
nych zjazdów z trasy było 1800, a 
w 1963 r. powyżej 6 100! Zapotrze­
bowanie na tabor do 1970 r. wyno­
si: 40 pociągów dwuczłonowych 1 
180 pociągów trzy członowych, to 
jest łącznie z ilością 15 proc, taboru 
awaryjnego (zapasowego) w wo­
zach silnikowych i 10 proc, w wo­
zach doczepnych wynosi ok. 400 
wagonów. Tymczasem perspektywy 
na otrzymanie przydziału wozów 
są nikle.

Do 1980 r. tramwaje będą stano­
wiły nadal podstawowy środek ko- 

przemysłu o 21—25%, skup płodów 
rolnych wzrasta o 44%. Wynika z 
tego, że na 1% wzrostu produkcji 
rolnej przypada około 1,5% produk­
cji przemysłu spożywczego, a na 
1% wzrostu skupu około 0,5% wzro­
stu produkcji przemysłu spożywcze­
go. Stosunek wzrostu produkcji 
globalnej rolnictwa do wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu, któ­
ry w bieżącym pięcioleciu wynosi 
około 1,5. nie zmienia się zasadni­
czo od 1955 r., czyli kształtuje się 
na tym samym mniej więcej pozio­
mie już w okresie dwu poprzednich 
pięciolatek. Zaś wskaźnik przyro­
stu produkcji towarowej rolnictwa 
porównywanej z przyrostem produk­
cji globalnej przemysłu spożywcze­
go wynosił w 1969 r. (w porówna­
niu z 1955 r.) 1,4; a w 1965 r. w sto­
sunku do 1960 — około 1.

Oczywiście porównanie to nie 
określa prawidłowo zależności mię­
dzy wzrostem produkcji rolnej i 
przemysłu spożywczego. Nie dyspo­
nując jednak naukowo opracowa­
nymi współczynnikami techniczny­
mi, musimy się taką metodą posłu­
żyć. Nie wiemy czy proporcja mię­
dzy tymi wielkościami powinna się 
wyrażać liczbą 0,5, 1 czy 3. Wiemy 
tylko — co do tego panuje zgod­
ność — że "wzrost mocy produkcyj­
nych przemysłu powinien wyprze­
dzać wzrost produkcji rolnej. Ba­
dajmy więc dynamikę wielkości 
przyjętych do porównania.

Jak widzieliśmy stosunek przyro­
stu produkcji globalnej w obu tych 
dziedzinach zasadniczo nie zmienia 
się. Porównanie produkcji towaro­
wej rolnictwa i produkcji globalnej 
przemysłu wykazuje zmniejszenie 
się przewagi tempa wzrostu tej 
ostatniej wielkości. Najwłaściwszym 
(w tej kategorii porównań) wskaź­
nikiem ze strony rolnictwa byłby 
oczywiście indeks fizycznych roz­
miarów skupu płodów rolnych, ale 
takim nie dysponujemy. Ten zaś, 
którym dysponujemy (na bieżącą 
pięciolatkę 144%) nie nadaje się do 
tych porównań, gdyż wysokość 
tego wskaźnika związana jest prze­
de wszystkim ze znacznym wzro­
stem skupu zboża (o około 85%) z 

munikacji zbiorowej. Usprawnienie 
komunikacji tramwajowej projek­
tuje się przez budowę nowych linii 
wzdłuż nowych arterii głównych i 
przez uzupełnienie odcinków jedno­
torowych na dwutorowe. Budowa 
nowych tras odbywała się dotych­
czas w żółwim tempie. . W latach 
1963 do 1965 przedłużono 4 trasy 
łącznie zaledwie o 2 km. W okresie 
1971—1980 przewiduje się dalsze 
usprawnienie komunikacji tramwa­
jowej przez wprowadzenie do 
eksploatacji nowoczesnego, szybko­
bieżnego tramwaju, co wiąże się z 
koniecznością przystosowania no­
wo projektowanych arterii okręż­
nych. a także z budową zajezdni i 
warsztatów przystosowanych do 
obsługi tego taboru.

W tym okresie trakcją trolejbu­
sowa zostanie zlikwidowana, a tra­
sy autobusowe pozostaną w do­
tychczasowym stosunku ilościowym 
do ilości tramwajów. Budowa i roz­
budowa oraz modernizacja 14 tras 
obejmie długość około 20 km.

Te projekty wiążą się z przewi­
dywanym wzrostem ludności Po­
znania z 430 tys. (1967) do 600 tys. 
w 1980 r. Liczba przewożonych pa­
sażerów wzrośnie z 290 min do 
400 min w 1980 r. Przy realizacji 
tych skromnych zamierzeń zagę­
szczenie w tramwajach na 1 wozo­
kilometr spadnie tylko do 10,42; w 
autobusach natomiast wzrośnie o 
0,2 punkty (3,7 do 3,9).

*

Dotychczasowe nakłady inwesty­
cyjne na cele komunikacji miejskiej 
— z wyjątkiem Warszawy — były 
znikome.

Dla przykładu wymienię rozkład 
nakładów inwestycyjnych na komu­
nikację miejską w 1963 r. w min 
złotych:

z planu 
teren.

z planu 
centr. razem

Warszawa 79,7 141,1 110,8
Kraków 2,3 13.4 15,7
Łódź 3,0 7,2 10.2
Poznań 12.0 9.9 21,9
Wrocław 2,9 9.5 12,4

Wiele pisze się 1 mówi o znacze­
niu rozwoju usług dla ludności. 
Usługi komunalne, tak silnie zwią­
zane z poziomem bytowym ludno­
ści, są w hierarchii potrzeb chyba 
najważniejsze.

Przytoczone wskaźniki i fakty 
ilustrujące pogarszanie się z roku 
na rok warunków w komunikacji 
miejskiej są chyba alarmujące. W 
porównaniu do ogromnych osiągnięć 
naszej gospodarki narodowej, po­
stęp w zakresie urządzeń komunal­
nych jest slaby, a w zakresie ko­
munikacji miejskiej paradoksalnie 
zaniżony. Najwyższy czas, aby te 
dysproporcje wyrównać.

własnej produkcji. W poprzednich 
okresach zboże to było importowa­
ne; było przetwarzane i składowa­
ne w przemyśle zbożowo-młynar­
skim; liczyło się w produkcji glo­
balnej przemysłu spożywczego, a 
nie liczyło się po stronie produkcji 
rolnej.

Tym należy wyjaśnić deprymują­
cy wskaźnik 0.5% wzrostu produkcji 
globalnej przemysłu spożywczego 
przypadające na 1% wzrostu sku­
pu płodów rolnych. Niemniej jed­
nak. jak można wywnioskować z 
innych danych, produkcja towarowa 
rolnictwa, a ściślej biorąc skup w 
omawianym okresie wzrośnie.

Jest to, sądzimy, opinia umoty­
wowana. ’) Wiadomo, że produkcję 
rolną planujemy ostatnio bardzo 
ostrożnie. Nakłady na rolnictwo 
wzrastają; w 1960 r. zainwestowano 
tam ogółem 12.2 mld zł, w 1964 r. 
już 19.1 mld zł, w 1965 r. — 22.3 
mld zł. w 1966 r. (plan) 24.5 mld 
zł.4) Zatem z dużym prawdopodo­
bieństwem można przyjąć, że przed 
przemysłem spożywczym stanie za­
danie przetworzenia większej ma­
sy towarowej niż to planuje się 
obecnie 1 środki, jakimi dysponuje 
ten przemysł okażą się niewystar­
czające. Tym bardziej, że nawet 
przy wielkości produkcji rolnej 
przyjętej do planu nie ma w pro­
gramie inwestycyjnym przemysłu 
żywnościowego tzw, luzów.

Wynika z tego, że przemysł spo­
żywczy ze względu na szczupłość 
środków inwestycyjnych nie będzie 
mógł w bieżącej pięciolatce zreali­
zować -wszystkich swoich zamie­
rzeń. Przewiduje się, że wiele roz­
wiązań .będzie miało charakter pro­
wizoryczny, co niewątpliwie zwięk­
szy koszty, straty surowców i po­
gorszy jakość produktów. Wydaje 
się też, że mimo tych poświęceń 
nakłady inwestycyjne dla zaspoko­
jenia najpilniejszych potrzeb oka­
żą się za niskie.’) Nie zapominaj­
my też o zamierzonym programie 
zwiększenia przetwórstwa i uszla­
chetnienia produkcji.

Założenia planu przemysłu spo­
żywczego, jeśli je potraktować w 
powiązaniu z rolnictwem 1 ambit­

Jeszcze 
raz 
o makulaturze 
Makulatura stała się pozytyw­

nym przykładem gospodarności 
naszego krąjy, lecz — c.o chyba 
ważniejsze — społecznego zrozu­

mienia i podejścia mieszkańców całego 
kraju do sprawy oszczędzania lasów. 
Jednakże pod lępnięc 1964 r. niektórych 
działaczy zaczęła dręczyć „nadproduk­
cja”, a ściślej mówiąc nadwyżka skupu 
makulatury nad zapotrzebowaniem prze­
mysłu. Osiągnięty z takim trudem wskaź­
nik 33 proc, wsadu makulaturowego w 
produkcji papierniczej okazał się nagle 
„barierą” technologiczną.

Papiej-nicy mówią: musimy produko­
wać lepsze jakościowo papiery, do któ­
rych nie możemy zwiększać wsadu ma­
kulatury. Wobec czego mamy makulatu­
ry dość, a jeżeli można jej skupić wię­
cej jak wynoszą potrzeby przemysłu pa­
pierniczego, to już nie nasza sprawa, 
niech użytkują inni. Nie trzeba chyba 
wielkich wyjaśnień, jak zachowała się 
w tej sprawie Centrala Surowców Wtór­
nych, pomna jeszcze nie tak dawnych 
wysiłków z tytułu aktywizacji skupu. 
Zmęczona centrala chciała sobie odpo­
cząć — zaczęła więc hamować skup, sta­
rając się go dostosować do aktualnych 
potrzeb przemysłu papierniczego.

Rozkręcona machina nie uznaje takich 
hamulców — na zgrzyty nie trzeba było 
długo czekać. Zapakowane magazyny 
spółdzielcze, odchodzący „z kwitkiem” 
dostawcy makulatury, widmo nieotrzy­
mania premii i funduszu zakładowego w 
jednostkach terenowych samej Centrali 
Surowców Wtórnych, wszystko to razem 
spowodowało opór i sprzeciwy, których 
echo znalazło się nawet na łamach pra­
sy codziennej, jako jeden z problemów 
ogólnospołecznych.

Reakcja władz była szybka I słuszna — 
korek odetkano łub kazano go usunąć. 
Makulaturę będą skupować nadal bez 
ograniczenia i w przypadku występowa­
nia nadwyżki skupu nad zużyciem przez 
przemysł — będą ją gromadzić jako za­
pasy celowe gospodarczo, aby w następ­
nych okresach przy wzmożonym na nią 
zapotrzebowaniu — zużyć według prze­
znaczenia.

Powstała Jednak sytuacja zmusiła do 
zrobienia dokładniejszego rachunku moż­
liwości dostawczych tego surowca, rzecz 
jasna na tle zapotrzebowania i produk­
cji przemysłu papierniczego. Opracowany 
wspólnie przez dostawców i użytkowni­
ków — bilans surowcowy na najbliż­
szych 15 lat wykazał rzecz nową.

Bilans ten wykazuje mianowicie co­
roczne poważne nadwyżki rzędu 40—50 
tys. ton makulatury, dla której przemysł 
papierniczy nie widzi dróg zagospodaro­
wania. Należy jednak przypomnieć (i 
mocno podkreślić!, że ten bilans zakłada 
docelowo tylko 30 proc, odzysk makula­
tury, a jest niewątpliwe, iż wysokość 
jej odzysku może być znacznie wyższa, 
sięgająca co najmniej 40 proc. Zmiana 
założeń, przez nastawienie organizacji 
skupowych na intensyfikację skupu ma­
kulatury — zmienia dotychczasowy ra­
chunek.

Skorygowany bilans — zgodny w pełni 
z potrzebami gospodarki narodowej 1 po­
party przykładami krajów ' gospodarczo 
rozwiniętych, w których już obecnie 
osiąga się 40 proc, odzysk, daje dalsze 
pokaźne ilości makulatury nadwyżko­
wej, dla której brak przeznaczenia.

Ilości te wynoszą od 50 tys. ton obec­
nie do ok. 150 tys. ton w roku 1973, z 
czego nietrudno ustalić globalne liczby 
nie zagospodarowanej makulatury. Na 
okres najbliższego dziesięciolecia wynosi 
to co najmniej 1 min ton.

Aby „podeprzeć” to twierdzenie, wy­
jaśnia się, że produkcja przemysłu pa­
pierniczego wynosi w rb. około «00 tys. 
ton papieru i tektury razem. Mniej wię­
cej tyle samo (uwzględniając eksport 1 
import tego artykułu) znajduje się na 
rynku krajowym, wobec czego masa tego 
surowca jest, można ją zebrać, trzeba to

nymi zamierzeniami w zakresie za­
opatrzenia rynku żywnościowego, 
sprawiają wrażenie nie w pełni 
zintegrowanych. Przedstawione ele­
menty planu są zapewne determi­
nowane przez posiadane środki, 
które możemy przeznaczyć na roz­
wój. Jednakże problem nie polega 
na stwierdzeniu, że przemysł spo­
żywczy potrzebuje więcej inwesty­
cji, lecz na skoordynowaniu dyna­
miki jego rozwoju z inwestycjami 
dla rolnictwa i w rolnictwie. Osta­
tecznie wszystkie te przedsięwzię­
cia służą wytworzeniu określonej 
ilości środków żywnościowych, któ­
re stanowią rzeczowe pokrycie po­
ważnej części funduszu spożycia 
ludności i przedmiot eksportu.

Rachunek powinien więc objąć 
cały łańcuch nakładów — w rol­
nictwie z przyległościami i prze­
twórstwie surowców rolnych pod 
kątem potrzeb rynku. Istnieje ten­
dencja do oddzielnego traktowania 
rolnictwa 1 przemysłu. Trzeci człon 
— rynek — także nie kłopocze je­
szcze zbyt silnie planistów i pro­
ducentów, gdyż przyjmuje się, że 
rynek wchłonie to. co się tam do­
starczy. Są to ekonomiczne kon­
sekwencje tzw. rynku producenta.

W sferze powiązań rolnlctwo- 
przemysł nie dysponujemy co pra­
wda szczegółowymi analizami, ale 
ogólne zaznajomienie się z sytua­
cją podsuwa pewien tok rozumo­
wania. Sprowadza się ono do py­
tania: dlaczego przez niedoinwesto­
wanie przemysłu spożywczego do­
puszcza się do zmarnotrawienia 
produkcji rolniczej, której zwięk­
szenie (produkcji surowcowej) dro­
go kosztuje, drożej aniżeli przyrost 
produkcji przemysłu (finalnej). -

Wiadomo, że pewna część wzro­
stu zbiorów (i plonów) buraka cu­
krowego, która następuje i w wy­
niku lepszego nawożenia mineral­
nego (nakłady w przemyśle che­
micznym) i lepszej pielęgnacji nu. 
nuje się w transporcie, przez prze­
dłużenie kampanii cukrowniczej, 
lub zgoła nie zostaje przerobiona 
na cukier z powodu niewystarcza­
jących i żle zlokalizowanych mocy 
przetwórczych Ziemniaki, które

Jednak zrobić na bfetąeo. w przecjwnym 
razie ginie w plecach, na śmletplkacłi, 
płynie do morza. , "J

Milion ton makulatury, to przyjmując" 
cenę zbytu a dostawą do papierni, 'dwa 
miliardy złotych., Rzeczywista wartość 
jest jednak wyższa, gdyż makulatura za­
stępuje i drewno 1 importowaną celulozę. A wsad tych surowców w ilości- odpo­
wiedniej do podanego tonażu (wsad tech­
nologiczny, dla produkcji tej samej ilości 
papieru czy tektury, o Jakości produktu; 
makulaturowego)’ -r- przedstawia wartość 
znacznie wyższą. Zwłaszcza dewizową, 
Jeżeli się przyjmle cenę 1 tony celulozy, 
przekraczającą obecnie IM dolarów. €o 
więc stoi na przeszkodzie zwiększeniu 
wsadu makulatury w przemyśle papier­
niczym, przynajmniej do poziomu obe­
cnie skupowanych ilości (35 proc, odzy­
sku). Przeszkodą najważniejszą Jest na 
pewno struktura wewnętrzna produkcji 
papierniczej, w której udział tektury 
wynosi ok. 20 proc., a w najbliższym 
dziesięcioleciu wzrasta zaledwie do 
25 proc., co powoduje' ograniczenia uży­
cia makulatury, stanowiącej przede 
wszystkim wsad do produkcji tektury. 
Poprawa tej struktury umożliwiłaby z 
miejsca na większe wchłanianie tego su­
rowca.

Przeszkodą następną jest (niewątpliwie 
słuszny) program poprawy jakościowej 
papieru, przestawianie sie z 'ilości na ja­
kość. fitąd zapotrzebowanie na celulozę 
i ścier, a ucieczka od makulatury. Ta 
przyczyna wiąże się z nieumiejętnością 
uszlachetniania makulatury, w czym 
głównie — odbarwianie, gdyż zadrukowa­
na makulatura nie może być użyta do 
produkcji papierów białych. Maszyny do 
odbarwiania są już w Europie produko­
wane, kosztują nawet niezbyt dużo, po- 

- trzebna jest tylko decyzja. Koszt zakupu 
zwróci się bardzo szybko, zwłaszcza że 
potrzebne dewizy można osiągnąć za eks­
port makulatury.

Kolejną przeszkodą są sztywne recep­
tury przemysłu papierniczego, może wy­
godne z punktu widzenia stosowanych 
procesów technologicznych, lecz nieeko­
nomiczne z uwagi na gospodarkę mate­
riałową. Przepisy technologiczne powinny 
być w tym względzie poddane rewizji, w 
kierunku umożliwienia zakładom — w 
przypadkach uzasadnionych przeznacze­
niem papieru — na zwiększenie wsadu 
makulatury. Jest bowiem wielu odbior­
ców krajowych, którym aplikuje się pa­
pier czy tekturę o zawyżonych parame­
trach wytrzymałościowych.

Zachodzi więc pytanie, co powinien w 
tej sytuacji zrobić przemysł papierniczy? 
Wydaje się, że powinien on zrewidować 
dotychczasowe założenia rozwojowe, in­
westycyjne, oparte na zaniżonych wskaź­
nikach odzysku i przerobu makulatury.

Jest to zadanie pilne i istotne nie tyl­
ko z powodu nadmiaru makulatury, 
lecz w celu najlepszego jej zagospodaro­
wania, zgodnego z jej pełną przydatnoś­
cią surowcową. Nadmiar makulatury — 
głoszony przez organizacje skupowe — 
jest oparty na nagłym zatkaniu się głów­
nego kanału zbytu. Okazuje się jednak, 
że wstępne rozeznanie pozostałych kana­
łów tego zbytu stwarza obawę powstania 
kolizji między poszczególnymi partne­
rami.

Jednym z pierwszych jest handel za­
graniczny, który przechodzi w tym za­
kresie stadium ząbkowania, a który w 
niedalekiej przyszłości, po uporaniu się 
z rozeznaniem rynku i wskaźnikami 
efektywności dewizowej, będzie mógł 
wyeksnortować praktycznie ilości prze­

kraczające wykazywane nadwyżki. Następ­
nym jest przetwórstwo wszelkiego rodza­
ju, a szczególnie typu płytowego, które 
po opracowaniu procesów technologicz­
nych w skali wielkoprzemysłowej (w 
skali półprzemyslowej już opracowano), 
mogą przerobić rocznie dziesiątki tysięcy 
ton makulatury, tak jak przerabiają obe­
cnie wszelkiego rodzaju odpady drzewne, 
zamiast pełnowartościowego surowca 
drzewnego.

Wreszcie, okazało się, że po makulatu­
rę wyciągnęło rękę Ministerstwo Budow­
nictwa i Przem. Mat. Budowlanych, któ­
re opracowało technologię produkcji 
płynnych tynków (tzn.- płynnej tapety) 
stosowanych już z powodzeniem na kilku 
doświadczalnych budowach w kraju, 
przy budownictwie wielkopłytowym. Za­
interesowanie budownictwa wynika z 
niższego kosztu jednostkowego oraz właź? 
ciwości technologicznych (wlóknistość) 
makulatury, umożliwiających stosowanie 
metody natryskowej, a wiec szczególnie 
wydajnej w procesie uprzemysłowionego 
budownictwa. Należy tu dopowiedzieć 
skalę zapotrzebowania tego kierunku za­
gospodarowania makulatury, sięgającą 
kilkunastu tysięcy ton rocznie.

Jak więe widzimy — jest kilku poten­
cjalnych „pożeraczy” makulatury, z któ­
rych — na dobrą sprawę — każdy mógł­
by we własnym zakresie zagospodarować 
obecne i przyszłe nadwyżki skupu nad 
zapotrzebowaniem przemysłu papierni­
czego.

ALEKSANDER KOZŁOWSKI

przerabia się na mącżkę wiosną po­
drażają koszt tony wyrobu o 1 500 
zł. Wzrost ubytków wagi przewo­
żonego żywca tylko o 0,5 proc, ko­
sztował w 1961 r. 180 min zł. Przy­
kłady takie można mnożyć.

Inny typ niewłaściwego wykorzy­
stania surowca można scharaktery­
zować na przykładzie gospodarki 
mlecznej, o której zresztą była już 
mowa. Skup mleka od lat jest usta­
bilizowany, waha się w granicach 
30 proc, produkcji. Jedną z przy­
czyn jest słabo rozbudowana sieć 
mleczarni. Wpływa to również na 
produkcję mleka — w żargonie fa­
chowców mówi się, że mleczarnie 
s.rozdajają teren”, tzn. oddziaływa­
ją na poziom hodowli i mleczności 
krów. Rozwój przetwórstwa mleka 
jest podstawą wyeliminowania spa­
sania mleka pełnego, które jest 
zbyt kosztowną metodą uzyskiwa­
nia białka i tłuszczów zwierzęcych, 
zwłaszcza wtedy, gdy rynek żyw­
nościowy cierpi na niedobór prze­
tworów mlecznych. Ten moment 
powinno się uwzględnić Jak rów­
nież i przeanalizować w związku z 
poważnym wysiłkiem inwestycyj­
nym, który podejmujemy w dzie­
dzinie produkcji pasz przemysło­
wych. Przetwórnie mleka są bo­
wiem elementem przedsięwzięć tego 
typu.

Nie prezentujemy tu oczywiście 
rozwiniętego programu, wymaga on 
bowiem obszerniejszej dokumenta­
cji i wykorzystania analiz już ist­
niejących oraz sporządzenia no­
wych. Chodzi zwłaszcza o takie a- 
nalizy, które ujmują problemy 
kompleksowo i pozwalają na opty­
malne wykorzystanie środków. Do­
magają się tego powiązania między 
rolnictwem i przemysłem spożyw­
czym, rodzaj surowca, który nie 
może czekać.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 

PODŻEGACZA ŁUB POMOCNIKA
W RAZIE ZABORU MIENIA ;

SPOŁECZNEGO
W myśl art. 15 1 ustawy z dnia 

18 czerwca 1959 r. o odpowiedzial­
ności karnej za przestępstwa prze­
ciw własności społecznej (Dz.U. Nr 
36, poz. 228) kto kradnie, przywłasz­
cza sobie, wyłudza lub w jakikol­
wiek inny sposób zagarnia mienie 
społeczne a wartość zagarnięte­
go mienia przekracza 300 zł — pod­
lega karze więzienia do lat 5 i ka­
rze grzywny.

Jeżeli jednak mienie społeczni 
zagarnia osoba, która nad tym 
mieniem sprawuje zarząd albo za 
którego ochronę, przechowanie lub 
zabezpieczenie jest odpowie­
dzialna w związku z zajmowa­
nym stanowiskiem albo spra­
wowaną funkcją, wówczas — W 
myśl art. 2 § 1 powyższej ustawy 
— podlega karze więzienia o d lat 2 
d o 10 i karze grzywny. Sąd może 
wówczas wymierzyć karę więzienia 
poniżej lat 2 (i karę grzywny) 
jedynie jeżeli wartość zagarniętego 
mienia nie pr-zekracza 2000 zł.

Niedawno przy sprawie Bronisła­
wa D. i innych, oskarżonych o za­
bór mienia społecznego. Sądowi Naj­
wyższemu postawione zostało pyta­
nie prawne w kwestii budzącej wąt­
pliwość, a mianowicie: jak należy 
kwalifikować pomoc do przyto­
czonych wyżej przestępstw, udzie­
loną przez osobę nie sprawu­
jącą zarządu nad mieniem społe­
cznym i nie obciążoną z tego tytu­
łu szczególną odpowiedzialno­
ścią za ochronę, przechowanie lub 
zabezpieczenie tego mienia. Prakty­
cznie wspomniane pytanie sprowa­
dzało się przede wszystkim do tśgo, 
czy podżegacza bądź pomocnika na­
leży traktować, jak gdyby sami 
zagarnęli mienie i przypisywać im 
odpowiedzialność z art. 1, czy też 
tak jak osoby, które są odpowie­
dzialne za mienie społeczne czyli w 
stosunku do których wymiar kary 
powinien być surowszy (art. 2 
powołanej na wstępie ustawy)?

Odpowiadając na powyższe pyta­
nie, Sąd Najwyższy uchwałą skła­
du 7 sędziów z dnia 22 października 
1965 r. nr VI KO 54/63 wypowie­
dział następujący pogląd prawny:

Pomoc (i podżeganie) do przestęp­
stwa z art. 2 § 1 ustawy z dnia 18 
czerwca 1959 r. (Dz.U. Nr 36, poz. 
228) ze strony osoby nie spra­
wującej zarządu nad mieniem 
społecznym lnie obciążonej szcze­
gólną odpowiedzialnością za ochro­
nę, przechowywanie lub zabezpie­
czenie tego mienia należy kwalifi­
kować z art. 27, 26 kodeksu karne­
go1) w związku z art. 2 § 1 tej u- 
stawy, jeżeli pomocnik (lub podże­
gacz) wiedział lub powinien 
byłwiedzieć o istnieniu szczegól­
nego stosunku do mienia spo­
łecznego osoby nakłanianej lub oso­
by, której udzielono pomocy do za­
garnięcia tego mienia.

i) Por. Sługa dwćeh panów ezy równo­
rzędny partner, „20” nr 28/19*3.

2) Mielizny na mlecznej rzece, „2G” 
nr 21/1965.

3) Por. m.ln. referat sekcji VHT na V 
Kongresie Techników Polskich 196«.
’) „U nas wszystkie inwestycje są klu­

czowe...” „2G” nr 1/196«.

Jak z powyższego stanowiska Są­
du Najwyższego wynika p o m o c- 
n i k (i podżegacz) będzie odpowia­
dał z surowszego przepisu, ani­
żeli gdyby sam mienie społeczne 
zagarnął.

W uzasadnieniu swej uchwały 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in.:

„(...) nie chodzi o to, aby podże­
gacz i pomocnik nie zostali bezkar­
ni, ale o to, aby odoowiedzialność 
ich była adekwatna do stopnia spo­
łecznego niebezpieczeństwa jego 
czynu, co jest nie mniej istotne od 
zagadnienia odpowiedzialności w o- 
góle.

Niebezpieczeństwo społeczne prze­
stępstwa kwalifikowanego jest zna­
cznie większe od takiegoż niebez­
pieczeństwa przestępstwa ogólnego! 
tym tłumaczy się surowsza sankcja 
karna za przestępstwo kwalifiko­
wane.

Niebezoieczeństwo społeczne czy­
nu określonego w (...) art. 2 § 1 u- 
stawy z 18 czerwca 1959 r. (Dz.U. 
Nr 36, poz. 228) jest znacznie więk­
sze aniżeli w wypadkach określo­
nych w art. 1 § 1 tych ustaw, a to 
ze względu na szczególny stosunek 
sprawcy sen«u stricto do mienia 
snołecznego. Toteż nie ma powodu 
do łagodniejszego traktowania pod­
żegacza i pomocnika, jeśli ni er wszy 
nakłania, a drugi pomaga do popeł­
nienia przestępstwa cięższego.

Stanowiska tego nie nndważa o- 
koliczność, że gdvby podżegacz lub 
pomocnik sam był sorawcą sensu 
stricto zagarnięcia mienia społecz­
nego, to odpowiadałby z łagodniej­
szego przepisu ustawv. albowiem 
działanie każdego z nich w charak­
terze podżegacza lub pomocnika o- 
soby, która ma szczególny obowią­
zek ochrony mienia społecznego, ma 
inny, znacznie większy ciężar ga­
tunkowy aniżeli zabór przez nich sa­
mych mienia społecznego, do które­
go — poza społecznym obowiązkiem 
ochrony — stosunek ich jest obo­
jętny.

Z tych wszystkich przyczyn nale­
żało postawioną kwestię prawną 
rozstrzygnąć jak w odpowiedzi.

Jakkolwiek pytanie prawne doty­
czyło tylko pomocnika, należało ca­
łe zagadnienie rozważyć także co do 
podżegacza, albowiem ich sytuacja 
prawna w tym względzie jest jed­
nakowa (...)”.

D Podżegania dopnsreza sfę,
Kto inną osobą nakłania do popełnienia 
przestępstwa.

Pomocnictwa dopuszcza 
Kto do popełnienia przestępstwa udziela 
pomocy czynem lub słowem.

UKRYCIE NIEDOBORU
Pierwszy Prezes Sądu Najwyższe­

go zwrócił się do Sądu Najwyższe­
go z wnioskiem o wyjaśnienie cie-
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kawej kwestii prawnej, a mianowi­
cie, jaką, odpowiedzialność' ponosi 
kierownik sklepu, który pragnąc, u- 
kryć istniejący niedobór wpłacił 
do' kasy niezbędną sumę, a następ­
nie z kasy ją w y c o f a ł.,

Pytanie Pierwszego Prezesa Sądu 
Najwyższego brzmiało: •

„Czy wycofanie pieniędzy wpła­
conych do kasy przez kierownika 
sklepu uspołecznionego w celu u- 
krycia niedoboru jest zagarnięciem 
mienia społecznego, czy też działa­
niem wypełniającym znamiona prze­
stępstwa z art. 286 k.k." 2)

Sąd Najwyższy uchwałą składu 7 
sędziów z dnia 19 listopada 1965 r. 
nr VI KZP 42/65 udzielił następują­
cej odpowiedzi na powyższe pyta­
nie:

Wycofanie pieniędzy wpłaco­
nych do kasy przez kierownika 
sklepu uspołecznionego w celu u- 
krycla niedoboru nie stanowi za­
garnięcia mienia społecznego, nato­
miast wyczerpuje znamiona prze­
stępstwa z art. 286 fi 1 k.k., 2), jeżeli 
ukrycie w ten sposób niedoboru po­
łączone było z naruszeniem obowią­
zku służbowego.

Z uchwały wynika więc, że kie­
rownik, sklepu, który i tak jest od­
powiedzialny za niedobór, nie do­
puszcza się (ponownie) zaboru 
•mienia, ale będzie odpowiadał za 
przekroczenie swej władzy lub nie­
dopełnienie obowiązku (art. 286 k.k.), 
zwłaszcza jeżeli chodziło o działa- 

■nie na szkodę interesu publicznego.
W uzasadnieniu Sąd . Najwyższy 

•zaznaczył m. in.:
„W związku z przedstawionym 

pytaniem należy rozważyć różne sy­
tuacje, które mogą być źródłem 
•powstania niedoboru.

1. W wypadku gdy niedobór , był 
-następstwem zagarnięcia przez spra­
wcę mienia społecznego, chwilowe 
wycofanie przez niego pieniędzy 
wpłaconych do kasy w celu ukrycia 
niedoboru nie może być uznane za 
zagarnięcie tego mienia. Przemawia 
za tym brak zamiaru sprawcy spo­
wodowania nowego uszczerbku w 
mieniu społecznym oraz fakt, że ta­
kie działanie sprawcy obiektywnie 
nie doprowadza do powstania usz­
czerbku w mieniu społecznym wię­
kszego niż uszczerbek już wyrzą­
dzony.

2. To samo odnosi się do wypad­
ku, gdy działanie określone w py­
taniu podejmuje kierownik sklepu 
uspołecznionego, który sam spowo- 
dowął niedobór w mieniu - społecz­
nym lub przyczynił się do jego po­
wstania wskutek niedopełnienia o- 
bowiązków służbowych. Dla rozpa­
trywanego zagadnienia obojętna jest 
bowiem kwalifikacja prawna prze­
stępstwa, w wyniku którego pow­
stał ten niedobór.

3. Podobnie przedstawia się spra­
wa w wypadku, gdy za powstały 
niedobór nie ponosi winy kierow­
nik sklepu uspołecznionego. Wpła­
cenie na pewien okres i wycofanie 
następnie z kasy tej samej kwoty 
nie powoduje uszczerbku w mieniu 
społecznym, a jedynie ukrycie 
wcześniej powstałego uszczerbku. W 
przeciwieństwie jednak do poprzed­
nich sytuacji kierownik sklepu ti- 

"społęcznionego obowiązany jest o 
stwierdzonym przez siebie niedobo­
rze zawiadomić swą władzę przeło­
żoną. Nie. dopełniając tego obowią­
zku i ukrywając niedobór, kierow­
nik taki popełnia przestępstwo żart. 
286 § 1 k.k.

Z powyższych względów Sąd Naj­
wyższy w składzie powiększonym" u- 
chwalił jak wyżej.” .

N
A rynkach’ zagranica* 
nych utrzymuje się wy­
soką ocena wszelkich 
wyrobów mięsnych „Ma­
de in Roland”. Każdy 
kawałek bekonu, każda 
puszka z szynką czy konserwą 

mięsną z Polski rodem wystawiają 
naszemu przemysłowi chlubne 
świadectwo. A w kraju?... Nie cho­
dzi o to, że „mięsiwa” jest wciąż 
za mało (to temat odrębny), tylko o. 
sposób podania, o to, czy między 
wyrobami „na eksport” i „na kraj” 
musi się utrzymywać tak duża róż­
nica poziomu technologii wytwarza­
nia, a raczej przetwarzania.

Sprawa jest tym dziwniejsza, iż 
w przemyśle mięsnym dokonały się 
w ostatnich latach poważne prze­
miany techniczne. Wystarczy po­
wiedzieć, iż w ostatnich czterech — 
pięciu latach mechanizacja uboju 
wzrosła z 55 do 84 proc., rozbioru 
mięsa — z poziomu właściwie ze­
rowego —r do 75 proc., podobny 
skok dokonany został w obróbce je­
lit. Nastąpił także poważny przy­
rost zdolności produkcyjnych dzię­
ki nakładom inwestycyjnym. Co 
więcej — przemysł mięsny rokrocz­
nie przekraczał planowane zadania, 
w warunkach daleko niepełnego 
wykorzystania zdolności produkcyj­
nych. Współczynnik wykorzystania 
tych zdolności w 1965 roku wyniósł 
w zakresie mięsa — 86 proc., w 
działach produkcji szynek — 70 
proc., w konserwach — 73 proc., w 
wędlinach — 68 proc.

A w tym samym czasie wyroby 
o zwiększonym stopniu przygoto­
wania do konsumpcji w dostawach 
rynkowych ogółem (tych artykułów) 
stanowiły np. w 1964 roku: mięsa 
kulinarnego — 1,10 proc., ale ele- 
mentj' wieloporcjowe jeszcze mniej, 
zaledwie 0,35 proc.; wędlin — 0,14 
proc., jednakże wędliny plasterko- 
wane tylko 0,07 proc.; konserwy — 
10,20 proc., atoli konserwy mięsno- 
warzywne tylko 4,83 proc.; tłuszcze 
— 4,12 proc., słonina zaś mielona 
zaledwie 0,40 proc.

Ogółem na 1 mieszkańca Polski 
przypada w ciągu roku trzydzieści 
kilka deka różnych wyrobów u- 
szlachetnionych, przy czym w mia­
stach dwukrotnie więcej, na wsi, 
rzecz jasna, odpowiednio mniej. 
Konsekwencje tego nie są bynaj­
mniej błahe — dla konsumentów, 
dla przemysłu i całej gospodarki.

wadżenie kuchni staje się równie 
deficytowy,, jak samo... mięso, zwła­
szcza w rodzinach wielodzietnych, 
gdzie dorośli pracują- zawodowo, a 
także dla osób samotnych.

. Za wzrostem ilości wyrobów mię-- 
śnych odpowiednio przygotowanych 
do konsumpcji przemawia także in­
ny argument. Idzie mianowicie o 
to, że rośnie siła nabywcza coraz

nia, maksymalnie : przygotowanego łe, dodajmy — nie bez udziału prze­
mysłu . polskiego! Nas?e wyroby 
eksportowe „dotrzymują kroku”

hym w ułamku procenta. W każ­
dym razie przemysł nie może być 
stratny na wyższym stopniu prze-

KONFEKCJONOWANIE 
UŁATWIA ŻYCIE

Każdy krajowy konsument mięsa 
wie, iż jest ono u nas używane 
prawie wyłącznie do sporządzania 
posiłku głównego, do pozostałych 
zaś posiłków służą różne przetwo­
ry. W konsekwencji praca związa­
na z przygotowaniem posiłku głów­
nego absorbuje gospodyniom domo­
wym sporo cennego czasu, którego 
i tak niemało tracą w kolejkach 
sklepowych... Dodajmy, że „zdol­
ność produkcyjna” gospodarstw do­
mowych w przygotowaniu posiłków 
rośnie raczej powoli, postępy tech­
niki w tej dziedzinie są ograniczo­
ne. Zaostrza to jeszcze bardziej 
problem przetwórstwa wyrobów 
mięsnych. Czas niezbędny na pro­

większej ilości rodzin, 
wyniku podnoszenia się
płac realnych, czy

czy to w 
poziomu

też w efekcie
postępującej, aktywizacji zawodo­
wej. Z badań w wielu krajach wy­
nika, iż w ślad za wzrostem do­
chodów spożycie mięsa pod wzglę­
dem ilościowym zwiększa się sto-

2) Art. 286. § 1. Urzędnik, który, prze­
kraczając swą władzę lub nie dopełnia­
jąc obowiązku, działa na szkodę intere­
su publicznego lub prywatnego, podlega 
karze więzienia do lat 5.

5 2. Jeżeli sprawca działa w celu osiąg­
nięcia korzyści majątkowej lub osobi­
stej dta siebie lub innej osoby, podlega 
karze więzienia do lat 10.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
WZMOCNIENIE ROLI I ZASIĘGU 

DZIAŁANIA NOT
I STOWARZYSZEŃ NAUKOWO- 

TECHNICZNYCH

Rada Ministrów podjęła uchwałę 
(nr 29 z dnia 1 lutego 1966 r.) w 
sprawie dalszego wzmocnienia roli 
i rozszerzenia zasięgu działania Na­
czelnej Organizacji Technicznej o- 
raz zrzeszonych w niej stowarzy­
szeń naukowo-technicznych (Moni­
tor Polski Nr 4, poz. 27).

Uchwała zawiera m.in. szereg 
wskazówek i zaleceń, dotyczących: 
1) dalszego rozwoju ogniw NOT. 
2) rozszerzenia Y pogłębiania 
współdziałania NOT z Komitetem 
Nauki i Techniki oraz z resortami 
gospodarczymi w zakresie podno­
szenia poziomu techniki oraz akty­
wizacji kadry inżynieryjno-tech­
nicznej dla realizacji zadań nowej 
techniki, 3) wzmożenia dzia­
łalności szkoleniowej 
NOT i zrzeszonych w niej stowa­
rzyszeń, 4) rozwijania przez NOT i 
zrzeszone w niej stowarzyszenia 
współpracy międzynaro­
dowej z organizacjami o charak- 
terzfe naukowo-technicznym itp.

Uchwała upoważnia również NOT 
i jej oddziały wojewódzkie do fun­
dowania nagród za wybitne o- 
siągnięcia w dziedzinie techniki i 
w tym celu przyznaje NOT rocz­
ny fundusz nagród w wysokości 
3 min zł.

Opracował Józef ZIELIŃSKI
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do pjżyrządżeriia posiłków, spowo­
dował z kolei-;, w^ost popytu’ną .
przetwory. Oćzywiście, te ostatnie wyrobom takich krajów o diiżyćh twórstwa, a. klient, nawet ten, z
traktowane jako substytuty mięsa tradycjach hodowli i przetwórstwa najwyższej grupy zarobkowej, po­

winien mieć głębokie przekonanie, 
iż płaci nie tylko za lepsze albo 
inpe opakowanie, ale głównie za 
wyższą gotowość produktu do kon­
sumpcji i za jego lepszą jakość.

kulinarnego nie były w stanie go w 
pełni zastąpić w posiłkach głów­
nych. Bo co innego obiad ze ste­
kiem albo rumsztykiem, co innego 
z kiełbasą np. serdelową...

Prócz tego na takiej zamianie 
tracą wszyscy: konsumenci, rów­
nież przemysł. Wyjaśnijmy w czym 
rzecz. Konsument traci, albowiem 
zmuszony był kupić przetwory, któ­
rych konfekcjonowanie kosztuje, 
podczas gdy dla przygotowania da­
nego posiłku (obiadu) wystarczylo-

tradycjach hodowli i przetwórstwa 
jak Holandia, Dania i inne. Nasza 
technologia rozbioru i wykrawania 
mięsa nie ustępuje amerykańskiej. 
W konkurencji zagranicznej wy­
trzymujemy tempo zmian, a są óne 
bardzo interesujące.

Przede wszystkim jeśli chodzi o 
sam rozbiór i wykrawanie mięsa, 
to w wielu krajach (m. in. ZSRR, 
USA, Francja) prowadzi, się spec­
jalną selekcję mięsa na cele kuli­
narne i przemysłowe, przeznaczając 
dla rynku elementy najcenniejsze. 
W bardzo szerokim zakresie stosu­
je się obecnie (np. w Anglii, w 
krajach skandynawskich i innych) 
tzw. przepakowanie i opakowania z 
tworzyw sztucznych. Na szczególną 
uwagę zasługuje nieustanne roz­
szerzanie się produkcji świeżych 
wędlin porcjowanych, rozdrobnio­
nych. Coraz większe uznanie kon­
sumentów zdobywają sobie Wędli­
ny bezosłonkowe (np. w USA, 
ZSRR, Danii). I co ważniejsze, sze­
roko praktykuje się dodawanie do 
nich różnych preparatów chemicz­
nych: białkowych, skrobiowych, 
stabilizujących lub poprawiających 
jakość lub wydajność gotowego 
produktu.

Interesujące tendencje ujawniają 
się — nie od dziś zresztą — w pro­
dukcji konserw. Wprowadza się tu­
taj całą gamę małych opakowań 
z blachy, szkła, nawet z mas pla­
stycznych, przy czym rośnie udział

PROGRAM JEST

konserw warzywno-mięsnych na

ANTONI GUTOWSKI
surowcach nie poddanych jeszcze 
wstęnnej cieplnej obróbce. Wręsz- 
cie tłuszcze wytwarzane są w róż­
nych, na ogół małych opakowa­
niach. W istocie popyt na te' kon-

Wspomniałem poprzednio, iż prze­
mysł mięsny posiada znaczne re­
zerwy potencjału produkcyjnego. 
Dodajmy obecnie — ale nie w dzie­
dzinie konfekcjonowania! Właściwie 
trudno mówić w tym przypadku o 
jednym przemyśle — w gruncie 
rzeczy istnieją dwa różne: jeden, 
pracujący na eksport i drugi dla 
kraju.

Tamten jest, jak powiedzieliśmy, 
na światowym poziomie, drugi po­
ważnie od niego odbiega. 'Możemy 
być dumni, iż nasze wyroby mięs­
ne skutecznie współzawodniczą z 
potęgami świata w tej dziedzinie 
handlu. Przemysł mięsny może też 
mieć satysfakcję, iż np. w 1964 ro­
ku wyeksportował towarów na ta­
ką samą mniej więcej kwotę zło­
tych dewizowych, ile wyniósł eks­
port taboru pływającego i wyposa­
żenia oraz urządzeń do obróbki 
metali łącznie!

Nam również przydałyby się wy­
roby mięsne odpowiednio spreparo­
wane.- Każdy zdaje sobie sprawę, iż 
nie można tego dokonać kosztem 
handlu zagranicznego, wejścia na 
rynkj są bardzo wąziutkie, za to 
wyjścia szerokie... Zresztą nie ma 
nawet potrzeby naruszania intere­
sów eksportu.

Przemysł mięsny posiada gotowy 
program w skali całej branży roz-

sunkowo wolniej, znacznie szybciej 
rośnie natomiast suma wydatków 
na mięso.

Oznacza to, iż w miarę osiągania 
wyższych dochodów, rośnie udział 
wydatków na mięso wyższych ga­
tunków, a więc droższe, ale też i 
lepsze jakościowo oraz zawierające 
większy udział usług przetwórczych. 
Nie ma żadnych powodów, aby 
prawidłowość ta nie występowała 
także w Polsce, obiektywne warun­
ki, choć powoli, jednak dojrzewają. 
Jak by nie było, w latach 1956— 
1964 zatrudnienie w gospodarce na­
rodowej zwiększyło się prawie o 
jedną czwartą, znacznie wszak 
ważniejsze zmiany dokonały się w 
strukturze płac.

Zwiększyła się liczebność pracow­
ników grupach wyżej zarabiają­
cych. Równocześnie zmniejszył się 
poważnie udział grup o najniższych 
zarobkach, czyli nastąpiły istotne 
przegrupowania w strukturze do­
chodów pracowniczych. Tymczasem 
w strukturze dostaw rynkowych, 
przynajmniej na odcinku mięsnym, 
większych zmian w istocie nie za­
notowano.

Sytuacja taka wywrzeć musiała 
określony wpływ na rynek mięsny. 
Brak bowiem mięsa kulinarnego o 
odpowiednim stopniu przetworze-

by zwyczajne mięso kulinarne, do 
tego zresztą celu przeznaczone. 
Stratny jest także przemysł, ponie­
waż osłonki zużyte do przetworów 
trzeba importować, ale po co, sko­
ro przeznaczenie produktu nie wy­
magało tego. Można byłoby ewen­
tualnie dostarczać na rynek wędli­
ny bezosłonkowe, wyniosłoby to ta­
niej...

I jeszcze jeden aspekt konfekcjo­
nowania wyrobów mięsnych. Cho­
dzi mianowicie o usprawnienie i 
unowocześnienie samego obrotu 
handlowego. Kolejki w sklepach 
mięsnych spowodowane są nie tyl­
ko deficytem mięsa — również za­
cofaną, prymitywną formą jego 
sprzedaży. Upowszechnienie sprze­
daży samoobsługowej mogłoby zna­
cznie zwiększyć wydajność aparatu 
handlu, a konsumentom zaoszczę­
dzić dużo drogocennego czasu. O- 
czywiście wymaga to stosowania 
odpowiedniego pakowania, zróżni­
cowania porcji, a to związane jest 
ściśle z zakresem uszlachetnienia 
mięs, wędlin, konserw i tłuszczu.

A TYMCZASEM NA SWIECIE...

Postęp w tej dziedzinie produk­
cji i przemysłu jest, zaiste, impo­
nujący-, tendencje wyraźne i trwa-

serwy uwarunkowany jest w po­
ważnym stopniu rozwojem turysty­
ki. A wuęc kierunki rozwojowe 
przetwórstwa mięsnego są ■wyraź­
nie zakreślone, wydaje =ię. iż tą sa­
ma drogą zmierzać powinno nasze, 
polskie.

Doświadczeń w tej dziedzinie do­
starcza naszemu przemysłowi jego 
wieloletni kontakt z rynkami za­
granicznymi, również rozpoznane 
już, jak się wydaje. potrzeby i gu­
sty rynku krajowego. Potrzebne 
jest mięso mielone w różnych por­
cjach — od 0.25 kg do 0,5 kg dla 
nabywców indywidualnych i kilku­
kilogramowa porcie dla przemysłu 
garmażeryjnego. Półfabrykaty mię­
sne powinny niewątpliwie trafiać 
do konsumentów’ w postaci porcjo­
wanej, gotowe do użytku — różne 
kotlety schabowe, cielece, rumszty- 
ki. steki, mięso gulaszowe itd. i to. 
Większość asortymentów wędlin 
należałoby chyba „plasterkować” 
smalec j słoninę odpowiednio pacz­
kować...

Pewnie, takie uszlachetnienie mu­
si kosztować, -w to nikt nie wątpi, 
ale ceny, to rozdział oddzielny. Je­
dno jest chyba oczywiste, że cała 
ta idea weźmie w łeb. jeśli sama 
torebka z folii zawierajaca 10 dkg 
wędliny kosztować będzie równo­
wartość 3 dkg! Nie wiem, jak to 
robia gdzie indziej, ale tam opakó- 
wanie takie ciąży na koszcie ogól-

woju produkcji uszlechetnionej. 
Gdyby go zrealizować, dostawcy 
rynkowe tych wyrobów wzrastały­
by następująco:

1965 1966 1970 
w mlesle (w tys. ton) 7,9 23,o 53.6 
w wędlinach „ 9.46 13,9 36,95
w tłuszczach „ 5,48 7.1 25,7
W konserwach „ 0,54 2,4 4,7

I wtedy, tzn. w 1970 roku udział 
wyrobów o zwiększonym stopniu 
przygotowania do konsumpcji 
wzrósłby średnio do kilkunastu pro­
cent w ogólnych dostawach (tych 
artykułów). Ale z próżnego i... Fi- 
lomon nie naleje, potrzeba na ten 
cel, niestety, dodatkowych inwesty­
cji. Ile nie wiem, chyba stosunko­
wo niewiele, może 200—240 min 
złotych, w każdym razie nie wię­
cej. Środki te niezbędne są na spe­
cjalne maszyny i urządzenia pro­
dukcyjne trzeba dokonać adaptacji 
niektórych pomieszczeń.

Zanosi się wszak na to, Iż prze* 
mysł takiej kwoty nie otrzyma, co 
stawia pod znakiem zapytania cały 
ten program. A szkoda, albowiem, 
jak to z szacunków wynika, zwrot 
poniesionych nakładów powinien 
nastąpić w ciągu dwóch lat, a war­
tość mięsa przygotowanego do kon­
sumpcji wzrosłaby o niebagatelną 
kwotę ponad 1,5 mld złotych, wpły­
wy zaś z akumulacji zwiększyłyby 
się także o ponad sto min złotych.

Rolnictwo 
na Kongresie 
Techników

ZBIGNIEW SKOLIMOWSKI

__ OLNICTWO zajmuje waż- 
ne miejsce w gospodarce 
narodowej, stąd w dyskus- 

I sji kongresowej poświęco- 
■ % no mu wiele miejsca. Prze­

de wszystkim Kongres pod­
kreślił i uwypuklił znaczenie wię­
zów łączących rolnictwo z innymi 
działami gospodarki narodowej — 
szczególnie z przemysłem. Niedoce­
nianie tej kwestii utrudnia prawi­
dłowy rozwój każdego z tych dzia­
łów, co w odniesieniu do rolnictwa, 
jako głównego producenta artyku­
łów zaspokajających bezpośrednie 
potrzeby ludności, ma szczególnie 
ujemny oddźwięk społeczny.

W kwestii zaopatrzenia rolnictwa 
w przemysłowe środki produkcji 
mocno podkreślano potrzebę'podno­
szenia ich jakości. Odnosiło się to 
zarówno do nawozów mineralnych, 
których produkcja powinna iść w 
kierunku podniesienia procentowoś- 
ci składników odżywczych, kom­
pleksowości składników i zmniej­
szenia pylistości, jak i do środków 
ochrony roślin, w których należy 
dążyć do zmniejszenia toksyczności 
i poprawienia selektywności działa­
nia. jak również do maszyn rolni­
czych, mieszanek przemysłowych 
dla inwentarza i innych środków 
pochodzenia przemysłowego.

Wiele miejsca w dyskusji po­
święcono kierunkom i metodom in­
tensyfikacji i unowocześnienia pro­
dukcji rolnej.

Procesom tym musi towarzyszyć 
szereg działań natury ekonomicznej 
i organizatorskiej koniecznych dla 
ich właściwego rozwoju.

Efektywna intensyfikacja wyma­
ga zastosowania osiągnięć postępu 
biologicznego, technicznego i orga­
nizacyjnego, stąd też poza sprzy­

jającymi warunkami zewnętrznymi, 
musi przebiegać w warunkach wy­
sokiej wiedzy fachowej samego pro­
ducenta.

W toku dyskusji doć. Rychlik wy­
mienił dwa zasadnicze warunki 
ekonomiczne intensyfikacji: 1) ist­
nienie chłonnego rynku produktów 
rolnych, 2) opłacalność procesu in­
tensyfikacji, Rolnik musi mieć za­
pewniony zbyt na wytwory swej 
pracy uzyskane kosztem dodatko­
wych nakładów i to za cenę zapew­
niającą opłacalność tych nakładów.

Polityka cen stanowi zatem je­
den z istotnych czynników oddzia­
ływania na kierunki i tempo inten­
syfikacji produkcji rolnej.

Nie mniej ważne znaczenie mają 
techniczne warunki intensyfikacji 
produkcji. Chodzi tu głównie o środ­
ki produkcji, ich jakość, dostęp­
ność na rynku ale także i o właś­
ciwą organizację odbioru zwiększo­
nej masy produkcji, jej przerobie­
nie i zmagazynowanie. Z tym wią- 
że się sprawa środków transportu, 
powierzchni magazynowych, prze­
chowalni zaplecza przerobowego itd. 
Są to zagadnienia, które koncen­
trowały uwagę wielu dyskutantów, 
podnoszących zwłaszcza problem 
zaplecza przerobowego produkcji 
rolnej a w szczególności jego nie­
dostatecznego w stosunku do skali 
potrzeb rozwoju.

Charakterystyczną ilustracją tego 
zagadnienia są dane przytoczone 
przez delegata woj. -warszawskiego 
inż. Osuchowskiego dotyczące tegoż 
rejonu. Wynika z nich, że na tere­
nie województwa:

a) zaplecze przerobowe przemy­
słu mleczarskiego nie jest w stanie 
zagospodarować rocznie około 140 
min litrów mleka.

b) poza możliwościami przerobo­
wymi cukrowni pozostaje około 300 
tys. ton buraka cukrowego, który 
wywożony jest poza teren woje­
wództwa kosztem wielu milionów 
złotych, zwiększonych stratami wy­
nikłymi z pozbawienia rolników 
możliwości wykorzystania produk­
tów odpadkowych stanowiących 
cenną paszę dla bydła,

c) przestarzałe gorzelnie nie obej­
mą przerobem obecnie około 80 tys. 
ton a w przyszłości około 200 tvs. 
ton ziemniaków. Co gorsza, istnie­
jących dysproporcji między roz­
miarem produkcji rolnej a zdolnoś­
cią przetwórczą przemysłu rolno- 
spożywczego nie likwidują przewi­
dywane na lata 1960-1970 inwesty­
cje przemysłu rolno-spoŻ5’wczego

Podobnie wygląda sytuacja, jeśli 
chodzi o zaplecze przerobowe dla 
produ kej i owocowo-warzy wn icze j. 
Na terenie województwa przemysł 
ten, reprezentowany jest wielkością 
14% ogólnej mocy przerobowej w 
kraju, podczas gdy udział woje­
wództwa w produkcji krajowej wa­
rzyw i owoców -wyraża się wskaźni­
kiem 30%. Dysproporcja ta jest na­
der wyraźna. Trzeba podkreślić, że 
zainteresowanie rozwojem przemy­
słu przetwórczego i jego lokalizacją 
i troska, aby tempo tego rozwoju 
odpowiadało potrzebom produkcji 
rolnej, uwzględniając jej zmienność, 
były w czasie obrad sekcji VIII 
ogromne.

Wrócimy jeszcze na chwilę do 
problematyki produkcji ogrodni­
czej. należącej jak wiadomo do 
najbardziej intensywnych działów 
produkcji rolnej. W czasie żarliwej 
dyskusji prowadzonej przez przed­
stawicieli stowarzyszenia ogrodni­
ków, wskazywano na wagę ogrod­
nictwa w gospodarce narodowej, a 
równocześnie na występujące braki 
utrudniające prawidłowy rozwój te­
go działu produkcji. .

Dla przykładu kilka wskaźników:
• wartość, produkcji ogrodniczej 

stanowi 10% całej produkcji ro­
ślinnej i pochodzi z areału stano­
wiącego Miedwie 2,2% użytków rol­
nych. co świadczy o jej intensyw­
ności,
• dochody uzyskiwane przez rol­

ników w tej produkcji wynoszą 
28 ?ó wszystkich dochodów otrzymy­
wanych z produkcji roślinnej,
• eksport artykułów ogrodni­

czych stanowi około 15% eksportu 
roi no-spoży wczego.

Ogrodnicy zwracali uwagę na po­
trzebę zwiększenia badań nauko­
wych w Mkresie ogrodnictwa oraz 
uruchomienie bądź zwiększenie pro­

dukcji urządzeń specjalistycznych, 
odpowiednich maszyn ułatwiają­
cych pracę w ogrodnictwie, na po­
trzebę podniesienia jakości środ­
ków chemicznych. Dużo miejsca po­
święcono poprawie jakości produk­
tów, obniżce kosztów, wzrostowi 
plonów’, a więc tym wszystkim 
czynnikom, które decydują o po­
prawie zaopatrzenia rynku wew­
nętrznego i zwiększą możliwości 
eksportowe.

Ważnym elementem w dyskusji 
kongresowej były zagadnienia zwią­
zane z mechanizacją' rolnictwa. Je­
steśmy jednym z krajów w Euro­
pie o najniższym wskaźniku moto­
ryzacji siły pociągowej w rolnic­
twie. Wynosi on 15.9%. podczas gdy 
w Holandii — 67.8%, Belgii — 
68.1%, Danii — 78.7%, NRD — 
53,2%, CSRS — 61,2%. Co gorsza 
wysiłek ostatnich lat w tej dziedzi­
nie nie zmniejszył dzielącego " nas 
dystansu. Dużo miejsca poświęcono 
Mgadnieniu ubogiego asortymentu 
maszyn na rynku zwłaszcza dla go­
spodarstw drobnotowarowych oraz 
złej ich jeszcze w wielu przypad­
kach jakości. Poruszano także za­
gadnienia zaopatrzenia w części za­
mienne. które wciąż jeszcze kuleje, 
przysparzając wiele kłopotów użyt­
kownikom maszyn. Przedstawiciel 
Olsztyna szeroko (omawiając ten 
temat) stwierdził, że poprawa na 
odcinku części Mmiennych mogłaby 
znacznie usprawnić pracę POM i 
zmienić jej ocenę w opinii użytko­
wników. Mówiąc o mechanizacji 
nie można pominąć sprawy dbałoś­
ci o sprzęt rolniczy ze strony sa­
mych użytkowników. Niski stopień 
tej- dbałości, zwłaszcza w kółkach 
rolniczych, jest przyczyną znaczne­
go podrażania kosztów eksploata­
cji maszyn i skracania ich żywot­
ności.

W dziedzinie usług dla rolnictwa 
z dużym naciskiem podkreślano po­
trzebę szybkiego rozwiązania pro­
blemu transportu w rolnictwie. W 
województwie olsztyńskim 850 cią­
gników dziennie używanych jest w 
transporcie zewnętrznym, a w Okre­
sach przewozów szczytowych liczba 
ta zwiększa się dwukrotnie. Postu­
laty zmierzały do rozwiązania tego 
problemu w oparciu o spółdziel­
czość zaopatrzenia 1 zbytu, która 
przy odpowiednim wyposażeniu w 
sprzęt mogłaby z powodzeniem 
funkcje te wykonywać. Sprawa ta 
jest niewątpliwie trudna, niemniej 
jednak bez jej rozwiązania nie mo­
żna oczekiwać, nawet przy znacz­
nym' zwiększeniu wyposażenia rol­
nictwa w traktory, zmniejszenia ilo­
ści koni na wsi. Warto tu wspom­
nieć, że np. we Francji problem 
ten rozwiązuje się poprzez wypo­

sażanie gospodarstw — poza trak­
torem w tanie samochody osobowo- 
dostawxze. Co ciekawsze, że ilość 
rodzin posiadających samochody jest 
tam na wsi nie mniejsza niż w mie­
ście. Ostatnim ważnym zagadnie­
niem skupiającym uwagę w dysku­
sji by! wspomniany już problem 
kadry technicznej i jej kwalifika­
cji zawodowych. Istnieje potrzeba 
zmniejszenia fluktuacji kadr stano­
wiącej bardzo niekorzystne zjawi­
sko w ogóle, a w rolnictwie w szcze­
gólności, poprawienia wciąż jeszcze 
nie najlepszej gospodarki kadrą spe­
cjalistyczną, która nie zawsze wy­
korzystywana jest zgodnie z posia­
danym przygotowaniem zawodo­
wym. Przedstawiciel Związku Za­
wodowego Pracowników Rolnych
przytaczał liczby świadczące o bar­
dzo poważnym odsetku inżynierów 
i techników rolnictwa zatrudnia­
nych -w ogóle poza rolnictwem. Stąd 
też, mimo nie najgorszego u nas 
tempa „produkcji” kadry inżynie­
ryjno-technicznej. wciąż odczuwa­
my jej brak zarówno w’ produkcji, 
jak i administracji rolnej, zwłasz­
cza niższych ogniw. W PGR Mie­
dwie 1/8 kadry kierowniczej ma 
wykształcenie wyższe. Powmżną tro­
skę budził dopływ do rolnictwa 
kadr technicznych innvch specjal­
ności. niezbędnych dla rozwoiu 
dziedzin związanych z obsługą rol­
nictwa.

I wreszcie sprawa doskonalenia 
kadr technicznych. DotychcMsowy 
system doskonalenia kadry pozo­
stawia wiele do życzenia zarówno 
pod względem treści, jak i formy. 
Doskonalenie pracowników, zwłasz­
cza pełniących funkcje specjali­
styczne i samodzielne, nie może 
mieć charakteru improwiMcji, nie 
może być działaniem doraźnym, a 
musi posiadać cechy instytucjonal­
ne, trwałe, prowadzące do faktycz­
nego podniesienia stopnia specjali­
zacji (podobnie jak to jest w służ­
bie zdrowia). Nie może się to od­
być bez wydatnej pomocy ze stro­
ny szkolnictwa rolniczego i placó­
wek naukowych. Duże pole do dzia­
łania ma w tej dziedzinie — na mo­
cy ostatnich aktów prawnych _  
NOT i zrzeszone -w nim organiM- 
cje stowarzyszeniowe. Oby tylko 
możliwości te zostały w pełni wy­
korzystane.

Na zakończenie obrad sekcji VIII 
— w pracach której brało udział 
łącznie 256 delegatów, wyniki pra­
cy podsumował Wiceminister Rol­
nictwa Okuniewski, podkreślając 
dojrMłośc dyskusji, świadczącą o 
tym. że kadra inżynieryjno-tech­
niczna rolnictwa jest przygotowana 
i wykazuje troskę o pomyślną rea­
lizację stojących przed nią zadań.



Zmiany w systemie finansowym 
przemysłu terenowego

ZBIGNIEW WYROŻĘBSKI

niżanlu stanów zapasów. Zaoszczę­
dzone bowiem tą drogą środki fun­
duszu rozwoju mogą być przezna­
czone na rachunek inwestycyjno- 
remontowy. Jest rzeczą zrozumia­
łą, że pełne wykorzystanie tego 
bodźca będzie możliwe, jeśli po­
trzeby inwestycyjne i remontowe 
przedsiębiorstw nie będą zbyt o- 
graniczone pozafinansowymi czyn­
nikami.

PODZIAŁ ZYSKU

Stosunki finansowe pomiędzy 
budżetem terenowym a przedsię­
biorstwami reguluje tabela, która 
określa wielkość wpłaty zysku do 
budżetów. Obecnie tabela ta staje 
się w pełni wieloletnim wskaźni­
kiem podziału zysku pomiędzy bud­
żet a przedsiębiorstwo. Dla przy­
kładu warto podać, że przedsię­
biorstwa przemysłu spożywczego 
wpłacają 60 proc, zysku do budże­
tu, jeśli stopa rentowności wynosi 
5 proc, i udział nakładów osobo­
wych nie przekracza 10 proc, ogółu 
nakładów na produkcję. Wyższa 
rentowność powoduje progresję 
wpłat, a wyższy udział nakładów ó- 
sobowych — degresję stawek wpłat. 
Zachowując dotychczasową treść ta­
beli polegającą na uzależnieniu wy­
sokości wpłat do budżetu od osiąga­
nej rentowności i stosunku nakładów 
osobowych do nakładów ogółem, o- 
graniczono możliwość zmian sta­
wek. W dotychczasowym systemie 
prezydia wojewódzkich rad naro­
dowych były uprawnione do obni­
żania i podwyższania wynikających 
z tabeli stawek wpłat z zysku do 
budżetu dla poszczególnych przed­
siębiorstw pod Warunkiem, że wy­
sokość wpłat nie mogła przekro­
czyć zbiorczej kwoty wynikającej 
z tabeli w skali województwa. Za­
sada ta stanowiła formę alimento- 
wania przedsiębiorstw słabych eko­
nomicznie kosztem przedsiębiorstw 
dostatecznie już wyposażonych w 
środki obrotowe oraz w środki na 
inwestycje i kapitalne -remonty. 
Jednakże podwyższanie stawek 
wpłat zysku do budżetu dla 
przedsiębiorstw silniejszych ekono­
micznie ograniczało ich zaintereso­
wanie poprawą wyników. Poza tym 
przedsiębiorstwa były całkowicie 
uzależnione od polityki prezydium 
wojewódzkiej rady narodowej w 
dziedzinie podziału zysku, gdyż to 
ostatnie miało możliwość coroczne­
go dokonywania zmian stawek. O- 
becnie zniesiono uprawnienia, dla 
prezydiów wojewódzkich rad naro­
dowych do obniżania i podwyższa­
nia tych stawek. Przyznano nato­
miast prezydiom rad narodowych, 
którym podlegają przedsiębiorstwa, 
uprawnienie jedynie do obniżania 
stawek wpłat do budżetu (w przy­
padkach zaistnienia w przedsię­
biorstwach trudności finansowych 
w toku realizacji planu) oraz do 
złagodzenia progresji stawek tym 
przedsiębiorstwom, które osiągają 
lepsze wyniki poprzez stosowanie 
postępu technicznego i norm te­
chnicznie uzasadnionych, uprawnie­
nia procesów technologicznych, itp.

Stabilizacja tabeli wpłat zysku do 
budżetu oznacza stabilizację finan­

W RAMACH usprawnia­
nia systemu finanso­
wego wprowadzone po­
stały także zmiany w 
systemie finansowym 
państwowych przedsię­

biorstw przemysłu terenowego i ich 
zjednoczeń. *)  Należy jednak pod­
kreślić, że na charakter tych zmian 
rzutowała specyfika zarządzania 
gospodarką.

i wykonawstwa inwestycyjnego objętyćh 
planowaniem terenowym, oraz Uchwalę 
nr 281 Rady Ministrów zmieniającą 
uchwalę w sprawie zasad organizacji 
finansowej zjednoczeń przedsiębiorstw 
państwowego przemysłu terenowego (Mo­
nitor Polski nr 61/65, poz. 320 i 321).

• zaostrzenie sankcji wobec przemysłu dla po­
prawy rytmiczności dostaw do handlu zgodnie 

. z zawartymi umowami;
• uelastycznienie umów — przez dopuszczenie 

możliwości zmian w zakresie rodzaju tkaniny, 
modeli i kolorystyki;
• rozszerzenie działalności zrzeszeń asortymen­

towych producentów obejmujących patronatem

Po pierwsze — organem wykonu­
jącym funkcje zarządzania w sto­
sunku do przedsiębiorstw tereno­
wych są prezydia rad narodowych 
(w zasadzie są to prezydia powia­
towych i miejskich rad narodo­
wych).

Po drugie — zakres funkcji zje­
dnoczeń przemysłu terenowego (sto­
sownie do ich statutu prawnego) 
nie jest tak szeroki, jak w przemy­
śle kluczowym, gdyż sprowadza się 
do koordynacji, wnioskowania, ini­
cjowania i opiniowania przedsię­
wzięć, bez możliwości podejmowa­
nia decyzji w sferze gospodarki fi­
nansowej zgrupowanych w tych 
zjednoczeniach przedsiębiorstw.

Po trzecie — przedsiębiorstwa te­
renowe, to w większości przedsię­
biorstwa pracujące na rynek, czę­
sto rynek lokalny. Cechować je 
musi elastyczność działania i ren­
towność.

Wprowadzone od 1.1.1966 r. zmia­
ny w systemie finansowym przed­
siębiorstw przemysłu terenowego 
nie mają cech generalnej reformy, 
jak to miało miejsce w przemyśle 
zarządzanym centralnie. W założe­
niach swych zmierzają one jednak 
w kierunku dalszego zwiększenia 
roli rachunku ekonomicznego w 
przedsiębiorstwach przy ugrunto­
waniu ich samodzielności w za­
kresie podejmowania decyzji o cha­
rakterze gospodarczym. Równocze­
śnie następują zmiany w stosun­
kach finansowych pomiędzy przed­
siębiorstwami a prezydiami rad na­
rodowych i zjednoczeniami. W szcze­
gólności umożliwia się zjednocze­
niom przemysłu terenowego bar­
dziej skuteczne oddziaływanie środ­
kami finansowymi na wybór kie­
runków działalności gospodarczej 
zgrupowanych w nich przedsię­
biorstw.

FINANSOWANIE
Środków obrotowych

W celu zwiększenia samodziel­
ności przedsiębiorstw i rozrachun­
ku ekonomicznego w decyzjach do­
raźnych i długofalowych, dokona­
no zmiany zasad finansowania środ- 
dków obrotowych oraz zmieniono 
praktykę stosowania obowiązują­
cej tabeli wpłat z zysku do bud­
żetu. Podobnie jak w przemyśle 
kluczowym, zniesiono zasadę usta­
lania normatywów środków obroto­
wych. Przedsiębiorstwa obowiąza­
ne są pokrywać z funduszu rozwo­
ju (tworzonego z części zysku) fak­
tyczny przyrost zapasów przy utrzy­
maniu częściowego finansowania 
ich kredytem bankowym. W ten 
sposób wzmaga się zainteresowanie 
przedsiębiorstw w przyśpieszaniu 
rotacji i środków obrotowych i ob-

sowych warunków rozwoju przed­
siębiorstw terenowych. Wpłaty z 
zysku do budżetu były bowiem 
w systemie finansowym przedsię­
biorstw przemysłu terenowego pier­
wszym w kolejności elementem po­
działu zysku. Wobec zaś ścisłego 
określenia zasad co do wysokości 
odpisów z zysku na fundusz zakła­
dowy i fundusz rezerwowy, wyso­
kość ustalonej wpłaty z zysku do 
budżetu rzutuje bezpośrednio na 
wysokość funduszu rozwoju, a więc 
funduszu finansującego działalność 
gospodarczą przedsiębiorstwa.

FUNDUSZ REZERWOWY 
PRZEDSIĘBIORSTW

W odróżnieniu od przedsiębiorstw 
kluczowych w przedsiębiorstwach 
przemysłu terenowego tworzony 
jest oprócz funduszu rozwoju — 
również fundusz rezerwowy.- Fun 
dusz ten tworzony jest z części 
zysku w wysokości 2 proc, planowa­
nego osobowego funduszu płac. Za­
daniem funduszu jest pokrycie e- 
wentualnych strat powstałych w 
toku działalności przedsiębiorstw. 
W szczególności fundusz ten ma być 
przeznaczony na finansowanie 
przejściowych strat przy podejmo­
waniu produkcji przeznaczonej na 
zaspokojenie rynku, produkcji prze­
znaczonej na eksport lub zastępują­
cej import, jak również na finan­
sowanie mogących wystąpić przej­
ściowo strat przy rozwijaniu usług 
dla ludności. Stosuje się zasadę, 
że nagromadzone poprzednio środki 
funduszu przelane na pokrycie przej­
ściowo występujących strat zwię­
kszają ewidencyjnie zyski przed­
siębiorstw w danym roku. Umożli­
wia to więc podejmowanie decy­
zji gospodarczych związanych z 
pewnym ryzykiem. Fundusz rezer­
wowy chroni załogę przedsiębior­
stwa przed obniżeniem lub pozba­
wieniem funduszu zakładowego i 
funduszu premiowego, a budżet 
rady narodowej — przed ewentu­
alnym zmiejszeniem dochodów bud­
żetowych.

Przedsiębiorstwa będą mogły po­
nadto finansować z tego funduszu 
skutki finansowe przecen i złomo­
wania materiałów, towarów, wyro­
bów gotowych i produkcji w toku, 
jak również kosztów intensyfikacji 
sprzedaży przecenionych materiałów, 
towarów i wyrobów. Finansowanie 
strat przekraczających rozmiarem 
posiadane środki funduszu rezerwo­
wego było dotychczas dokonywane 
przejściowo przy pomocy środków 
na place pracowników przedsię­
biorstw, a następnie — z dotacji 
zwrotnej z budżetu właściwej rady 
narodowej. Dotacja była udzielana 
po uprzednim rozpatrzeniu przez 
prezydium tej rady przyczyn pow­
stania strat oraz określenia środ­
ków zaradczych i programu sanacji 
przedsiębiorstwa.

Nowy system utrzymując tę za­
sadę w jej treści, wprowadza zmia­
nę polegającą na zastąpieniu po­
życzki z' budżetu kredytem banko­
wym udzielanym pod warunkiem 
poręczenia zwrotności tego zobo- 

wiązńnla przez prezydium właści­
wej rady narodowej. Ta nowa te­
chnika finansowania strat prze­
kraczających fundusz rezerwowy 
przez włączenie instytucji kredy­
tu, powinna usprawnić dotychcza­
sowy tryb przejściowego pokrywa­
nia 1 .przyczynić się do sprawniej­
szego likwidowania występujących 
jeszcze strat w niektórych przed­
siębiorstwach przemysłu terenowe­
go. Bank będzie bowiem rygory­
stycznie egzekwować zwrot kredytu.

Istnienie tego typu urządzeń w 
systemie finansowym przedsię­
biorstw przemysłu terenowego jest 

. uzasadnione tym, że system zakła­
da tylko rentowną działalność tych 
przedsiębiorstw. Przedsiębiorstwo 
może podjąć nierentowną produk­
cję wyłącznie w przypadku gdy je­
dnostka zlecająca tę produkcję za­
pewni przedsiębiorstwu pokrycie 
strat dotacją przedmiotową.

FINANSE ZJEDNOCZEŃ

Równocześnie nowy system wy­
posażył zjednoczenia w instrumenty 
finansowego oddziaływania na 
przedsiębiorstwa, Zostało to osią­
gnięte jednak bez naruszenia do­
tychczasowych uprawnień właści­
wych prezydiów rad narodowych 
(którym przedsiębiorstwa podlega­
ją) oraz bez ograniczenia w isto­
tnym stopniu samodzielności przed­
siębiorstw. Po prostu zwiększono 
możliwości zjednoczeń w zakresie 
pomocy finansowej przedsiębior­
stwom, podejmującym zadania za­
lecone przez zjednoczenia. Ta forma 
rozwiązań pozwala działać zjedno­
czeniu bez wkraczania w dziedzi­
nę bezpośredniego zarządzania, któ­
re należy do kompetencji rad na­
rodowych i dyrekcji podległych im 
przedsiębiorstw. Zrealizowano ją 
w drodze zwiększenia środków fun­
duszu rezerwowego zjednoczeń. O- 
becnie podstawowymi źródłami za­
silania funduszu rezerwowego zje­
dnoczenia są wpłaty przedsiębiorstw 
ze swych funduszów rezerwowych 
oraz osiągane w przedsiębiorstwach 
zyski niezależne i nieprawidłowe. 
Ażeby zwiększyć fundusze rezerwo­
we zjednoczeń, obniżono górną gra­
nicę gromadzenia funduszu rezer­
wowego w przedsiębiorstwach z 10 
proc, do 8 proc, osobowego fundu­
szu płac. Po nagromadzeniu fundu­
szu rezerwowego w przedsiębior­
stwach do wysokości 8 proc, pla­
nowanego osobowego funduszu płac, 
dalsze odpisy z tego tytułu z zysku 
w wysokości 2 proc, funduszu płac 
rocznie będą przekazywane na rzecz 
funduszu rezerwowego zjednocze­
nia. Jednocześnie ustalono, że 20 
proc, nagromadzonego na dzień 
31.XII.1965 r. funduszu rezerwo­
wego w przedsiębiorstwach jedno­
razowo przekazane będzie na rzecz 
zjednoczeń. Dalszym źródłem fun­
duszu rezerwowego zjednoczeń sta­
ły się tzw. „zyski niezależne”.

Zyski niezależne od działalności 
przedsiębiorstw były dotychczas od­
prowadzane na dochód jednostko­
wego budżetu wojewódzkiego, na 
którym równocześnie ciążył obo­
wiązek wyrównywania ubytków do­
chodów budżetów właściwych rad 
narodowych z tytułu strat niezale­
żnych powstałych w ich przedsię­
biorstwach.

Ta forma nie zdała egzaminu.
Praktyka wykazała, że z jedno­

stkowego budżetu wojewódzkiego 
częstokroć przeznaczano dochody z 
zysków niezależnych na inne cele, 
niż pokrywanie strat niezależnych 
powstałych w przedsiębiorstwach.

W nowym systemie finansowym 
przyjęto zasadę gromadzenia peł­
nej sumy zysków niezależnych w 
zjednoczeniach z przeznaczeniem 

na sfinansowanie strat ■ niezależnych 
przedsiębiorstw. Zyski nieprawidło­
we były dotychczas w 50 proc, 
wpłacane do budżetu właściwej 
rady narodowej, a w 50 próć, -- do 
zjednoczeń. Zmiana tej zasady zmie­
rza do stabilizacji zasobów finanso­
wych przedsiębiorstw, oraz chroni 
właściwe rady narodowe przed' u- 
bytkiem dochodów od przedsię­
biorstw z przyczyn niezależnych.

Na jakie cele będą przeznaczone 
fundusze rezerwowe zjednoczeń?

Środki tych funduszów będą prze­
znaczone na finansowanie nowyćh 
zadań przedsiębiorstw związanych z 
rozwojem produkcji eksportowej, 
podejmowaniem produkcji nowych 
asortymentów. Wiadomo jest,,że nie­
rzadko zadania tego typu niechęt­
nie są podejmowane przez przed­
siębiorstwa wobec ryzyka utra­
ty uprawnień do części, lulb 
całości funduszu premiowego i 
zakładowego. Fundusze rezerwo­
we mogą też służyć na wyrówny­
wanie ubytku akumulacji przed­
siębiorstwom, które w ciągu roku 
obniżyły ceny swych wyrobów. To 
urządzenie systemu umożliwia spra­
wniejszą realizację zadań przedsię­
biorstw oraz stosowanie elastycz­
nej polityki cen zapewniając je­
dnocześnie stabilizację sytuacji fi­
nansowej przedsiębiorstw oraz re­
alizację przypadających na rzecz 
budżetu dochodów właściwych rad 
narodowych.

Nowy system finansowy przewi­
duje ponadto zasilanie środków 
funduszu rezerwowego zjednoczeń 
z budżetu centralnego lub z fun­
duszów celowych zjednoczeń wio­
dących w przypadkach, gdy decy­
zje co do zadań (wprowadzenie no­
wej produkcji, nowej techniki itp.) 
będą podejmowane przez władze 
centralne lub zjednoczenia wiodące.

Rozszerzone również zostają u- 
prawnienia zjednoczeń terenowych 
w sprawie organizacji i prowadze­
nia wspólnych przedsięwzięć w in­
teresie zgrupowanych przedsię­
biorstw.

AMORTYZACJA 
DLA PRZEDSIĘBIORSTW

Istotne zmiany wprowadzono od 
1.1.1966 r. w systemie finansowania 
inwestycji przedsiębiorstw tereno­
wych. Dotychczas część amortyza­
cji przedsiębiorstw była przejmo­
wana przez budżety terenowe jako 
forma ich dochodów. Praktyka ta 
była przedmiotem krytyki, gdyż 
nierzadko amortyzacja była źródłem 
finansowania zadań nie mających 
nic wspólnego z reprodukcją ma­
jątku trwałego. Obecnie część amor­
tyzacji przedsiębiorstw po zaspoko­
jeniu ich planowych potrzeb w 
dziedzinie inwestycji własnych 1 re­
montów kapitalnych, będzie odpro­
wadzona na specjalny pozabudże­
towy rachunek amortyzacji scen­
tralizowanej, w zasadzie na szcze­
blu właściwej rady narodowej. Z 
rachunku tego finansowane będą 
inwestycje przedsiębiorstw, podej­
mowane na podstawie decyzji, wła­
ściwych rad narodowych oraz pou­
krywane niedobory środków finan­
sowych na funduszach inwestycyj- 
no-remontowych w przedsiębior­
stwach. W ten sposób amortyzacja 
służyć będzie wyłącznie odtworze­
niu bądź rozszerzeniu majątku 
trwałego w przedsiębiorstwach.

•) Por.: Uchwałę nr 280 Rady Mini­
strów z dnia 28 października 196S r. w 
sprawie zasad gospodarki finansowej 
przedsiębiorstw przemysłu terenowego

ROZWOJ
TRANSPORTU
SAMO­
CHODOWEGO
PROBLEM ten omawiano w Sekcji 

Motoryzacji PTE na podstawie 
referatu mgr Kazimierza Kolyszr 
ko. Plan rozwoju motoryzacji 

jako część NPG nie istnieje, jednakże 
tego typu przekrój planu opracowuje 
Rada Motoryzacyjna przy Radzie Mini­
strów, jako, dokument pomocniczy, uła­
twiający koordynację planów gospodar­
czych w zakresie motoryzacji. Na tym 
też dokumencie oparł się referent przed­
stawiając zarówno metody opracowania 
planów, Jak też i omawiając założenia 
rozwojowe poszczególnych dziedzin mo­
toryzacji, zaczynając od przewozów po­
przez organizację transportu, zaopatrze­
nie w tabor, rozwój przemysłu motory­
zacyjnego, zaplecza naprawczego, dróg 
kołowych do mechanizacji prac ładun­
kowych, bilansu kadr i zaopatrzenia.

Przewiduje się, że w roku 1970 udział 
przewozów samochodowych w ogólnych 
przewozach wyniesie' 65 proc, w tonach 
1 11,3 proc. — w tonokllometrach. Żeby 
to mogło nastąpić, przewozy muszą 
wzrosnąć w stosunku do roku 1965 o 
11,6 proc., a praca przewozowa — o 60,8 
proc. W liczbach bezwzględnych ozna­
cza to przewóz przeszło 800 min ton 
ładunków samochodami ciężarowymi 
w roku 1970. Podobnie poważny wzrost 
przewozów zakłada się 1 w komunika­
cji autobusowej, pasażerskiej 1 to za­
równo mlędzyosiedlowej, jak 1 lokalnej, 
miejskiej.

Ażeby te podstawowe zadania mogły 
być wykonane, plan przewiduje dalsze 
prace nad doskonaleniem organizacji 
przewozów, koncentracji taboru, centra­
lizacji. Ważnym zagadnieniem będzie 
rozszerzenie działania Publicznej Spedy­
cji KraJbweJ. W ramach funkcjonowania 
organizacji spedycyjnej szczególna uwa­
ga zostanie zwrócona na rozwój regular­
nych Unii ciężarowego transportu samo­
chodowego, a poza tym na organizo­
wanie przewozów nocnych, stosowanie 
systemu sztafetowego i zwiększenie la- 
downości taboru.

Drugim — poza organizacją — z pod­
stawowych zagadnień gwarantujących 
wykonanie założonych zadań przewozo­
wych jest dostarczenie odpowiedniej ilo­
ści i Jakości pojazdów. Jest to uzależ­
nione od ' rozwoju naszego przemysłu 
motoryzacyjnego. Plan, w ogólnych za­
rysach, przewiduje następujące wielko­
ści produkcji pojazdów w rokti 1970: 50 
tys. samochodów ciężarowych i pochod­
nych, ś tys. autobusów, no 1 ponad 65 
tys. samochodów osobowych. Jeśli na­
wet te ilości pojazdów będą wystarcza­
jące, to już dzisiaj można powiedzieć, 
że ich asortyment nie zaspokoi potrzeb 
naszego transportu. Dlatego też koniecz­
ny będzie i pewien Import niektórych 
rodzajów samochodów. Będzie to oczy­
wiście możliwe 1 realne zważywszy, że 
poważny wzrost produkcji umożliwi rów­
nież eksport w innych rodzajach.

Sprawa zaplecza technicznego też Jest 
niezwykle istotnym problemem limitu­
jącym realizację planowych założeń prze­
wozowych. Sprawa ta także została 
uwzględniona w planie kompleksowym. 
Poza zwiększeniem potencjału obslugo- 
wo-naprawczego, na tym odcinku. w 
szczególności stwierdzono konieczność 
przejścia na system remontowy oparty 
na wymlenności zespołów oraz na ko­
nieczność rozwinięcia produkcji wypo­
sażenia i urządzeń obsługowo-napraw- 
czych I diagnostycznych.

Oczywiście jeśli chodzi o drogi koło­
we. to w planie zwrócono przede wszy­
stkim uwagę na celowość uwzględniania 
w planach rocznych rozszerzania za­
kresu robót w dziedzinie utrzymania 
dróg w należytvm stanie i niedopusz­
czenia do ich dekapitalizacji.

Poza tymi podstawowymi zagadnienia­
mi w omawianym planie uwzględniono 
takie zagadnienia, jak mechanizacja prac 
ładunkowych, zaopatrzenie transportu sa­
mochodowego w ogumienie, paliwa oraz 
części zamienne, szkolenie kadr dla 
transportu i inne problemy istotne dla 
dalszego rozwoju motoryzacji.

ALEKSANDER M. ROSTOCKI

W OSTATNICH miesiącach największą bodaj 
uwagę władz wszystkich szczebli skupia 
zaopatrzenie rynku w artykuły przemysło­

we. W końcu lutego Sejmowa Komisja Handlu 
Wewnętrznego rc> atrywała ten problem pod ką­
tem współpracy handlu z przemysłem w zakresie 
zaopatrzenia w obuwie i odzież. W obradach ucze­
stniczyli kierownicy (lub ich zastępcy) zaintereso­
wanych resortów, CRS, NIK oraz przedstawiciele 
Sejmowej Komisji Przemysłu Lekkiego. Rzemio­
sła i Spółdzielczości Pracy, Komisji Planowania, 
Min. Finansów, KDW, odpowiednich zjednoczeń, 
kilku rad narodowych oraz związków zawodowych. 
Wygłoszono referaty, przeprowadzono dyskusję. 
Obrady były uwieńczeniem pracy zespołów po­
selskich wizytujących szereg zakładów produkcyj­
nych. handlowych i badających sytuację zaopa­
trzeniową w terenie.

Ponieważ zagadnieniom tym poświęcaliśmy 
w ostatnich miesiącach szereg artykułów,l) któ­
rych treść i wnioski pokrywają sie w głównych 
zarysach z rezultatami prac i dyskusji Komisji 
Sejmowej, w tym miejscu streścimy konkluzje. 
Przede wszystkim — czego już dokonano lub co 
się zamierza, aby poprawić zaopatrzenie rynku 
w obuwie i odzież pod względem ilości, jakości 
i asortymentu? Jeśli chodzi o branżę obuwni­
czą, przewiduje się m. in.:
• zwiększenie importu surowców dla przemy­

słu skórzanego;
• zwiększenie stanu zatrudnienia, głównie dla 

usprawnienia prac związanych z kontrolą jakości;
* zmiany w systemie planowania produkcji, 

w celu wcześniejszego wyprzedzania sezbnów;
O kontynuowanie prac zmierzających do suk­

cesywnego podniesienia poziomu jakości obuwia 
przez zapewnienie odpowiedniej jakości surow­
ców i materiałów, ścisłe przestrzeganie procesów 
technologicznych, usprawnienie organizacji i usu­
nięcie niedomagali w funkcjonowaniu kontroli 
technicznej, a w szczególności wzmocnienie kon­
troli między operacyjnej i kontroli finalnej;
• uregulowanie zasad współpracy między jed­

nostkami przemysłu a handlem w zakresie plano­
wania dostaw, terminów i organizacji giełd towa­
rowych, zawieranie umów oraz warunków reali­
zacji dostaw.

Zespól Komisji Sejmowej badający te sprawy 
stwierdził ponadto celowość:
* dalszego pogłębienia i usprawnienia analizy 

potrzeb rynku;
O znowelizowania obowiązujących norm klasy­

fikacji jakościowej obuwia;

O przyśpieszenia prac, zmierzających do uspraw­
nienia organizacji i techniki handlu obuwiem;
• zapewnienia odpowiedniej powierzchni ma­

gazynowej zarówno w handlu państwowym, jak 
i spółdzielczym;
• kształcenia kadr dla przemysłu skórzanego 

1 garbarskiego.
Co do zaopatrzenia rynku w artykuły odzieżo­

we. to sytuacja jest nieco lepsza. Ale wiele za­
strzeżeń nasuwa asortyment, dostosowanie struk-

Z SEJMU

Przemyśl lekki dla rynku
tury podaży do struktury popytu. Przemysł nie 
zawsze trafia w gusty i potrzeby konsumentów, 
choć na ogół odzież z przemysłu kluczowego cie­
szy się uznaniem kupujących i nie zalega maga­
zynów, w przeciwieństwie do produkcji przemy­
słu terenowego i spółdzielczego, której jakość 
jest o wiele niższa.

Wzrost kar egzekwowanych przez handel od 
przemysłu jest wynikiem nie pogorszenia jako- 

> ści produkcji, lecz zaostrzenia kontroli w handlu 
oraz sankcji. Poważną pozycję stanowią kary 
z powodu przeklasyfikowania tkanin do niższych 
gatunków oraz braku bądź opóźnienia dostaw. 
Te ostatnie są zawinione przez niedostateczną 
koordynację planów przemysłu włókienniczego 
i odzieżowego, co powoduje korekty planów i sto­
sowanie tzw. podmian asortymentów w grani­
cach do 85% zawieranych umów. Badający te 
problemy Zespól Korniji postuluje m. In.:
• uruchomienie .dodatkowych mocy produk­

cyjnych w branży konfekcji damskiej (kostiumy 
i płaszcze), gdzie szczególnie odczuwa się braki 
asortymentowe na rynku; 

przemyslu kluczowego zakłady przemysłu drob­
nego;
• skupienie handlu odzieżą w dużych domach 

towarowych w miastach wojewódzkich 1 powiato­
wych, celem umożliwienia konsumentom zaopa­
trzenia się w odpowiedni asortyment, rozmiary 
i kolory odzieży;
• scentralizowanie usług transportowych w wy­

specjalizowanych przedsiębiorstwach, co umożli­
wi odpowiednie przystosowanie środków trans­

portu do rodzajów przewożonego towaru oraz 
•wyeliminuje puste przebiegi;

® rozważenie możliwości zwiększenia nakładów 
Inwestycyjnych w następnych latach bieżącej 
5-latki na dodatkową powierzchnię magazynową.

Dyskusja poselska wydobyła szereg nowych mo­
mentów. M. in. podkreślono bezowocność kar, 
które właściwie niczego nie rozwiązują. Nie wol­
no oczywiście tolerować produkcji złej jakości, 
ale ważniejsze od kar jest zapewnienie odpowied­
nich warunków produkcji, zwłaszcza — właści­
wych surowców oraz nowoczesnego parku maszy­
nowego. Właśnie dzięki nowoczesnym importowa­
nym maszynom zakłady odzieżowe w Bytomiu 
produkują wyroby o wysokim standardzie jako­
ściowym. Nakłady inwestycyjne na moderniza­
cję w przemyśle odzieżowym są niewielkie w po­
równaniu z innymi branżami przemysłu lekkie­
go. Należałoby więc rozważyć możliwość przerzu­
cenia części nakładów inwestycyjnych z działu 
tkanin do zakładów odzieżowych, których pro­
dukcja cieszy się coraz ’ większym popytem. Jest 
to tym bardziej celowe, źe eksport odzieży jest 
również bardziej opłacalny niż wywóz tkanin. 
W dyskusji zwracano również uwagę na niedo­
stosowanie produkcji przemysłu, zwłaszcza obuw­
niczego, do potrzeb wsi (brak obuwia dla szer­
szych stóp).

Minister Handlu Wewnętrznego, E. Sznajder, 
mówił o nowych zasadach współpracy między 
handlem i przemysłem. Stwarzają one warunki. 

aby umowy i porozumienia mogły być traktowane 
bardziej elastycznie, aby umożliwić korekty wyni­
kające zarówno z potrzeb rynku, jak i aktualnych 
możliwości przemysłu. Zasady te wprowadzane są 
sukcesywnie w I półroczu br. Handel podejmuje 
wysiłki w celu pogłębienia analizy rynku z zasto­
sowaniem nowoczesnych narzędzi badawczych.

Minister Przemysłu Lekkiego E. Stawiński po­
krótce zreferował przedsięwzięcia dokonane w ce­
lu poprawy zaopatrzenia rynku, m. in. polepsze­
nie dostaw surowców, zmiany w trybie i syste­
mie planowania itd.

POLSKIE DROGI

Problemy modernizacji robót drcgowo-ijiosto- 
wych, .wykorzystanie maszyn oraz syiuację w za­
kresie naprawy i zaplecza technicznego drogow­
nictwa — omawiała Komisja Komunikacji i Łącz­
ności. Referaty 1 dyskusja ujawniły tu wiele man­
kamentów. Niedostateczny i nierównomierny jest 
poziom mechanizacji robót drogowych, z drugiej 
zaś strony — zbyt mały stopień wykorzystania 
posiadanych urządzeń, Wiele zastrzeżeń nasuwa 
gospodarka remontowa, kwalifikacje służby dro­
gowej, ich stan liczbowy.

Wzrost zadań transportu drogowego w bieżą­
cej 5-latce (o 30 proc.) wymaga energicznych dzia­
łań. eliminujących zaniedbania. Prawidłowa kon­
serwacja i eksploatacja dróg jest ważnym za­
daniem gospodarczym. Program robót drogowych 
przewiduje tu znaczny postęp. Przede wszystkim 
rozbudowana będzie baza techniczna drogownic­
twa. Przemysł ciężki musi jednak dołożyć sta­
rań, aby zwiększyć produkcję nowoczesnego sprzę­
tu, m. in. przez zakup licencji. Trzeba także moc­
niej zaakcentować . potrzebę lepszego wykorzysta­
nia sprzętu, m. in. w drodze zacieśnienia współ­
pracy z jednostkami i instytucjami nie podlega­
jącymi resortowi komunikacji. Koordynację po­
winny sprawować • rady narodowe. Należy także 
usprawnić organizację pracy, dyscyplinę oraz 
konserwację sprzętu, (wd)

f) Patrz m. In. nr nr „20”: 44/65: „Komu umowa” - 
B. Mikołajski; nr 7/66: „Bez dylematu*'  _  z Wvcze« 
sany; nr „Rynek czeka.,." — z. Wyczesańy,

Nr 11 (756) — 13.HŁ1966 r,



Etapy rozwoju
współpracy

podkach, odpowiednich do potrzeb 
ściślejszych powiązań producenifav 
wyrobów z tych krajów, któie są 
zainteresowane pogłębianiem . spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji; 
Ustalenia specjalizacyjne powinny: 
być podejmowane w trybie wielo­
stronnym, a zobowiązania wynika­
jące z przyjętych ustaleń — powin­
ny być precyzowane w trybie dwu- 
stronnym. W oparciu o przyjęte za­
lecenia specjalizacyjne — pisze. 
Piotr Jaroszewicz — należałoby za­
wierać „porozumienia .specjalizacyj­
ne”. Będą one różniły się od siebie,

ę cen zje

Nowa
ecenzje ecenzje

„Ekonomiczeskaja Gazieta" opublikowała w numerze z dn. 

16 lutego br. obszerny artykuł wicepremiera Piotra Jarosze­

wicza na temat kluczowych problemów współpracy krajów 

RWPG. Poniżej zamieszczamy omówienie tego artykułu.

ARTYKUŁ zawiera zasadnicze 
elementy oceny obecnego sta­
nu współpracy, który został 

osiągnięty w ostatnim okresię, t. zn. 
od połowy 1962 r., kiedy uzgodnio­
no długofalowy program. Czy w ca­
łości wcieliliśmy go w życie, czy 
wszystkie ustalenia były realistycz­
ne?, W artykule znajdujerńy wiele 
materiałów do odpowiedzi na te 
pytania. W ostatnich latach — 
stwierdza m, in. autor — znaleźli­
śmy praktyczne rozwiązania w sze­
regu skomplikowanych zagadnień: 
koordynacji planów gospodarczych, 
międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy., współdziałania w 
zakresie nauki i techniki, stosun­
ków walutowo-finansowych. Kraje 
RWPG osiągnęły wyższy po­
ziom rozwoju ekonomicznego, 
znacznie wzrósł nasz potencjał go­
spodarczy, podniesiony został po­
ziom techniczny w wielu dziedzi­
nach produkcji. W tej sytuacji usta­
lenie konkretnego rozwiązania w 

. skali międzynarodowej dla poszcze­
gólnych spraw, stojących na po­
rządku dziennym RWPG, jest za­
daniem skomplikowanym. Brane są 
pod uwagę skutki ekonomiczne 
przyjętych uzgodnień, ich wpływ 
na stan obecny i perspektywy roz­
woju poszczególnych gałęzi gospo­
darki w krajach RWPG.

Nawiązując do działalności RWPG 
w zakresie koordynacji planów roz­
woju gospodarczego, przedstawiciel 
naszego rządu w RWPG stwierdza 
m. in., że dobre perspektywiczne 
rozeznanie tendencji rozwoju eko­
nomiki krajów RWPG jest niezbę­
dnym .warunkiem skutecznego pla­
nowania gospodarczego. Wskazuje 
on, źe kraje' RWPG wychodzą i fa­
zy rozwoju, w której przede wszyst­
kim potrzeby rynków wewnętrz­
nych kształtowały rozwój ich prze­
mysłu. Uzyskiwanie coraz wyższego 
poziomu rozwoju ekonomiki wy­
maga świadomego kierowania roz­
wojem przemysłu, ze znacznie peł­
niejszym niż dotychczas uwzglę­
dnianiem międzynarodowego podzia­
łu pracy, jako jednego z decydują­
cych czynników postępu gospodar­
czego i technicznego. W Polsce, i w 
innych krajach RWPG, problem ten, 
w ciągu najbliższych. 5 — 10 lat. 
będzie należał do najważniejszych.

Celowość , międzynarodowych po­
wiązań przemysłów, przy uwzglę­
dnieniu Osiągnięć nauki i techniki, 
w szczególności w dziedzinie prze­
mysłu maszynowego, chemii, elek­
troniki, automatyki itd. — nie. pod­
lega dyskusji. A więc ulegać będą 
zmianom . tendencje, kierunki, pro­
fil przemysłów poszczególnych kra­
jów demokracji ludowej, zmieniać 
się będzie też stosunek do między­
narodowych powiązań gospodar­
czych.

Do najważniejszych zatem zadań 
— podkreśla Piotr Jaroszewicz — 
które stawiają przed sobą, kraje 
RWPG, należy urzeczywistnienie, w 
oparciu o zasady międzynarodowe­
go, socjalistycznego podziału pracy, 
specjalizacji i'kooperacji produkcji. 
Podejmując uchwały czy zalecenia

w RWPG, liczymy się (i musimy 
liczyć się) z wytworzonym i kształ­
tującym się aktualnie stanem. fakr 
tycznym w odpowiednich gałęziach 
przemysłu w poszczególnych kra­
jach. Nie naruszamy i nie zamierza­
my naruszać przy tym interesów 
ekonomicznych żadnego kraju. Pra­
ce te należą do trudnych.

Piotr Jaroszewicz w swym arty­
kule prezentuje szereg wniosków, 
wybiegających w przyszłość, a 
zwłaszcza zmierzających do pogłę­
bienia specjalizacji i kooperacji pro­
dukcji w skali międzynarodowej. 
Stwierdza, że metody dzia­
łalności w tym zakresie po­
winny odznaczać się wię­
kszą niż dotychczas elastycznością, 
tak pod względem formy, jak i ilo­
ści krajów, biorących udział w po­
dziale produkcji. Wskazuje przy 
tym, że nie należy dążyć do objęcia 
zaleceniami specjalizacyjnymi peł­
nej nomenklatury przemysłu ma­
szynowego, do określania specjali­
zacji krajów według całych grup 
przemysłu maszynowego i radioelek­
tronicznego. Propozycje takie określa 
jako nierealistyczne, gdyż nie przy­
niosłyby one korzyści wszystkim za­
interesowanym krajom. A przecież 
podstawową zasadą współpracy 
krajów RWPG jest socjalistyczna 
zasada wzajemnych korzyści w da­
nym przypadku tych krajów, któ­
re decydują się na przyjęcie za­
leceń specjalizacyjnych.

Na marginesie artykułu I w kon­
frontacji z napływającymi aktualnie 
z Brukseli relacjami, można prze­
ciwstawić drogę, po której dążymy 
w RWPG — drodze prowadzącej • do 
podejmowania t. zw. ponadnarodo­
wych decyzji. Próby wkroczenia na 
tę drogę przez EWG wywołują po­
ważne rozbieżności i znane realisty­
czne sprzeciwy Francji. Stosunki 
między krajami socjalistycznymi, 
oparte o leninowskie zasady, umo­
żliwiają (choć nie jest to w prakty­
ce rzeczą łatwą) harmonizowanie 
interesów poszczególnych krajów 
socjalistycznych z interesami cało­
ści gospodarki krajów RWPG.

Uwzględniając słuszne dążenie 
krajów RWPG do uzyskania korzy­
stnych dla nich rozwiązań gospo­
darczych oraz efektywność między­
narodowej specjalizacji dla całości 
gospodarki krajów RWPG — Piotr 
Jaroszewicz wypowiada się za 
przyjmowaniem rozwiązań odpowia­
dających realnym warunkom ist­
niejącym w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu w krajach RWPG. 
Podkreśla konieczność skoncentro­
wania prac specjalizacyjnych, w 
okresie najbliższych kilku lat. na 
niewielkiej ilości problemów, uzna­
nych przez kraje RWPG za szcze­
gólnie ważne. Przy ustalaniu spe­
cjalizacji w produkcji bardziej zło­
żonych wyrobów finalnych, należy 
uwzględniać międzynarodową kc- 
operację. Rozwój kooperacji wyma­
ga dalszego, szerszego rozwijania 
prac normalizacyjnych 1 unifika­
cyjnych. Międzynarodowy podział 
pracy powinien polegać także na 
ustalaniu, w uzasadnionych przy-

zarówno jeśli chodzi o formę,.jak i 
treść, w zależności bd specyfiki 
asortymentu i konkretnych potrzeb 
w dziedzinie specjalizacji. Zobowią­
zania umowne dotyczące specjaliza­
cji i kooperacji produkcji powinny 
być tak formułowane,, by sprzyjały 
one osiągnięciu postępu techniczne­
go zarówno w kraju producenta, 
jak i w kraju odbiorcy. Artykuł 
wskazuje na konieczność dalszego 
rozwoju współpracy naukowo-tech­
nicznej. Wicepremier Jaroszewicz 
informuje, że obecnie w RWPG 

• trwa dyskusja nad ustaleniem za­
sad udziału poszczególnych krajów 
we wspólnych dla dwu. kilku lub 
wszystkich krajów RWPG ośrod­
kach naukowych i badawczych. 
Autor stwierdza, że nie chodzi tu o 
całokształt dotychczasowej, przyno­
szącej poważne korzyści współpracy, 
lecz o ośrodki pracujące nad pro­
blemami nowej techniki (jak to ma 
miejsce np. w Instytucie w Du­
bnej), o udział w ich finansowaniu, 
o zasadv wykorzystywania ich o- 
pracowań i tn. Chodzi więc o przy- 
szłosciowe założenia niektórych no­
wych form współpracy w tej dzie­
dzinie.

Publikacja w „Ekonomiczeskoj 
Gazietie” zawiera także ustęp po­
święcony Międzynarodowemu Ban­
kowi Współpracy Gospodarczej. 
Stwierdza sie. że jego 2-letnia dzia­
łalność wpływa pozytywnie . na 
wzajemne stosunki finansowe mię­
dzy krajami RWPG. Jednocześnie 
podkreślono, że są to dopiero skro­
mne początki tej działalności. W 
nawiązaniu do tego stwierdzenia 
(opublikowanego 16. lutego br.) na­
leży podkreślić, że koresponduje 
ono z fragmentem, opublikowanego 
w późniejszym terminie, projektu 
wytycznych, przygotowanych na 
XXIII Zjazd KPZR. We fragmencie 
tym czytamy o rozwoju „...nowych, 
racjonalnych form współpracy... w 
sferze kontaktów kredytowo-finan- 
śowych i międzynarodowych rozra­
chunków walutowych” (między kra­
jami socjalistycznymi).

Cytowana część projektu wytycz­
nych stanowi niewątpliwie poparcie 
idei rozszerzania działalności Ban­
ku, „stworzenia — jak pisze P. Ja­
roszewicz — sprzyjających warun­
ków dla pomyślnego rozwiązywania 
zasadniczych problemów w tej 
dziedzinie... wprowadzenia wymie­
nialności rubla transferowego na 
złoto, coraz szerszego jego wyko­
rzystywania w obrotach międzyna­
rodowych...” i

Niedąwpo r ‘w ramach współpracy 
finansowo-różliczeniowej zostało 
osiągnięte porozumienie odnośnie 
ustalenia 10 proc, części jego kapi­
tału ustawowego w zlocie. Udział 
poszczególnych krajów RWPG w 
tej części kapitału jest analogiczny, 
jak w całości kapitału i wynosi dla 
Polski — 2,7 min rubli, zaś np. dla 
ZSRR — 11,6 min rubli. Wpłaty są 
dokonywane już w bieżącym roku. 
Uzgodnienie to Piotr Jaroszewicz 
określa jako konstruktywny krok 
naprzód. Jednakże nie jest to krok 
wpływający na odczuwalne udosko­
nalenie systemu rozliczeń wielo­
stronnych. Nie oznacza on jeszcze 
wejścia na drogę prowadzącą do 
wymienialności rubla transferowe­
go. Zapowiedziane dalsze prace w 
RWPG nad tymi problemami, to­
czyć się będą jednak w bardziej 
sprzyjającym klimacie.

Sprawa coraz szerszego uwzglę­
dniania rachunku ekonomicznego w 
stosunkach między krajami RWPG 
jest jednym z istotnych i cennych 
wątków omawianego artykułu. 
Pełniejsze uwzględnienie rachunku 
ekonomicznego ^będzie niewątpliwie 
działało w kierunku uniknięcia 
nadmiernych kosztów związanych z 
produkowaniem krótkich serii, złą 
jakością, niedostateczną nowocze­
snością produkcji itp., a więc be-

książka
o RWPG

wschód. Wyłania się w -ten sposób 
problem - ścisłego współdziałania 
krajów . uczestniczących W obrocie 
surowcowym i równomiernego ob­
ciążenia z tytułu uruchomienia 1 
eksploatacji złóż surowców. Nie, jest 
to sprawa .całkiem -nieznana, ale za­
czyna ona być traktowana po no­
wemu. Są - zresztą . konkretne przy­
kłady wspólnych inwestycji w 
przemyśle wydobywczym.

Opublikowany ostatnio ■ projekt 
/wytycznych do 5-letniego planu roz­
woju gospodarki narodowej ZSRR 
na lata 1966—19.70, który zostanie 
przedłożony : do rozpatrzenia XXIII

Wydaje się, ie idea polska zys­
kuje stopniowo coraz większe zro­
zumienie, w»rpd naszycn partnerzy 
w RWPG. Wspomniany już wyżej 
dokument strony radzieckiej, Któ­
ry zostanie przedyskutowany na 
XXIH k.jezdzie KPz.it, podKreśla 
znaczenie rozwoju nowych racjonal- 
nycn form współpracy gospodarczej 
krajów — cziooków RWPG — m. 
in. w dziedzinie kontaktów kredy- 
towó-finansowych i międzynarodo­
wych rozrachunków walutowych.

W ■ końcowej części książki Fikus 
stwierdza z przekonaniem: „Tak

dzie szerzej 
współpracy

otwierało drogę do

ramach RWPG.
międzynarodowej

J. D.
w

KSIĄŻKA Dariusza Fikusa*) o 
Współpracy krajów Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospo­

darczej, przeznaczona jest przede 
wszystkim dla nauczycieli klas star­
szych zreformowanej szkoły podsta­
wowej i szkół licealnych. Stanowi 
ona także pożyteczne źródło aktu­
alnej informacji o tej organizacji 
gospodarczej dla młodzieży szkol­
nej. Jednakże w niczym nie przypo­
mina zbioru pogadanek lekcyjnych, 
ciężką do przebrnięcia lekturę obo­
wiązkową. Napisana językiem ży­
wym, w formie przystępnej (ale bez 
uproszczeń i utartych szablonów).

Książka w sposób komunikatyw­
ny przedstawia cele i zasady współ­
pracy w ramach RWPG, omawia 
korzyści płynące z międzynarodo­
wego socjalistycznego podziału pra­
cy, zapoznaje czytelnika z trudnoś­
ciami skomplikowanego mechaniz­
mu, który zaczął działać 16 lat 
temu.

Na wstępie Dariusz Fikus zapoz­
naje czytelników z historią powsta­
nia RWPG oraz prezentuje ówczes­
ną sytuację polityczną w Europie i 
na świecie. Szczególnie podkreśla 
Dariusz Fikus polską inicjatywę wy­
suniętą w 1962 roku,, w wyniku 
której nastąpiło spotkanie szefów 
rządów krajów należących do 
RWPG oraz przywódców partii, po­
święcone m. in. omówieniu specjali­
zacji i kooperacji między krajami 
socjalistycznymi w ramach planów 
wieloletnich. Zatwierdzono wówczas 
jednomyślnie „Podstawowe zasady 
międzynarodowego socjalistycznego 
podziału pracy”.

Był to ważny etap w dziejach 
RWPG, był to zarazem początek na 
drodze udoskonalenia i unowocześ­
nienia form i metod współpracy 
adekwatnych do aktualnej sytuacji 
zarówno w krajach członkowskich, 
jak i ną święcie.

Z kartek książki wyłania się Im­
ponujący obraz dokonanych w kra­
jach demokracji ludowej przeobra­
żeń i niezaprzeczalnych osiągnięć. 
Nie przysłania on jednak świado­
mości, że „w ciągu 16 lat istnienia 
RWPG nie dokonano znacznego 
zmniejszenia istniejących różnic w 
poziomie rozwoju pomiędzy kraja­
mi naszego obozu” (str. 40). Autor 
zwraca też uwagę, że „Polska na tle 
pozostałych partnerów rozwijała się 
stosunkowo równomiernie” (str. 42).

Problem koordynacji planów roz­
woju poszczególnych krajów stwa­
rza okazję do zapoznania się ze 
„wstrzemięźliwym stanowiskiem” 
ekonomistów rumuńskich w tej 
sprawie. Fikus nie ogranicza się 
jedynie do prezentacji, poglądów w 
tej istotnej dla dalszego rozwoju 
RWPG kwestii, podejmuje on pole­
mikę z zastrzeżeniami ekonomi­
stów rumuńskich dotycząca rzeko­
mego „ponadpaństwowego kierowa­
nia gospodarczego”.

Inwestycje surowcowo-energety- 
czne, o których pisze Fikus, należą 
— jak wiadomo — do przedsięwzięć 
szczególnie kapitałochłonnych, o 
długim cyklu amortyzacji. Znane i 
eksploatowane ód lat źródła ulega­
ją stopniowo wyczerpaniu oraz na­
stępuję przesunięcie (jak np. w 
ZSRR) zasadniczej bazy przemysłu 
wydobywczego coraz bardziej na

Zjazdowi KPZR, mówi. m.in. o pro­
blemie dalszego rozwijania wspól­
nym wysiłkiem bazy paliwowo- . 
-energetycznej i surowcowej dla 
zaspokojenia — na dogodnych wa­
runkach — zapotrzebowania, zain­
teresowanych krajów na energię 1 
surowce.

Jest rzeczą oczywistą, że I w tym 
przypadku istotne znaczenie będzie 
miał rachunek, ekonomiczny, zapew­
niający interesy każdego kraju za­
równo przed podjęciem decyzji o 
wspólnych inwestycjach jak i w 
trakcie ich realizacji.
‘ Osobny rodział poświęcony jest 
znanemu przedsięwzięciu inwesty­
cyjnemu w ramach współpracy kra­
jów RWPG, czyli budowie rurocią­
gu ;,Przvjaźń” i jego znaczeniu dla 
ekonomiki Polski, NRD, Czechosło­
wacji i Węgier.

Następnie Fikus omawia szczegól­
nie ważny odcinek wsnółpracy kra­
jów RWPG, którym jest przemysł 

. maszynowy, prezentując przv tym 
złożoną problematykę 
przemysłowej w ramach RWPG.

Może ten właśnie rozdział, mimo 
pewnych krytycznych spostrzeżeń 
autora na temat trudności związa­
nych z szybkim uruchomieniem 
skomplikowanego mechanizmu spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji 
krajów RWPG, pozostawia pewien 
niedosyt, tym większy, że w ogóle 
niewiele możnd znaleźć źródeł szer­
szej i klarownej informacji na ten 
temat zarówno w prasie, jak i w 
innych publikacjach dostępnych 
szerokiemu ogółowi czytelników.

Handel zagraniczny — ten aktyw­
ny czynnik międzynarodowego so­
cjalistycznego podziału pracy — 
jest również stosunkowo szeroko 
omawiany w książce Dariusza Fiku­
sa. Podkreślając wzrost obrotów 
wzajemnych krajów RWPG w la­
tach 1951—1960 oraz jakościowe 
zmiany w strukturze wymiany to­
warowej, autor pisze jednocześnie: 
„Mimo tych pomyślnych zmian, 
świadczących o zwiększającym się 
znaczeniu. potencjałów gospodar­
czych poszczególnych krajów
RWPG, postęp w dziedzinie handlu 
zagranicznego nie jest jeszcze zado-i 
walający w stosunku do ogromnych 
możliwości” (str. 116—117). Dodaj­
my, że jedną z podstawowych 
przyczyn wspomnianych nie wyko­
rzystanych możliwości jest „grzech 
pierworodny” RWPG — tendencje 
autarkiczne narzucane przez stali­
nizm, paralelizm produkcyjny, brak 
wyraźnego postępu w dziedzinie 
prostych form specjalizacji i koope­
racji oraz opóźniona konfrontacja 
naszej produkcji przemysłowej na 
rynkach światowych z produkcją 
innych krajów.

Osobny rozdział omawia sprawę 
powołania Międzynarodowego Ban­
ku Współpracy Gospodarczej kra­
jów RWPG i innych agend wyspec­
jalizowanych, jak np. Wspólny Park 
Wagonów, Biuro Koordynacji 
Frachtowania itp.

Autor wspomina również o pol­
skiej propozycji przewidującej mo­
żliwość zmiany rubla transferowego 
(który’ jest faktycznie umowną jed­
nostką rozliczeniową) na złoto lub 
waluty wymienne.

W OKRESIE powojennym w u- 
przemysłowionych krajach 
kapitalistycznych obrót han­

dlowy licencjami zagranicznymi 
wykazuje dużą dynamikę wzrostu. 
W latach 1959-/-60 sprzedaż i zakup 
licencji zagrąńicznych w tych kra­
jach zwiększył się cztero- do pię­
ciokrotnie, podczas gdy eksport 
tych krajów wzrósł- dwukrotnie, a 
produkcja — o 60 proc.

Według przybliżonych obliczeń w 
1961 roku było zrealizowanych 30 
do 35 tys. porozumień licencyjnych 
ponpiędzy firmami kapitalistyczny­
mi', nie uwzględniając umów o 
w?aje'mriym licencjonowaniu. Wpły­
wy dewizowe krajów za udzielone 
lięencje w 1960 r. wynosiły 1,0 do 
1,3 mld dolarów, z których 40 do 
50 proc, uzyskały firmy amerykań­
skie. Na podstawie licencji zagra­
nicznych w krajach kapitalistycz­
nych w 1960 roku wyprodukowano 
towarów o wartości 29 do 34 mld 
dolarów, co stanowi 25 do 34 proc, 
ekśportu tych krajów.

Wpływy zachodnioniemieckich 
firm ze sprzedaży patentów i licen­
cji za granicą wzrosły w latach 
1950—60, prawie 18-krotnie osiąga­
jąc kwotę 42,6 min doląrów, a po­
niesione wydatki w związku z za­
kupem zagranicznych licencji zwię-

kszyły się w tym okresie prawie 
30-krotnie, przekraczając w 1960 r. 
150 min dolarów.

Wykorzystując doświadczenia, te­
chniczne uzyskane dzięki licencjom
zagranicznym, przedsiębiorstwa
NRF w 1959 r. wyprodukowały to­
wary o wartości 15 mld DM, co 
stanowi 7,2 proc, wartości produk­
cji przemysłu przetwórczego NRF 
lub 1/3 wartości eksportu.

Tgn dynamiczny wzrost obrotu li-

wadzenia nowych wyrobów na ry­
nek, umożliwiając uzyskanie okre­
ślonych preferencji firmom korzy­
stającym z licencji zagranicznych,
• eksport wiedzy technicznej 

stanowi najbardziej uszlachetnioną 
formę wywozu towarów, co jest 
bardzo korzystne dla firm udziela­
jących licencji,
* dzięki eksportowi wynalazków 

oraz dokumentacji technicznej do­
tyczącej nowych konstrukcji i tech-

zgłoszeń w 1960 r. przedstawiał się 
następująco: różne maszyny i urzą­
dzenia — 19 proc., przemysł elek­
trotechniczny i elektroniczny — 18 
proc., środki transportu — 8 proc., 
hutnictwo — 8 proc., artykuły che­
miczne (w tym farmaceutyczne) — 
20 proc., wyroby przemysłu spożyw­
czego i włókienniczego — 9 proc., 
pozostałe wyroby — 8 proc.

Na rynku kapitalistycznym naj­
większe zapotrzebowanie występuje

,nych lub półfabrykatów, 
rodzaju transakcji opłaty 
ne są znacznie obniżone.

Najczęściej stosowana 
forma opłat licencyjnych 
duje jednorazową wpłatę

Dla tego 
licencyj-

umowna 
przewi- 

przy za-
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cencjami zagranicznymi można wy­
tłumaczyć następującymi korzyścia­
mi ekonomicznymi uzyskiwanymi 
przez firmy uczestniczące w poro­
zumieniach licencyjnych:
* nabywający licencję oszczę­

dza wydatki na badania, uzyskując 
możliwość natychmiastowego wyko­
rzystania w produkcji sprawdzone­
go dorobku naukowo-technicznego 
przodujących firm, .
• wykorzystanie doświadczeń 

licencyjnych intensyfikując prace 
techniczne, co przyczynia się do 
skrócenia okresu opracowania 1 o- 
panowania produkcji oraz wpro-

nologii — firmy udzielające licen­
cji uzyskują możliwość dodatko­
wych dostaw Urządzeń produkcyj­
nych półfabrykatów, podzespołów i 
ewentualnie niektórych części nie­
zbędnych dla rozwijania produkcji 
zgodnie z licencją. Tego rodzaju 
dostawy są często przewidziane w 
umowach licencyjnych.

Strukturę branżową sprzedawa­
nych na rynku kapitalistycznym- li­
cencji można ustalić na podstawie 
zgłoszeń, które wpłynęły z różnych 
krajów do firm amerykańskich, w 
sprawie uzyskania .świadczeń tech­
nicznych. Podział brahżOwy “tych

na • licencje dotyczące produkcji 
włókien i tworzyw syntetycznych, 
maszyn i aparatury elektrotechnicz­
nej. sprzętu elektronicznego, urzą­
dzeń energetycznych oraz innych 
wyrobów przemysłu maszynowego.

Przemysł japoński i francuski 75 
proc, środków przeznaczonych na 
zakup licencji- za granicą wyko­
rzystuje dla rozwoju przede wszyst­
kim-przemysłu maszynowego, elek­
trotechnicznego, elektronicznego i 
chemicznego. W tych przemysłach 
często, stosowaną formą umów li­
cencyjnych jest zakup licencji łącz­
nie ‘ z dośtawą urządzeń produkcyj-

warciu kontraktu oraz w okresie 
. trwania licencji — roczne wpłaty 
określone odsetkami od wartości 
sprzedanych towarów wyproduko­
wanych na podstawie licencji. 
Okres trwania licencji wynosi naj­
częściej 5 do 10 lat, a umowne od­
setki od wartości sprzedanych to­
warów — 3 proc, do 5 proc.

Największe kwoty na zakup li­
cencji za granicą wydaje NRF 
(152,5 min dolarów), co stanowi 1,33 
proc, wartości eksportu, 17 proc, 
nakładów na badania- j prace wdro­
żeniowe oraz 0.2 proc, dochodu na­
rodowego brutto. Szwajcaria nato­
miast wydaje na zakup licencji za­
granicznych 15 min dolarów 1 u- 
dział tych wydatków w eksporcie 
jest najniższy. 1 wynosi ok. 0,75 
proc. Odpowiednie wskaźniki dla 
Francji i Japonii nieznacznie róż­
nią się od zachodnioniemieckich.

Kraje wysoko uprzemysłowione u- 
zyskują coraz większe korzyści z 
eksportu wiedzy technicznej. Wpły­
wy ze sprzedaży licencji za granicą 
w Stanach Zjednoczonych w 1960 r. 
wynosiły 515 min dolarów, w NRF 
— 426 min dolarów ,a we Francji 
— 39 min dolarów. Szwajcaria uzy­
skała w 1960 r. ze sprzedaży licen­
cji za granicą trzykrotnie więcej 
dewiz niż wydała na ich zakup.

więc z naszych planów i zamie­
rzeń wynika niewątpliwie, że na 
przyszłość najbliższą i tę dalszą, 
pei-spektywicżną. realizacja ambit­
nych zamierzeń krajów RWPG bę­
dzie się dokonywać' w nowych wa­
runkach i przy pomocy nowych 
metod...” (str. 145—146).

Dariusz Fikus, pisząc o mecha­
nizmie funkcjonowania RWPG i 
strukturze wewnętrznej jej aparatu 
wykonawczego, stwierdza, m.in.: „o 
pracy RWPG informują nas suche i 
rzeczowe komunikaty oficjalne” 
(str. 148). Wypada zaznaczyć, że 
może nazbyt rzeczowe i suche... Z 
bieżącej informacji prasowej w ogó­
le niezwykle trudno wyrobić sobie 
jakikolwiek pogląd o aktualnym 
stanie współpracy w ramach RWPG, 
o sytuacji i postępach na jej poszcze­
gólnych odcinkach. Książka „RWPG 
— Fakty” wypełnia pod tym wzglę­
dem , pewne luki. Ale pozycje wy­
dawnicze w kraju, poświęcone pro­
blemom RWPG w dalszym ciągu 
można policzyć na palcach.

Kilka kartek w książce Fikusa 
poświęcone zostały — jak to okreś­
la sam autor — „demonowi” tury­
styki, która opanowała świat, nie 
omijając oczywiście (z pewnym 
opóźnieniem — dodajmy od siebie) 
również krajów RWPG. Pisze on: 
„Urlop za granicą ,w marzeniu 
Niemców, Węgrów, Czechosłowa- 
ków, Polaków — stał się dla co­
raz liczniejszych grup lepiej sytu­
owanych realną możliwością” (str. 
159). Autor stwierdza przy tej 
okazji, źe turystyka nie jest już 
dziś li. tylko pasją entuzjastów, lecz 
gałęzią gospodarki przynoszącą do­
chód. Wypada, być może, przy tej 
sposobności podkreślić, że trudno 
sobie wyobrazić jakikolwiek bądź 
rzeczywisty postęp na drodze inte­
gracji socjalistycznej bez normalne­
go i niczym nieskrępowanego ru­
chu ludności krajów dążących do 
tej integracji, że turystyka jest w tym 
przypadku niezwykle ważnym ele­
mentem zbliżenia miedzy narodami, 
czynnikiem umożliwiającym leosze 
poznanie sie i zrozumienie zarówno 
nrohlemów i snecvfik własnych, jak 
i drA« prowadzących do realizacji 
wspólnych celów. I słusznie pisze 
Fikus: „Współpraca gospodarcza od­
bywa się nie tvlko ponrzez orga­
nizacje. a przede wszystkim reall- 
zuią ją żywi ludzie. Od ich wew­
nętrznej postawy, przekonania,
zaangażowania pnsii — zależy bar­
dzo wiele” (str. 1631. Aneks książki 
to: Statut RWPG. Regulamin Sesji 
Radv (najwyższy oraan). Wvkaz Ko­
misji Branżowych Radv 
nologia najważniejszych 
torii RWPG.

Dopiero na ostatniej

oraz chro- 
dat z hls-

stronie te}
interesującej 1 pożytecznej książki 
czytelnik uświadamia sobie raz' je­
szcze, że jest to ..książką dla mło­
dzieży”. Ale czytać ja i korzystać 
z tej rzetelnej nracv beda niewąt­
pliwie również ludzie, którzy daw­
no opuścili mury szkolne, a których 
interesuje świat współczesny i mie1- 
sce naszego kraju na jego mapie 
gospodarczej.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

•) Dariusz Fikus: „RWPG — Fakty", 
Państwowe Zaktadr Wydawnictw Szkol­
nych1, Warszawa 1966 r., str. 183, cena 
zl 11.
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zawiadamia, te w n kwartale br 
ukate się —

,,INDEKS MATERIAŁOWY 
DLA PRZEDSIĘBIORSTW 

BUDOWLANO-MONTAŻOWYCH"
VfVDANIE IV

Autorem „Indeksu" Jest Minister­
stwo Budownictwa 1 Przemysłu 
Materiałów Budowlanych oraz 
Centrala Materiałów Budowlanych. 
Jest to niezbędna publikacja dla
jednostek. ramach
działają przedsiębiorstwa 
lano-mon tatowe.
Indeks będzie się składał

których 
budow-

mów oraz Instrukcji zawierającej 
aaaady atoaowania Indeksu jak tei 
alfabetyczny opla wyrobów.
Cena kompletu około zl SMa—

Zamówienia prosimy kierować do 
Przedsiębiorstwa Wydawnlczo-Han- 
dlowego Druków Akcydensowych 
w Warszawie, ul. Bema «0, które 
w roku lass przejęło sprzedaż 
wszystkich publikacji resortu Bu­
downictwa. prowadzoną dawniej 
przez Powszechną Księgarnię Wy­
syłkową.



'ŚWIAT' EKONOMIA' POLITYKA'

GHANSKI 
PARADOKS

WYDARZENIA w Akrze, mimo szeregu precedensów na kontynencie 
afrykańskim, były niewątpliwie dużym zaskoczeniem. Wydawało się, 
że Ghana — w przeciwieństwie do swych bliższych i dalszych sąsia­

dów — odznacza się wyjątkową stabilizacją polityczną i jest jednym z nie­
licznych krajów Czarnego Lądu mającym własny, konsekwentnie wprowa­
dzany w życie program rozwojowy. Istotną rolę w utrzymywaniu się tego 
przekonania odgrywała osoba prezydenta Nkrumaha — zdecydowanego 
rzecznika antykolonializmu, twórcy ideologii afrykańskiej, która zyskała 
wielu zwolenników lub sympatyków nie tylko w samej Ghanie, lecz rów­
nież poza jej granicami i w całym t.zw. trzecim świecie.

Wiadomo było wprawdzie, że Nkrumah ma także zagorzałych przeciw­
ników, że polityka jego, zawierająca szereg elementów socjalistycznych, 
nie podobała się mocarstwom zachodnim, że wreszcie przywódca Ghany 
popełniał pewne błędy, itp. Usprawiedliwiano jednak te błędy — przy­
najmniej częściowo — specyficznymi warunkami afrykańskimi, a z drugiej 
strony uważano powszechnie, że prezydent Ghany jest politykiem nie­
zwykle zręcznym, o rozległych horyzontach myślowych, zdolnym do kon­
struktywnego kształtowania losów swego kraju i odgrywania wybitnej 
roli na kontynencie afrykańskim.

Nie przypuszczano również, żeby wewnętrzna sytuacja polityczna i gos­
podarcza Ghany, chociaż wiadomo było, że kraj ten boryka się z ciężkimi 
problemami ekonomicznymi i społecznymi, mogła stanowić podatny grunt 
dla przewrotu.

Obserwatorzy zagraniczni, nawet ci niechętnie usposobieni wobec „nkru- 
mahizmu", dostrzegali przede wszystkim dynamikę rozwojową Ghany, jej 
poważne postępy na drodze do uprzemysłowienia, osiągane w oparciu 
o kapitał państwowy i prywatne kapitały zagraniczne, śmiałość zamierzeń 
inwestycyjnych, osiągnięcia w dziedzinie socjalnej — zwłaszcza szpitalni­
ctwa i oświaty — jakimi nie może się poszczycić żadne inne młode pań­
stwo w tej części świata.

W każdym razie Ghana wzbogaciła się za rządów Nkrumaha w wiele 
obiektów przemysłowych o dużym znaczeniu gospodarczym.

I znów — pewne „przegięcia” w postaci na przykład luksusowego bu­
downictwa, nieuzasadnionego rzeczywistymi potrzebami ekonomicznymi, 
czy też podejmowanie niektórych przedsięwzięć „na wyrost”, bez dokładne­
go rozważenia praktycznych możliwości 1 zasobów — traktowano jako 
zjawisko specyficznie afrykańskie, związane z mentalnością młodego i am­
bitnego narodu, nie obce zresztą w innych krajach, które wchodzą na 
drogę rozwoju.

A jednak ostatnie wydarzenia wskazują, że w Ghanie działały siły. 
Inspirowane w dużym stopniu z zewnątrz, które skrupulatnie notowały 
każde potknięcie czy złe obliczenie reżimu nkrumahowskiego, aby w odpo­
wiedniej chwili wykorzystać je przeciwko niemu. Autorzy przewrotu 
z 23 ub. m. nie omieszkali zrobić użytku z pogorszenia się sytuacji gospo­
darczej Ghany — kraju opierającego swe dochody dewizowe w 60 proc, 
na eksporcie kakao i dostarczającego prawie jedną trzecią światowej po­
daży tego artykułu. A tymczasem cena tony kakao spadła na rynku mię- 
dz.vnarodowym z 352 Ł w sezonie 1957/58 do 180 w sezonie 1063/64 
i do 120 Ł pod koniec roku 1965. Na tę sytuację Ghana oczywiście nie 
mogła mieć wpływu, chociaż nie szczędziła wysiłków, aby dostosować się 
do niej.

W tych warunkach rezerwy dewizowe Ghany, wynoszące 200 min Ł 
w chwili uzyskania niepodległości w roku 1957, skurczyły się do około 
10 min Ł.

Przyczyną tak • poważnego osłabienia finansów ghańskich były zresztą 
nie tylko spadkowe tendencje cen kakao, Ipcz również zbyt wysokie wy­
datki budżetowe związane z nie zawsze dostatecznie przemyślanymi inwes­
tycjami w przemyśle oraz w innych działach gospodarki. Znane są na 
przykład fakty, że Ghana zakupywała za znaczne sumy maszyny i urzą­
dzenia fabryczne, które po zainstalowaniu stwarzały konieczność ponosze­
nia nowych kosztów dewizowych, ponieważ okazywało się, iż nadają się 
do obróbki tylko importowanych surowców. Programy inwestycyjne usta­
lano zresztą na podstawie przewidzianych wysokich wpływów ze sprze­
daży kakao. Przewidywania te nie sprawdziły się.

Innym przykładem nieprzemyślanych wydatków, może być sprawa linii 
lotniczych Ghana Airways, dla których zakupiono nowoczesne samoloty 
z myślą o uruchomieniu całej sieci połączeń transkontynentalnych. Nie 
wzięto jednak pod uwagę realnych szans takiego przedsięwzięcia, które 
ostatecznie zakończyło się fiaskiem.

Jeszcze inny przykład to wybudowanie kosztem ponad 3 min funtów 
szterlingów wspaniałego reprezentacyjnego pałacu Organizacji Jedności 
Afrykańskiej w Akrze, który miał służyć tylko zwoływanym od czasu do 
czasu konferencjom.

Ale warto, nadmienić, że ludzie, którzy chętnie objęli władzę w Ghanie, 
również przyczynili się do marnotrawstwa w okresie, gdy zasiadali w rzą­
dzie Nkrumaha.

Zbyt lekkomyślne szafowanie groszem publicznym musiało spowodować 
procesy Inflacyjne, przybierające z każdym rokiem na sile. Od marca 1963 
do grudnia 1964 ceny żywności w Ghanie wzrosły o blisko 400 proc.

Nowi przywódcy, którzy obalili rząd prezydenta Nkrumaha, mogą po­
woływać się na te i podobne fakty, aby uzasadnić konieczność zainicjowa­
nia nowego kursu gospodarczego. Każdy zresztą przewrót daje okazję do 
tego rodzaju argumentów. Wątpliwe jednak czy zapowiedziana przez prze­
wodniczącego t.zw. Rady Wyzwolenia Narodowego, generała Ankraha, 
rewizja dawnego programu ekonomicznego, a zwłaszcza przekreślenie jego 
socjalistycznych elementów, może rzeczywiście przynieść uzdrowieńcze 
skutki. Trudności gospodarcze tego kraju mają bowiem na ogół charakter 
obiektywny. Nowy reżim ma z drugiej strony niewątpliwy atut, jakim jest 
możliwość uzyskania zwiększonej pomocy finansowej od popierających go 
zachodnich protektorów. Ten atut zostanie z pewnością w pełni wykorzy­
stany do celów zarówno gospodarczych, jak i politycznych. Ale same ka­
pitały nie wystarczą, jeśli nie będą skierowane na racjonalne tory.

Co będzie dalej? Niebezpieczne byłoby stawirwie jakichkolwiek horosko­
pów. Sytuacja w Ghanie wciąż jeszcze jest płynfta...

Jedno jest jasne: ani Nkrumah ani jego ideologia nie przeminą bez 
śladu w historii Ghany i afrykańskiego kontynentu. Polityczna rola Nkru­
maha również się nie skończyła, o czym świadczą najnowsze wydarzenia, 
a zwłaszcza przebieg obrad konferencji Organizacji Jedności Afrykańskiej 
w Addis Abebie. Wstrząs, jaki przeżyła Ghana, może mieć jeszcze doniosłe 
i dalekosiężne reperkusje o charakterze międzynarodowym.

JAN SIERZPUTOWSKI

RZED kilkoma dniami w 
Związku Radzieckim został 
opublikowany projekt dyre­
ktyw XXIII Zjazdu KPZR 
w sprawie plędołetnięgo 
planu rozwoju gospodarki

narodowej na lata 1968—1970. Opu­
blikowanie projektu zapoczątkowa­
ło szeroką dyskusję nad perspekty- 

- wami- rozwoju produkcji, postępu 
technicznego, podnoszenia Jakości, 
obniżki kosztów własnych, podno­
szenia wydajności pracy itp.

Wnioski z tej dyskusji wraz ze 
wspomnianym projektem będą 
przedmiotem obrad zbliżającego się 
XXIII Zjazdu KPZR, który ma 
przyjąć uchwałę o rozwoju radziec­
kiej gospodarki do 1970 r.

Najbardziej ogólną cechą chara­
kterystyczną, wynikającą z opubli­
kowanego projektu programu go­
spodarczego pięciolecia, jest szero­
ko pojęta racjonalizacja gospodarki. 
Mamy tu na myśli zarówno, pro­
ces pogłębienia zmian struktural­
nych — który wyrażać się będzie 
w zbliżeniu dynamiki rozwojowej 
działów A i B. w przesunięciach 
proporcji między poszczególnymi 
gałęziami przemysłu, między rol­
nictwem i innymi gałęziami go­
spodarki, w zmianach w bilansie 
energetycznym itp. — Jak 1 zamie­
rzenia w zakresie doskonalenia me­
chanizmu funkcjonowania gospo­
darki. Istotnym elementem pro­
jektu dyrektyw jest też silny akcent 
na szybki wzrost poziomu stopy 
życiowej społeczeństwa. *)

Zmiany w strukturze dynamiki 
rozwojowej radzieckiego przemysłu 
w najbliższym pięcioleciu zmierza­
ją zarówno do realizacji długofalo­
wych tendencji, jak i wyrównywa­
nia dysproporcji powstałych w
trakcie wykonywania 
dmioletniego.

Oceniając w zasadzie 
osiągnięcia gospodarcze

planu sie-

pozytywnie 
w latach

1959 — 1965 (a zwłaszcza przekro­
czenie planowanego tempa wzrostu 
produkcji globalnej przemysłu), 
projekt przypomina o niedociągnię­
ciach, polegających głównie na 
zwichnięciu niektórych proporcji 
oraz na zahamowaniu rozwoju rol­
nictwa. Źródła tych niepowodzeń 
charakteryzuje się następująco: 
„Braki w rozwoju gospodarki na-

KOMU POMAGA NlRF?
W dniu 3 bm. w Seulu rozpocsęły się 

rozmowy delegacji zachodnioniemieckiej 
z rządem Korei południowej w sprawie 
udzielenia temu państwu pożyczki. Rząd 
w Seulu liczy na pożyczkę długotermi­
nową w wysokości 12 min dolarów.

(B. O.)

PRZEMYSŁ MASZYNOWY 
NRD

W 5-letnim okresie lat 1961—1984 prze­
mysł metalowy i maszynowy NRD zwię­
kszył swą produkcję 5-krotnie. Rok 1965 
również cecbowal wzrost tego rodzaju 
produkcji. Zjednoczenie przemysłu ma­
szyn ciężkich i transportowych zwiększy­
ło produkcję o 9 proc, w stosunku do 
r. 1964, stocznie o 14 proc., przemysł 
elektrotechniczny o 10 proc., natomiast 
przemysł maszynowy o tyle, że jego 
udział w całości produkcji przemysło­
wej z ?6 proc, w r. 1950 wzrósł do 38 proc, 
w r. 1965. Wydajność pracy w ostatnim 
5-leciu wzrosła w tym przemyśle 3,5- 
krotnie.

NRD eksportuje blisko czwartą część 
całej swojej produkcji maszynowej.

<B. O.)

CZY RADZIECKI „FIAT"?
Jak donosi jugosłowiański dziennik 

„Privredni Pregled", konkretyzują się 
podobno plany kooperacji radziecko- 
wloskiej w dziedzinie produkowania w

Związku Radzieckim samochodów oso­
bowych według licencji zakładów FIAT. 
Chodzi tu o nowy skromny z wyglądu, 
lecz oszczędny i wydajny samochód mo­
delu o nazwie „124".

Samochód ten miałby być początkowo 
montowany w Związku Radzieckim 
z części importowanych z Wioch, a na­
stępnie produkowany według zakupio­
nej licencji. (B. O.)

SYTUACJA W PRZEMYŚLE 
ELEKTROTECHNICZNYM

FRANCJI
W r. 1965 produkcja francuskiego prze­

mysłu elektrotechnicznego -.‘.zrosła o 6 
proc., przy czym wskaźnik jej w sto­
sunku do r. 1356, przyjętego za 100, wy­
niósł 236. Zatrudnienie w tym przemy­
śle w'ynlosło 218 000 robotników oraz 
121 000 pracowników technicznych i umy­
słowych, obroty handląwe 18,2 mld fr, 
zaś eksport zwiększył się o 11,7 proc, 
przy 2-krotnym wzroście zamówień za­
granicznych. (B. O.)

BADANIA NAUKOWE 
WE FRANCJI

W V planie 5-letnim <1966—1970) Fran­
cji wydatki na badania naukowe według 
oszacowań państwowej komisji planowa­
nia wyniosą od 55 do 58 mld franków 
wobec 25 mld franków w IV planie 
(1962—1965) i 10 mld franków w III pla­
nie (1958—1961). Wzrost imponujący — po­
mimo ii plany III i IV obejmowały o- 
kresy czteroletnie.

Udział przemysłu w kosztach badań 
naukowych w V planie ma wynosić od 
15 do 17 mid franków. Liczba pracow­
ników naukowych w ciągu bieżącego 
5-lecia nieomal się podwoi, wzrastając 
z 55 do 100 tys. osób.

(MP)

Gospodarka ZSRR 
w latach 1966 - 70

rodowej spowodowane były przede 
wszystkim tym, że w ostatnich la­
tach powstały rozbieżności między 
znacznie . zwiększonymi rozmiara­
mi produkcji i stosowanymi do 
niedawna metodami planowania, 
oraz zarządzaniem gospodarczym i 
systemem bodźców materialnych. 
Hamowana była inicjatywa przed­
siębiorstw, ograniczano ich prawa 
i zmniejszano Ich odpowiedzialność. 
Rozrachunek gospodarczy między 
przedsiębiorstwami miał w znacz­
nym stopniu charakter formalny. 
W planowaniu 1 kierowaniu gospo­
darką nie doceniono działania obie­
ktywnych praw ekonomicznych. 
Negatywną rolę odgrywały przeja­
wy subiektywizmu, samowolne 
zmiany proporcji w rozwoju po­
szczególnych gdłęzi, słabe uzasad­
nianie ekonomiczne szeregu decyzji 
gospodarczych”.2)

Ogólne kierunki działania projekt 
dyrektyw formułuje jako dążenie 
do wszechstronnego wykorzystania 
osiągnięć nauki i techniki, podno­
szenia efektywności produkcji i 
wydajności pracy oraz do utrzyma­
nia w sposób trwały wysokiego 
tempa rozwoju rolnictwa i osią­
gnięcie na tej podstawie istotnego 
postępu w zakresie wzrostu stopy 
życiowej społeczeństwa, oraz lep­
szego zaspokajania materialnych 
i kulturalnych potrzeb wszystkich 
ludzi radzieckich.

PRZEMYSŁ

Przewidywany w projekcie 
wzrost produkcji przemysłu do 
1970 r. przedstawia się jak nastę­
puje:

1965 r. 
wykonanie

1970:1965 
/1965 »43100

Roczny 
/ wzrost

Przemysł ogółem 
w tym:

100 147-150 8,1-8,5%

grupa A 100 149-152 8,3-8,7%
grupa B 100 143-146 7,4-7,9%

Przede wszystkim zwraca 
zbliżenie tempa wzrostu

uwagę 
działu

wzrostu wydobycia węgla (w gra-

ZBIGNIEW LEWANDOWICZ

Również występuje wyraźny 
akcent na przyspieszenie produkcji 
dóbr trwałego użytku. W tej części 
szczególnie charakterystyczny jest 
założony wzrost produkcji samo­
chodów osobowych (ok. 30 proc, 
rocznie). Po raz pierwszy absolut-

ha wielkość produkcji samochodów 
osobowych będzie wyższa w po­
równaniu z produkcją samochodów 
ciężarowych. Jest to dowód rady­
kalnej zmiany w dotychczasowej 
polityce motoryzacyjnej.

* 1965 r.
wykonanie

1970 r. 
projekt

1970:1965 
/1965 r.=10O/

. Roczny 
wzrost w &

Samochody clgża- | 
rowa 580 tys.sst. 600-650 tya.ezt. 158-171- 9,6-11,311

Samochody osobo-j 
we 1 201 tys.ezt. 700-800 tye.szt. 548-39¾ 28,3-31,8%

Traktory /w jed- 1 

nostk.flzycz./ | 555 tys.sst. 800-625 tya.aat. 169-176 11^-12,0%

Tylko niewiele niższy wzrost (po­
wyżej 25 proc, rocznie) przewidzia­
no w zakresie produkcji lodówek. 
Nadal wysokie tempo wzrostu wy­
kazuje produkcja telewizorów (po­

wyżej 15 proc, rocznie), co spowo­
duje, że w końcu planu pięciole­
tniego ZSRR będzie produkował 7,5 
min sztuk telewizorów (i tyleż ra­
dioodbiorników).

1965 r. 
wykonanie

1970 r. 
projekt

197011965 
/1965 r.slOO/

Roczny 
wzrost w %%

Radioodbiorniki *5,2 min ezt. 7,5-6 min ezt. 144-154 7,6-9,0%
Telewizory 3,7 “In ezt. 7,5-7,7 min ezt. 203-208 15,2-15,8«
lodówki 1,7 min sst. 5,5-5,6 min szt. 312-329 25,5-26,9%
Meble 1,8 min rb 2,6-2,8 nln rb 144-155 7,6-9,2%

W innych ważniejszych produk- du na rozwój budownictwa wyka- 
tach przewiduje się stosunkowo u- zuje dość znaczne tempo rocznego 
miarkowany przyrost produkcji. Je- wzrostu, 
dynie produkcja cementu ze wzglę-

1965 r. 
wykonania

1970 F. 
projekt

1970:1965 
/1965 r.=100/

Roczny 
wzroet w %%

Cement 72 min t 100-105 min t 138-145 6,6-7,8%
Tkaniny 7,5 «Id *2 9,5-9,8 mld m2 127-131 4,9-5,6%
Obuwie skórzane 486 min par 610-630 min par 125-130 4,6-5,4%

Mięso /■ zasób.pańsi, t 4,8 min t 5,9-6,2 min t 123 129 4,2-5,2%
Hasło /z aasob.pańat, f 1066 tya.t 1160 tya.t 109 1,7%
Cukier 8,9 min t 9,8-10 min t 110-112 1,9-2,3%

A i B. Przewidywane wyprzedze­
nie działu B przez A wynosi tylko 
30 proc. W dynamice rozwojowej 
poszczególnych branż wyraźnie za­
rysowują się kierunki przesunięć 
strukturalnych. Rozbudowę bazy 
paliwowej charakteryzuje z jednej 
strony stosunkowo wolne tempo

nicach 3 proc.), a z drugiej dwa i 
pół raza szybszy przyrost wydo­
bycia ropy naftowej i 4 razy szyb­
szy wzrost wydobycia gazu. Pro­
dukcja energii elektrycznej ma 
rosnąć o ok. 30 proc, szybciej w 
porównaniu z produkcją globalną 
przemysłu *)

1965 r. 
wykonanie

1970 r. 
projekt

1970:1965 
/1965 r. wloty

roczny 
wzrost w

Energia elektryczna 507 nld 
kWh

840-850 
mld kWh 166-167 10,7-10,8%

Gaz 129,mld a3 225-240 
mld v 174-186 11,7-13,2%

Ropa nartowa 243 min 
U

345-355 
min t 142-146 7,3-7,9%

Węgiel >78 min 
t

66X»75 min t 115-117 2,8-3,2%

Temu szybkiemu i wszechstronne­
mu rozwojowi przemysłu towarzy­
szyć ma zwiększenie efektywności 
funkcjonowania gospodarki, stałe 
podnoszenie poziomu technicznego 
procesów technologicznych, popra­
wa jakości wyrobów i obniżka ko­
sztów własnych. M. in. przewiduje 
się zmniejszenie norm zużycia pa­
liwa w przemyśle o 8—10 proc., 
norm zużycia energii elektrycznej 
o 6,8 proc., Zużycia paliwa na jed­
nostkę energii elektrycznej o 11—14 
proc. Wydajność pracy w przemyśle 
ma wzrosnąć w ciągu pięciolecia 6 33—35 proc.

ROLNICTWO

że obecnie zakładane wskaźniki 
wzrostu, aczkolwiek jak na rolnic­
two dość wysokie, znacznie jednak 
odbiegają w dół od poprzednich za­
łożeń (na XXI i XXII Zjeździe 
KPZR). Pamiętać bowiem należy, 
że chociaż na okres planu 7-letniego 
przyjęto dla rolnictwa wzrost o 70 
proc. (7,9 proc, rocznie), to jednak 
w praktyce osiągnięto tylko 13,1 
proc. (1,8 proc, rocznie). Obecne ob­
niżenie wskaźników należy trakto­
wać Jako urealnienie planowania w 
rolnictwie, a w efekcie jako pod­
niesienie jakości całego planu roz­
woju gospodarki narodowej w la­
tach 1966—1970.

Jak wynika z przedstawionych 
danych w Związku Radzieckim w 
dalszym ciągu będzie utrzymana 
tendencja wzrostu udziału chemii 
w produkcji ogólnoprzemysłowej. 
Najszybszy wzrost w ramach prze-

mysłu chemicznego przewidziano 
dla produkcji celulozy, mas pla­
stycznych i smoły syntetycznej. Na 
drugim miejscu znajduje się pro­
dukcja nawozów sztucznych, a na 
trzecim — włókien chemicznych.

1965 r. 
wykonanie

1970 r. 
projekt

1970,1965 
/1965 r.=lC0/

Roczny 
wzrost w %%

Wąwozy sztuczna 31 nln t 62-65 min t 198-208 14,6-14,9%

Masy plastyczne 1 
smoły syntetyczne 821 tya.t 2100-2300 tya.t 256-280 20,7-22,8%

Włókna chemiczna 407 tya.t 780-830 tya.t 192-204 13,9-15,3%
Celuloza 3,2 min t 8,4-9 min t 262-281 21,2-22,9%
Papier 3,2 win t *,2-4,5 min t 130-139 5,4-6,8%

W hutnictwie tempo rozwoju Je­
go produkcji będzie się utrzymy­
wało na dotychczasowym poziomie. 
W jego ramach natomiast znaczną 
wagę przywiązywać się będzie do

rozwoju waleownictwa rur stalo­
wych ze względu na znaczne ich 
zapotrzebowanie dla budowy gazo­
ciągów i ropociągów.

W projekcie dyrektyw szczegól­
nie rozbudowany jest program środ­
ków mających zapewnić wykonanie 
rosnących zadań w zakresie pro­
dukcji rolnej. Program ten opiera 
się w dużej mierze na uchwałach 
poprzednich posiedzeń plenarnych 
KC KPZR (zwłaszcza marcowego 
plenum 1965 r.). M. in. w nadcho­
dzącej pięciolatce przewiduje się 
dwukrotne zwiększenie rozmiarów 
inwestycji państwowych w rolnic­
twie. Dostawy nawozów sztucznych 
mają sukcesywnie wzrastać, by w 
1970 r. osiągnąć poziom 55 min 
ton (jednocześnie przewiduje się 
podjęcie środków zapewniających 
racjonalne wykorzystanie nawozów).

Niezwykle bogaty Jest plan prac 
melioracyjnych i irygacyjnych. W 
jego ramach planuje się osuszenie 
6—6,5 min ha błot i ziem nad­
miernie nawodnionych oraz prze­
prowadzenie irygacji na obszarze 
2,5—3 min ha. Ponadto zaplanowa­
no akcje wapnowania gleb na ob­
szarze 28 min ha, a także prace 
agrotechniczne na obszarze 9 min 
ha. Dla przeprowadzenia tego ro­
dzaju prac ma być utworzona sieć 
państwowych wyspecjalizowanych 
stacji i zespołów.

Poważnie mają wzrosnąć (w po­
równaniu z poprzednim pięciole­
ciem) dostawy środków mechaniza­
cji dla rolnictwa. Rolnictwo otrzy­
ma m. in.: traktorów — 1790 tys..

DOCHÓD NARODOWY 
I STOPA ŻYCIOWA

Dość wysoką dynamikę zakłada 
się dla dochodu narodowego: w cią­
gu pięciolecia wzrost o 38—41 proc, 
(średnioroczne tempo w granicach 
6,6—7,1 proc.). Realne dochody w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca 
mają wzrosnąć o ok. 30 proc. Prze­
widuje się, że średnie płace w tym 
okresie powiększą się nie mniej niż 
o 20 proc., a zarobki kołchoźni­
ków (w pieniądzach i w naturze)z gospodarki uspołecznionej o

1965 r. 
wykonania

1970 r. 
projekt

1970:1965 
/1965 T..100/

Roczny 
wzrost w %%

Stal 91 win t 124-129 nln t 156-142 6,5-7,3%
Walcówka 71 min t 95-99 min t 134-140 6,0-7,0%
Rury ataloww 9 min t 14-15 min t 156-167 9,3-10,8%

W zadaniach ustalonych dla prze- rozwijających się przemysłów (np. 
mysłu maszynowego znajdują swo- ' ’ ‘ ---- '
je odbicie generalne założenia pla­
nu: gwałtownie rosnące dostawy 
/naszyn i urządzeń dla najszybciej

chemia), zapewnienie zamierzonego 
wzrostu wydajności pracy (produk­
cja ‘ środków automatyzacji).

Urządzenia 1965 r. 
wykonanie

1970 r. 
projekt

1970,1965 
/1965 r,«lu0/

tłoczny 
wzroet w %%

Dla chemii 384 nln rb 780-830 nln rb 203-216 15,2-16,6%
" przem. naftowego 140 tya.t 210-240 tya.t 150-171 8,5-11,3%

Kutniczo-prasowa 34 tys.est. 50-52 tys.wat. 145-151 7,8-8,6%
Dla przem.włókieńn. 251 “la rb 450-480 ula rb 179-191 12,3-13,8%

" przem.spożywca, 243 min rb 340-370 nln rb 1*0-152 7,0-8,7%
Maszyny rolnicze 1446 nln rb 2500 nln rb 173 11,6%
Obrabiarki do skra-
wania metali 18? tys.szt .220-230 tys.azt. 119-124 3,5-4,4%

Środki automatyzacji 2078 min rb 3570-3670 min rb 172-177 11,5-12,1%

samochodów ciężarowych 1100
tys., przyczep traktorowych — 900 
tys. i samochodowych — 275 tys., 
kombajnów do zbioru zbóż — 550 
tys.

Ponadto planuje się szybki roz­
wój elektryfikacji wsi, umocnienie 
bazy remontowej, lepsze wyposaże­
nie rolnictwa w kadry kierownicze 
i specjalistyczne. Duży nacisk po­
łożono na pogłębianie specjalizacji 
gospodarstw kołchozowych i sow- 
chozowych oraz na dalsze dosko­
nalenie form zarządzania z podkreś­
laniem potrzeby właściwej synchro­
nizacji centralistycznego, planowego 
kierowania rolnictwem z rozwojem 
samodzielności przedsiębiorstw rol­
nych i twórczej inicjatywy ich ko­
lektywów.

Uwzględniając zakres środków 
materialnych i organizacyjno-tech­
nicznych, przewidzianych w projek­
cie — zadania produkcyjne dla rol­
nictwa na najbliższe pięć lat robią 
wrażenie w równej mierze umiar­
kowanych. co i realnych. Produk­
cja rolnicza w ciągu całego pięcio­
lecia ma być o 25 proc, wyższa w 
porównaniu ze średniorocznym po­
ziomem tej produkcji w ubiegłym 
pięcioleciu. Daje to średnioroczne 
tempo dla całej produkcji 4,6 proc, 
i dla produkcji roślinnej — 5,4 proc. 
Już na pierwszy rzut oka widać.

35—40 proc. Prawie dwukrotne wy­
przedzanie pod względem tempa 
wzrostu wynagrodzeń kołchoźników 
w porównaniu z płacami w innych 
gałęziach gospodarki spowodowane 
jest znacznym podniesieniem cen na 
produkty rolne, jakie miało miej­
sce po marcowym Plenum KC 
KPZR (1965 r.).

Jednocześnie projekt przewiduje 
podniesienie nie mniej niż o 40 
proc, ogólnej sumy przeznaczonej 
na wypłaty, ą w tym na ubezpie­
czenia społeczne, emerytury, sty­
pendia, urlopy, naukę, opiekę lekar­
ską i inne ulgi w ramach społecz­
nego funduszu spożycia. Innymi sło­
wy, ogólne tempo, wzrostu dochodu 
narodowego ma być utrzymane na- 
dość wysokim poziomie, również 
szybki jest wzrost dochodów real­
nych. Udział wydatków na spo­
łeczny fundusz spożycia w docho­
dzie pozostaje w zasadzie na tym 
samym poziomie.

Osiągnięcie powyżej wytyczonych 
zadań w zakresie wzrostu dochodu 
narodowego i podniesienia stopy ży­
ciowej uzależnione jest od wyko­
nania przedstawionego powyżej 
programu rozwoju produkcji ma­
terialnej w przemyśle i rolnictwie.

') W nln!«jszej Informacji przedstawia­
my najważniejsze założenia rozwojowe, 
zawarte w projekcie, abstrahując nd 
analizy porównawczej proponowanego 
rozwoju w stosunku do tempa osiąg­
nięć 1 zmian w radzieckiej gospodarce 
w minionym 7-leciu, oraz w stosunku 
do założeń programu KPZR. Do omó­
wienia tych problemów, jak 1 do po­
równania wytycznych radzieckich z pla­
nami rozwojowymi 1nnvch krajów ao- 
cjaHstycznych na lata 1966—1970 — po­
wrócimy na lamach naszego pisma w 
na i bliższym czasie.

n „Prawda” z dnia 20.TT.1968 r. nr 43.
*) Projekt podaie przedziały a nie ’e- 

den poziom przewidywanego wzrostu 
produkcji do 1970 r. Przy czym w nie­
których pozycjach rozwartość przedziału 
jest dość znaczna i przekracza 25 proc, 
wzrostu. Wynikałoby stad, że przedsta­
wiony projekt nte stanowi jeszcze osta­
tecznego wvniku prac nad n'anem. że 
rezerwuje się leszcze znaczny margines 
manewru na dalszy etap prac uściślają­
cych.
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Na czoło zadań, jakie ma wykonać nasza go­

spodarka w pięcioleciu 1966—1970 wysuwa się 
radykalna .poprawa, jakości i nowoczesności. 
Takie sformułowanie węzłowego ogniwa w ro­
zwoju gospodarczym jest jednak obecnie dalece 
niewystarczające. Pod hasłem nowoczesności 
i jakości rozumie się bowiem często różne rze­
czy, a precyzyjne przełożenie ogólnych pojęć 
na konkretną działalność rozmaitych ogniw go­
spodarczych nie jest wcale rzeczą prostą.

W tych warunkach wydaje się być celowe 
rozróżnienie tych dwóch pojęć, wymienianych 
zwykle (szczególnie ostatnio) „jednym • tchem”. 
Choć bowiem istnieje wiele punktów zbieżnych 
w programach po prą wy jakości i polepszenia 
nowoczesności nasze] produkcji, to równocze­
śnie trzeba pamiętać, że są to jednak dwa różne 
zadania, wymagające często różnych metod rea­
lizacji. Można bowiem produkować bardzo no­
woczesną tandetę i. bardzo dobre jakościowo, 
ale kompletnie przestarzałe wyroby. Jeżeli więc 
mówimy o nowoczesności, to na czoło zadań 
wysuwać się będą przede wszystkim problemy 
strukturalne wewnątrz gospodarki, a głównie 
wewnątrz samego przemysłu. Jeżeli zaś mówi­
my o jakości, to tu uwaga musi być skoncen­
trowana na każdym ogniwie procesu technolo­
gicznego, tam bowiem decyduje się o takich 
cechach jak sprawność, trwałość, niezawodność 
wyrobu. Najczęściej tak bywa, że im dany wy­
rób jest nowocześniejszy, tym jest bardziej 
skomplikowany- technicznie, przez co wymaga 
precyzyjniejszego, dokładniejszego i staranniej­
szego wykonania każdego detalu. W wielu 
więc branżach, a szczególnie w przemyśle elek­
tromaszynowym nowoczesność jest nie do po­
myślenia bez wysokiej jakości. Równocześnie 
jednak można produkować' bardzo dobre jako­
ściowo garnki czy szyny kolejowe i bardzo do-

ii

pt.
rozwoju myślistwa dewizowego (patrz art. Włodzimierza Radwana 

.Odstrzał dewiz” na str. 3). Foto Archiwum

A
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

, wa itp.). Przekroczenie planu kapi­
talnych remontów pozwoliło nato­
miast na wykonanie rekonstrukcji 
wielu ważnych dla odtworzenia po­
tencjału produkcyjnego obiektów.

Z drugiej jednak strony widoczne 
jest, że inwestycje drobne i remon­
ty absorbują wiele sił roboczych, 
materiałów oraz maszyn i urządzeń 
przedsi. tiorstw, ograniczając możli­
wości planowej realizacji wielu in­
westycji podstawowych. Przyjęte no­
we założenia w zakresie finansowa­
nia inwestycji wskazują, że tenden­
cje tego rodzaju mogą ulec wzmoc­
nieniu wraz z rozszerzeniem środ­
ków własnych przedsiębiorstw na 
inwestycje i kapitalne remonty.

5 W tej sytuacji szczególnego zna­
czenia nabiera właściwe zbilansowa­
nie programu inwestycji z mocą 

j przerobową przedsiębiorstw remonto- 
B wo-hudowlanych. Jak wiadomo, do- 
B tych czas jest to jedna z istotnych, 
■ słabych stron procesu inwestycyjne- 
H go. Znajduje ona wyraz w perma- 
■ nentnym braku mocy przerobowych 
■ w przedsiębiorstwach budowlanych. 
■ Brak jednak ,danych>. wskazujących 
B na to, że podjęte zostały pówaźniej- 
■ sze kroki w celu opracowania zało- 
N żeń, zmierzających do likwidacji te­
ll go zjawiska, (grg)
| ZAGROŻENIE
I PLANU ZATRUDNIENIA
I Okazuje się, że zatrudnienie w 
N gospodarce uspołecznionej ukształto- 
I wało się w końcu r. ub. na poziomie 

wyższym niż oczekiwano. W kon­
sekwencji 1965 r. ukończyliśmy z za­
trudnieniem tylko o 1,9 proc, niż­
szym niż średnioroczne, planowane 
na rok 1966. Jeżeli więc mamy w 
br. utrzymać poziom zatrudnienia w 
granicach planu, to pozostało nam 
do zatrudnienia jeszcze tylko 176 tys. 
osób.

Szczególnie zagrożony jest plan za­
trudnienia w przemyśle, który już 
w grudniu 1965 r. osiągnął przecięt­
ny roczny poziom planowany na 1966 
r. Tymczasem w poprzednich latach 
przeciętne zatrudnienie w grudniu 
było zazwyczaj o 1 — 2 proc, niższe 
od zatrudnienia osiągniętego w na­
stępnym roku. Tendencje do wyso­
kiego wzrostu zatrudnienia w prze­
myśle znajdują już potwierdzenie w 
danvch za styczeń (zatrudnienie w
porównaniu ze styczniem uh.
wzrosło o 3,8 proc.). Problem*  zatrud­
nienia jut na początku br. jest 
szczególnie aktualny, zwla zeza wo­
bec sygnałów o małym wzroście wy­
dajności pracy oraz rozluźnieniu dy­
scypliny zatrudnienia i plac, (grg)

1) zręcznie maskuje rosnący ' 
brzuszek i niesympatycznie zwi­
jający się pasek spodni;

2) pozwala nałożyć krawat z 
plamami od rosołu bądź wiś­
niówki spijanej swego czasu na 
imieninach u cioci.

Itd. itp... Kamizelka nie ma 
wad, ma same zalety. Nadaje 
prezencję, czyni garnitur bar­
dziej uniwersalnym. Owszem, 
można mieć inne kamizelki, ko­
lorowe, można kamizelki w ogó­
le nie, używać, ale w rezerwie 3 
musi ona być (taka od komple- I 
tu). I

A więc — o stosowne kami- I 
zelki (garniturowe) prosimy Cię I 
Panie (Dyrektorze)! (Wd) I

*
Charakterystyczne dla omawianego okresu było to, 

źe zadania odbudowy i rozwoju gospodarczego kraju 
realizowano przy poważnym braku kadr wykwalifi­
kowanych. W związku z tym w latach 1950—1955, 
poza masowym szkoleniem przy warsztatowym i po­
przez kursy, dokonano znacznej rozbudowy szkolni­
ctwa zawodowego. Równolegle prawie 140 tys. osób 
ukończyło wyższe studia; z tego jedną trzecią stano­
wili ludzie z wykształceniem technicznym, a około 
10 proc. — specjaliści z dziedziny rolnictwa.

Nie od rzeczy będzie jeszcze przypomnieć, że w pla­
nie 6-letnim przewidywano przyrost zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej o 6 258 tys. osób, tj. 
o 155,4 proc, w stosunku do 1949 r., z czego 4 000 tys., 
a więc około 65 proc, całego przyrostu — miało przy­
paść na spółdzielnie produkcyjne (wykonano zaledwie 
9 proc.). Odpowiadało to oczywiście ówczesnym zało­
żeniom w sprawie tempa socjalistycznej przebudowy 
wsi, ale, niestety, odbiegało daleko od realnych prze­
słanek i możliwości. Zbyt optymistycznie — jak się 
okazało — wyznaczony został również przyrost zatrud­
nienia w innych działach gospodarki narodowej.

Z osiągnięciami w uprzemysłowieniu Polski, a za­
razem ze wzrostem zatrudnienia — nie szły w parze 
odpowiednio wysokie wskaźniki produkcji. Stało się 
tak z jednej strony z powodu dominującej liczby ro­
botników nie mających jeszcze dostatecznych kwalifi­
kacji; z drugiej strony — z powodu tego, iż dotych­
czasowa kadra kierownicza nie miała należytego do­
świadczenia w zarządzaniu olbrzymimi organami prze­
mysłowymi. Na ogół wszelkie trudności w procesie 
produkcyjnym przezwyciężano drogą zwiększania za­
trudnienia oraz pracą na dwie i trzy zmiany.

. . M.S.

Zam. 303. M-76

PROSIMY 0 KAMIZELKĘ!
Szanowny Dyrektorze Bytom- 

I skich Zakładów Odzieżowych/ 
i. Cześć i chwała Tobie i całej Za­

łodze za znakomite garnitury, ja­
kie — przy wielkim szczęściu — 
czasami uda je nam się złapać na 
rynku. Ale do pełni zadowolenia 
brakuje niejednemu ze szczęścia­
rzy pewnego drobiazgu — kami­
zelki!

Dlaczego szyjecie garnitury bez 
kamizelek (do kompletu)? Moda 
modą, ale zważcie, że pozbawia­
jąc dżentelmena kamizelki odzie­
racie go z połowy uroków, jaki­
mi pragnie błyszczeć. Zwłaszcza 
— dżentelmena w wieku mocno 
dojrzałym. Kamizelka bowiem: 

W poprzednim odcinku mówiliśmy o sprawach rozwo­
ju techniki w latach 1950—1955 podkreślając, że głów­
nym czynnikiem wzrostu gospodarczego był wówczas 
wzrost zatrudnienia. Przyjrzyjmy się bliżej temu zagad­
nieniu.

Przeciętny roczny przyrost zatrudnienia w latach rea­
lizacji planu 6-letniego — poza rolnictwem — wyniósł 
299 tys osób. Tym samym średnie roczne tempo wzrostu 
zatrudnienia w omawianych latach osiągnęło 6 proc. 
Szczególnie wysokie tempo wzrostu zatrudnienia wystą­
piło w 1951 r.

Zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej wyniosło 
w 1949 r. 4 025,8 tys. osób, a w 1955 r. — 6 497,9 tys. 
osób. Natomiast zatrudnienie w przemyśle w 1949 r. 
osiągnęło 1 670 tys. osób, a w 1955 r. — 2 690,6 tys. 
osób. A zatem przyrost w stosunku do 1949 r. wyniósł 
61,1 proc. Równocześnie zatrudnienie w budownictwie 
w 1949 r. wyniosło 307,5 tys. osób i w 1955 r. — 730,2 
tys. osób, czyli przyrost zatrudnienia osiągnął 137,5 proc, 
w porównaniu z 1949 r.

Faktyczny przyrost zatrudnienia w gospodarce uspo­
łecznionej w latach 1950—1955 wyniósł 2 472,1 tys. osób, 
czyli 61 proc, w stosunku do 1949 r., a ponad 2,5 raza 
mniej niż zakładał plan. Poniżej planu ukształtowało się 
zatrudnienie w przemyśle (95,7 proc.), w transporcie 
(91,5 proc.), przy wykonaniu planu produkcji tych dzia­
łów w 111 proc, i 103 proc.

Strumień nowo zatrudnionych skierowany został do 
tych gałęzi produkcji, które obsługiwały proces inwe­
stowania (przemysł materiałów budowlanych, budowni­
ctwo, przemysł budowy maszyn).- Nastąpił tam dwu- 
i trzykrotny wzrost zatrudnienia. Zatrudnienie w dzia­
łach obsługujących sferę konsumpcji utrzymało się do 
1955 r. na poziomie 1949 r.»

W latach realizacji planu 6-letniego nastąpiły poważne 
zmiany w terytorialnej strukturze zatrudnienia. Wyni­
kały one z dążenia do planowego rozwoju stosunkowo 
słabiej zagospodarowanych regionów. Najszybciej więc 

■ wzrastało ono w takich województwach, jak: biało­
stockie, kieleckie, koszalińskie, krakowskie, lubelskie, 
olsztyńskie, opolskie, rzeszowskie, szczecińskie i zielo­
nogórskie. Tempo wzrostu zatrudnienia w przemyśle 
w wymienionych regionach wyprzedzało przeciętnie

mem rekonstrukcji organizacyjno-technicznej 
branż i gałęzi naszej gospodarki.

bre jakościowo maszyny elektroniczne. W tym 
wypadku o nowoczesności gospodarki decydo­
wać będą proporcje w ■ produkcji poszczegól­
nych wyrobów .

Refleksje, powyższe nasunęły się przy czyta­
niu artykułu Stanisława WerewkI pt. „Jakość 
i nowoczesność w centrum uwagi”, zamiesz­
czonego w ostatnim numerze „NOWYCH 
DRÓG”’. Autor sygnalizuje w. nim potrzebę 
dokonania zmian strukturalnych wewnątrz 
przemysłu, głównie jednak koncentruje się na 
zagadnieniach jakości i nowoczesności poszcze­
gólnych wyrobów, a nie całości przemysłu. 
Bardzo ciekawe są dane dotyczące podsumowa­
nia szeroko, u nas już omawianej „akcji ABC”. 
Z 12 tysięcy zbadanych wyrobów produkowa­
nych przez przedsiębiorstwa podległe Minister­
stwu Przemysłu Ciężkiego ponad 18 proc, uzy­
skało symbol A, 65 proc. — symbol B i niecałe 
17 proc. — symbol C. Klasyfikacja ta uzupeł­
niona została przeglądem prototypów i nowych 
konstrukcji, które w najbliższych latach mają 
wejść do produkcji. Zbadano blisko dwa i pół 
tysiąca pozycji, z których 57 proc, zaliczono do 
grupy A, 36 proc, do grupy B i około 7 proc, 
do grupy C. Na podstawie dokonanych analiz, 
uzupełnionych planowanymi zakupami licencji 
dojść można do wniosku, że w roku 1970 MFC 
osiągnie około 50 proc, wyrobów w grupie A. 
Jest to dużo, ale blisko 10 proc, poniżej pozio­
mu określonego jako zadanie dla naszego prze­
mysłu na IV Zjeździe PZPR. Okazało się, że 
jedną z przyczyn trudności szybszego wzrostu 
gniDy wyrobów A jest rozproszenie wysiłków, 
brak dostatecznej, koncentracji na dziedzinach 
wytwórczości stanowiących nośniki postępu 
technicznego i mających szczególnie dobre mo­
żliwości rozwoju w naszych warunkach. Tak 
więc akcja ABC musi zostać uzupełniona szyb­
szym i pod tym kątem sporządzanym progra-

Prace nad przygotowaniem takich progra­
mów trwają już od paru lat, niemniej wy­
daje się konieczne znaczne .przyśpieszenie tych 
pęac, skoncentrowanie na nich znacznie więk­
szej uwagi i wysiłków.

Odrębnym . problemem jest sprawa nowocze­
sności technologii. O ile bowiem możemy po­
szczycić się opracowaniem i opanowaniem bar­
dzo' nowoczesnych technologii przez poszczegól­
ne przedsiębiorstwa, o tyle kompromitujące ni­
ski jest stan rozpowszechnienia tych technolo­
gii. Jak poda je autor wskaźnik rozpowszech­
nienia zastosowanych już projektów wynalaz­
czych dotyczących metod technologicznych wy­
nosi mniej więcej 2 proc.

Ostatnia część artykułu poświęcona jest spra­
wom kontroli technicznej, która mimo wielu 
narad i uchwał na ten temat nadal dopuszcza 
do obrotu poważną ilość braków. Sięgają one 
nieraz 20 proc, całości produkcji a kontrole 
zewnętrzne z reguły wykazują poważny libera­
lizm kontroli wewnętrznej.

W marcowym numerze „Nowych Dróg” uka­
zało sie jeszcze parę pozycji dotyczących pro­
blematyki ekonomicznej. Na pewno na uwagę 
zasługuje artykuł Marka Misiaka pt. „Niektóre 
aspekty realizacji reformy metod planowania 
i zarządzania”. Myślą przewodnią artykułu, 
obszernie udokumentowaną, jest chęć zwróce­
nia uwagi na konieczność bardziej komplekso­
wego realizowania reformy, na jvzajemne uwa­
runkowania zmian dokonywanych w plano­
waniu, systemie finansowym, systemie cen i 
metod ocenv przedsiębiorstw. Autor słusznie 
podkreśla, że brak tej kompleksowości powo­
duje często nieskuteczność pojedynczych re­
form, które choć teoretycznie słuszne, mogą się 
w praktyce skompromitować.

Na koniec warto wreszcie zasygnalizować ar­
tykuł Wiesława Szyndler-Głowackiego pt. „In­
westycje”, omawiający niedomogi * występujące 
w procce inwestowania i środki zaradcze ja­
kie należałoby — zdaniem autora — zastosować.

S. C.

Powszechnie uważa się, te w Polsce mamy wyjątkowo dogodne warunki dla

tempo wzrostu ilości pracowników w całym przemyśle 
o 100 do 150 proc.

Wszystko to, co dotychczas powiedzieliśmy, stawia­
ło przed polityką zatrudnienia zadanie intensyfikacji 
metod działania i stosowania na większą skalę wer­
bunku pracowników, głównie ze wsi. O rozmiarach przy- 
pływu ludności rolniczej do przemysłu latach
1950—1955 świadczyć może najlepiej fakt, iż ze wsi 
do miast w tym okresie przeniosło się blisko 750 tys. 
osób. Ludność rolnicza, szczególnie z drobnych indywi­
dualnych gospodarstw, zmieniła źródło utrzymania na 
pozarolnicze nie tylko przez całkowitą zmianę charak­
teru pracy, ale również przez łączenie pracy w rolnictwie 
z pracą poza rolnictwem. W ten sposób poważnie roz­
szerzyła się warstwa robotników-chłopów, posiadają­
cych wprawdzie gospodarstwa rolne, ale równocześnie 
dojeżdżających stale lub okresowo do pracy w prze­
myśle i budownictwie.

W wyniku takiego wzrostu zatrudnienia, a głównie 
ruchów migracyjnych na ziemie zachodnie i północne, 
bezrobocie na naszej wsi w zasadzie w omawianym 
okresie zostało zlikwidowane.

W planie 6-letnim — jak już zauważyliśmy — zazna­
czył się silnie odpływ z drobnych gospodarstw rolnych 
ludności (zwłaszcza mężczyzn) w wieku produkcyjnym. 
Wpłynęło to poważnie na zmianę struktury ludności 
czynnej zawodowo według wieku, zarówno w działach 
pozarolniczych, jak i w samym rolnictwie. W 1954 r. 
grupa ludności w wieku 19 do 30 lat zatrudniona poza 
rolnictwem . wyniosła prawie 40 proc, ogółu pracowników 
przemysłu. Równolegle w indywidualnych gospodar­
stwach chłopskich wystąpiło wyraźne zwiększenie lud­
ności zawodowo czynnej w starszym wieku. Wzrósł 
zatem udział mężczyzn i kobiet pracujących w rolni­
ctwie w wieku lat 50 i więcej, przy 
zmniejszeniu się -roczników młodszych.

Udział kobiet na 100 zatrudnionych

równoczesnym

uspołecznionej (bez rolnictwa) 
podczas gdy na przykład w 
domowej — kobiety stanowiły 
zatrudnionych.

Wraz z ogromnym wzrostem

w gospodarce 
r. wyniósł 33, 
— bez służby 
19 proc, ogółu

w 1955 
1931 r. 
zaledwie

klasy robotniczej w la­
tach realizacji planu 6-letniego zmieniała się również
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Kurzawka chemicznie 
utwardzona

W Głównym Instytucie Górnictwa 
w Katowicach opracowano nową me­
todę utwardzania kurzawek kopal­
nianych. Metoda ta w poważnym sto­
pniu zmienia | ułatwia prowadzenie 
robót górniczych w zawodnionym te­
renie.*  Powszechny dotychczas spo­
sób utwardzania kurzawek polegał 
na Ich zamrażaniu. Była to jednak 
metoda kosztowna ze względu na ko­
nieczność stosowania drogiej apa­
ratury chłodniczej.

Pierwsze próby laboratoryjne nad 
chemicznym utwardzaniem kurzaw- 
ki przeprowadzone w GIG wypadły 
pomyślnie. Zastosowanie tego spo­
sobu w szerszej skali w Jednej z ko­
palń pozwala wnioskować, że ta eko­
nomiczna metoda znajdzie szersze 
zastosowanie. (Przegląd Techniczny 
3/66). >

Łączenie przez potarcie
W Instytucie Spawalnictwa w Gli­

wicach zbudowano prototyp nowego, 
Świetnego urządzenia do łączenia me­
tali — tzw. zgrzewarki tarciowej. 
W odróżnieniu od klasycznych zgrze­
warek, w których łączenie metali 
odbywa się przy pomocy prądu elek­
trycznego o bardzo dużej sile na­
pięcia — nowy aparat wykorzystuje 
w tym celu ciepło powstające pod­
czas tarcia metali o siebie. Meta­
lowe części wprawiane są w szybki 
ruch obrotowy, rozgrzewane do czer­
woności i łączone. Należy podkre­
ślić, Iż metoda tarciowa stanowi no­
wość w światowej technice. Poza 
ZSRR, gdzie zrodzi! się ten pomysł, 
aparaty takie produkuje obecnie za­
ledwie kilka firm zachodnio-euro­
pejskich .reklamując je jako rewe­
lację 1 wielki sukces techniczny.

Maszyna • przypomina wyglądem 
średniej wielkości obrabiarkę. Zuży­
wa ona 10 razy mniej energii elek­
trycznej niż klasyczna zgrzewarka, 
nie obciąża sieci energetycznej, a 
równocześnie umożliwia łączenie ze 
sobą różnych metali, jest 3-krotnie 
wydajniejsza od zgrzewarek trady­
cyjnych. instytut dostarczy w br. 
przemysłowi całą serię tych apara­
tów. (BNT — PAP)

Elektrownie atomowe 
w 2000 r.

Wielkość produkcji energii elektry­
cznej w oparciu o energię jądro­
wą wynosi w sześciu krajach wspól­
nego rynku ok. 3 mid kWh i stano­
wi zaledwie 0.8 proc, wytwarzanej w 
tych krajach energii elektrycznej. 
Komisja Techniczna Euroatomu prze­
widuje, że najszybsze tempo rozwo­
ju elektrowni atomowych przypad- 
nie na lata 1980—101)0. W roku 2000 
natomiast moc elektrowni atomo­
wych ma osiągnąć 370 tys. MW,, 
co stanowiłoby ok. ż/3 obecnie zain­
stalowanej mocy w krajach wspól­
nego rynku i ok. 1/3 zapotrzebowania 
w roku 2000. (Przegląd Techniczny 
2/66).

Nowa metoda oczyszczania 
odlewów

■ Zespół pracowników zakładów me- 
t^lurdrznych MPomet’ł w Poznaniu 
w składzie: inż. ini. Józef Gibinski, 
Janusz Maczyftskił Alfred Michal­
ski i Tadeusz Tuzel opracowali no­
wa metodę oczyszczania odlewów.

Sprawa ta ma duże znaczenie go­
spodarcze, gdyż metodV stosowane 
obecnie sa bardzo kosztowne i kło­
potliwe. Nowy projekt, zgłoszony do 
opatentowania, przewiduje zastąpie­
nie konstrukcji mechanicznej urzą­
dzenia — polem magnetycznym, któ­
re nadaje potrzebną prędkość stru­
mieniowi śrutu czyszczącemu odlew.

Wynalazcy z „Pometu” przeprowa­
dzają obecnie Wszechstronne próhy 
nowej metody oczyszczania odlewów. 
Może ona stać się źródłem powa­
żnych oszczędności. Zastąpienie do­
tychczasowej konstrukcji mechanicz- 

. nej czyszczarek odpowiednim zesta­
wem cewek pozwoli bow’iem zaosz­
czędzić rocznie na jednym wirniku 
co najmniej S ton odlewów stali­
wnych i żeliwnych, potrzebnych na 
zużywające się części oraz tysiąc 
roboczogodzin przeznaczonych na re­
monty i wymianę tych części. Prze­
widuje sie. że upowszechnienie no­
wej metody w naszym odlewnictwie 
przyniesie około miliarda złotych ro­
cznie oszczędności. (BNT — PAP).

Tanie włókna sztuczne
W Japonii kontynuowane są bada­

nia nad możliwością produkcji ta­
nich włókien sztucznych z emulsji 
kopolimeru polichlorku winylu i al­
koholu poliwinylowego. Dwie firmy 
chemiczne w Japonii utworzyły w 
tym celu spółkę Denka-Koijin-Ka- 
IhatSu, która w najbliższym czasie 
ma podjąć masową produkcję opi­
sanego włókna syntetycznego. W 
USA prowadzone sa podobne bada­
nia, ostatnio wyprodukowano tam 
newy tvp nici do szycia o nazwie 
Translufil, które dzięki specjalnej o- 
bróbce chemicznej są przezroczvste, 
praktycznie niewidoczne — niewi­
doczne na zszywanej tkaninie. Nici 
te wyrabia się w kilku odmianach — 
do tkanin jasnwch i ciemnych. (Prze­
gląd Techniczny 3/66).

Kto spowodował kraksę?
Dość częste są wypadki samochodom 

we wieczorem na szosach spowodowa­
ne oślepieniem kierowcy światłami 
reflektorów. Trudne jest w tej sy­
tuacji stwierdzenie, kto był Spraw­
cą nieszczęścia, czyj^ reflektory za­
winiły? Również, i przy rozstrzyganiu 
tego' rodzaju spraw przychodzą z po- 

_ mocą ^nowoczesne metody badawcze, 
stosowane przez zespół specjalistów 
w Ząkładzie Kryminalistyki Komen­
dy Głównej MO. Opraćowane metody 
pozwalają ną dokładne stwierdzenie, 
którego samochodu reflektory hyły 
zapalone w momencie zderzenia. Me­
toda ta, o dużym znaczeniu praktycz­
nym, na razie jest jeszcze*  stosowana 
eksperymentalnie. (BNT — PAP).

b

struktura ludności pod względem źródeł utrzymania. 
Jeżeli w ostatnich latach przed wybuchem drugiej 
wojny . światowej 60 proc, ludności utrzymywało się 
z rolnictwa, natomiast w przemyśle i budownictwie 
pracowało zaledwie 14,1 proc. — to już w 1950 r. 
z rolnictwa utrzymywało się 47,1 proc, ludności, a z 
pracy w przemyśle — 20,9 proc., w budownictwie — 
4,9 proc, i w transporcie — 5,2 proc. Ludność miast 
w 1949 r. wynosiła 8.9 min osób (36,2 proc, ogółu 
ludności kraju). Resztę, a więc 15,7 min osób, stano­
wiła ludność wsi. W 1955 r. ludność miast osiągnęła 
już 12,1 min osób (43.8 proc, ogółu ludności kraju), 
a ludność wsi — 15,5 min osób.


